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N a s t ę p n ie  zaś idzie mi

łość, o której Apostoł po
wiedział, że jest większa 
od tamtych dwojga, to 

jest od wiary i nadziei *). O ile 
jest ona w czymkolwiek więk
sza, o tyle jest lepsza w tym, w 
czym jest. Kiedy bowiem sta
wia się pytanie, czy kto jest 
człowiekiem dobrym, nie pyta
my, w co wierzy albo czego się 
spodziewa, lecz'co miłuje. A l
bowiem kto należycie miłuje, 
bez wątpienia należycie wierzy 
i spodziewa się. Kto zaś nie mi
łuje, na próżno wierzy, choćby 
było prawdą to, w co wierzy, na 
próżno się spodziewa, chociażby 
nauczano, że do prawdziwej 
szczęśliwości należy to, czego 
się spodziewa, jeśli i  w to nie 
wierzy i tego się nie spodziewa, 
co by mu na jego prośbę mogło 
być dane, aby to miłował. Jak
kolwiek bowiem spodziewać się 
bez miłości nie może, może się 
jednak zdarzyć, że nie to m iłu
je, bi ' zego nie może przyjść 
do tego, czego się spodziewa. 
Na przykład jeśliby się spodzie 
wał życia wiecznego (którego 
któż nie miłuje?), a nie miło
wałby sprawiedliwości, bez któ
rej n ikt do owego nie dochodzi. 
Ta zaś jest wiara Chrystusowa, 
zalecona przez Apostoła, która 
przez miłość działa ') a czego je
szcze nie ma w miłości, o to pro 
si, aby otrzymała, szuka, aby 
znalazła, puka, aby jej otworzo
no"). Wiara bowiem umie zdzia
łać to, co prawo nakazuje. A 
bez daru Bożego, to jest bez 
Ducha Świętego, przez którego 
rozlana jest miłość w sercach 
naszych *), przykazywać prawo 
może, ale nie wspierać, a przy 
tym może uczynić przeniewier- 
cą, o ile kto nie wymówi się nie 
świadomością. Rządzi bowiem 
cielesna pożądliwość, gdzie nie 
ma Boskiej miłości.

*

OTÓŻ, gdy słyszymy lub 
czytamy w Piśmie świę
tym, że Bóg chce, aby 
wszyscy ludzie byli zba

wieni, to jednak chociaż wiemy 
na pewno, że nie wszyscy ludzie 
dostępują zbawienia,' nie po
winniśmy przez to nic ujmować 
wszechmocnej bezwzględnie 
woli Bożej. Tak zatem na
leży rozumieć te słowa Pisma, 
że „Bóg chce,.aby wszyscy lu
dzie byli zbawieni“ *), jakby po
wiedziano, że zbawienia dostę
puje tylko ten, kogo sam Bóg 
chce zbawić, a nie tak, że nie 
ma innych ludzi oprócz tych, 
których chce zbawić, lecz że
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nikt nie będzie zbawiony jak 
tylko ten, kogo Bóg zechce zba
wić. Dlatego powinniśmy Go 
prosić, aby zechciał, bo konie
cznie stanie się to, jeśli zechce. 
Ku modlitwie bowiem do Boga 
nakłaniał Apostoł, gdy to po
wiedział. Również i to, co w E- 
wangelii napisano, że Bóg „o- 
świeca każdego człowieka“ B), 
nie tak rozumiemy, że nie ma 
nikogo wśród ludzi, kto by nie 
był oświecony, lecz że nikt nie 
bywa oświecony jak tylko przez 
Niego. Niewątpliwie też w tym 
znaczeniu powiedziano, że „Bóg 
chce, aby wszyscy ludzie byli 
zbawieni“ , nie jakoby nikogo 
nie było, kogo by nie chciał zba 
wić — On, który nie chciał czy
nić cudownych znaków wśród 
ludzi, którzy wedle własnej Je
go mowy, gdyby je był zdziałał, 
czyniliby pokutę — iecz żebyś
my przez wyrażenie „wszyscy 
ludzie“ rozumieli cały rodzaj 
ludzki.

*

NIE ginie zaś Bogu ziem
ska materia, z której 
stwarza ludzkie ciało, 
lecz — w jakikolwiek by 

proch się obróciło, jakkolwiek 
by przez podmuchy i wiatry zo
stało rozproszone, w jakąkol
wiek by weszło innych ciał bu
dowę lub na własne składowe 
pierwiastki zostało rozłożone, 
jakichkolwiek by zwierząt lub 
ludzi stało się pożywieniem o- 
raz ich ciałem — w właściwej 
chwili czasu do tej duszy ludz
kiej wróci, która je początkowo 
ożywiała, kiedy człowiek po
wstał, żył i  wzrastał.

*

NIE wynika też stąd, żeby 
dlatego miała rozmaita 
być postawa poszczegól
nych do życia wracają

cych, ponieważ była rozmaita 
za życia, albo, żeby szczupli w
6) J. I .  9.

tej samej szczupłości lub otyli 
w tej samej otyłości mieli wte
dy odżyć. Lecz jeśli jest to w za
miarze Stwórcy, aby w swojej 
postaci każdego właściwość i  
dające się odróżnić podobień
stwo były zachęwane, inne zaś 
dobra, do ciała należące, wszyst
kie równe się wróciły, tak 
przystosuje się do każdego owa 
materia, aby nic z niej nie zgi
nęło, a czego by komu brakowa
ło, Ten uzupełni, który nawet 
z niczego mógł stworzyć, co 
chciał. Jeśli zaś w zmartwych
wstających ciałach będzie ro
zumnie uzasadniona nierówność, 
jaka jest w głosach, które śpiew 
wypełniają, dokona się to jed
nak w każdym z materii wła
snego ciała, co człowieka odda 
anielskim zastępom, a nic nie 
zgadzającego się z ich uczuciem 
nie wniesie. Nieprzystojnego 
bowiem nic tam nie będzie, ale 
co będzie, to będzie przystojne, 
albowiem w ogóle nie będzie, 
jeśli nie będzie przystojne.

•• >*
*

7

Zmartwychwstaną więc 
świętych ciała bez żad
nego błędu, bez żadne
go zniekształcenia, jak i  

bez żadnego zepsucia, bez cię
żaru i trudności i będzie w nich 
tak wielka do działania łatwość, 
jak wielka szczęśliwość. Dlate
go też i  duchowymi je  nazwa
no, choć bez wątpienia ciałami 
będą, a nie duchami. Ale jak 
teraz nazywa się ciało ożywio
nym, a Drzecież jest ciałem, nie 
duszą, tak wtedy ciało będzie 
duchowe, ciało przecież, nie 
duch. A przeto, co się tyczy ze
psucia, które teraz obciąża du
szę7 i popycha ku błędom, jaki- 
ini ciało przeciw duchowi po
żąda8 *, wtedy nie będzie ciało

czysto materialnym, lecz udu
chowionym,® gdyż mamy świa
dectwa, że są i  niebieskie ciała. 
Dlatego to powiedziano: „Ciało 
i  krew nie mogą posiąść króle
stwa Bożego“ , a jakby wyjaśnia
jąc te słowa, mówi Apostoł: „ani 
też skazitelność nieskazitelności 
nie osiągnie.“ 10

Co przedtem nazywał „cia
łem i krw ią“ , to potem nazywa 
„skazitelnością“ , a co pierwej 
„Królestwem Bożym“ , to potem 
„nieskazitelnością“ . . Jeśli zaś 
chodzi o jego istotę, to i  wtedy 
pozostanie ciałem. Z tego wzglę
du Ciało Chrystusa i po Zmar
twychwstaniu Ciałem jest naz
wane.11 Ale dlatego powiada 
Apostoł: „Wsiewa się ciało 
zmysłowe, a powstanie ciało du
chowe,“ 18 ponieważ wielka bę
dzie wtedy zgoda między cia
łem i  duchem, przez ożywiają
cego je ducha, bez potrzeby ja
kiegoś podtrzymywania pod
9) A u to r  s to su je  tu  g rę  s łó w : ca ro  — 

corpus.
10) 1 K o r . X V , 50.
11) Ł k .  X X IV ,  39.
12) 1 K o r .  X V , 44.

władnego mu ciała. A zgoda słyp 
żyć będzie temu, aby nic w nas 
nie walczyło z nami, lecz że
byśmy jako na zewnątrz tak i 
wewnątrz siebie samych ma 
cierpieli żadnych nieprzyjaciół.

*

OWĄ nieśmiertelność stra
ciła natura ludzka przez 
wolną wolę, a tę nie
śmiertelność otrzyma 

przez łaskę, choć miała była 
otrzymać przez zasługę, gdyby 
nie zaistniał fakt grzechu (cho
ciaż i wtedy bez łaski nie mo
głaby istnieć żadna zasługa). Bo 
jakkolwiek grzech leżał w gra
nicach możliwości samej woli, 
jednakże do zachowania spra
wiedliwości nie wystarczyła 
wolna wola, a trzeba było Bos
kiej pomocy, zaczerpniętej z 
niezmiennego dobra. Podobnie 
bowiem jak umrzeć, gdy czło
wiek chce, jest w jego mocy, 
gdyż każdy może, że nie wymie
nię innych sposobów, choćby 
przez nieprzyjmowanie pokar
mów życie sobie odebrać, do 
zachowania jednak życia sama, 
woła nie wystarcza, lecz trze
ba pomocy pokarmów czy ja
kichkolwiek innych środków za
radczych; tak samo też człowiek 
w raju był zdolny przez wolę 
do zabicia się i porzucenia spra
wiedliwości, ale by utrzymać się 
przy życiu sprawiedliwym, za 
mało było chcieć, musiał go 
wspomóc Jego Stwórca. Lecz po 
owym upadku większe jest mi
łosierdzie Boże, skoro i samą 
wolną wolę trzeba było uwolnić 
od niewoli, wynikającej z pano
wania grzechu i śmierci. Toteż 
w ogóle nie przez siebie, same
go, lecz jedynie przez łaskę Bo
żą, złożoną w wierze Chrystu
sowej, odzyskuje się wolność, 
aby i wola sama, jak napisano, 
przez Pana była przygotowana, 
a przez nią byśmy sobie inne 
dary Boże przyswajali w celu 
dojścia do daru wiecznego.

I

7) M ą d r. IX ,  15.
8) G a l. V . 17.
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26PAŹDZIERNIKA naród polski wybierając 

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do
konał jednomyślnego wyboru swej drogi. Decyzja 
milionów Polaków brzmi: za pokojem i  przeciw 
groźbie nowej wojny, za wszechstronnym rozwojem 
kraju, i  przeciw zacofaniu, za jednością narodu wokół 
zadań budowania Polski silnej i  sprawiedliwej i 
przeciw wrogim próbom rozbijania tej jedności, sia
nia zamętu i  niepokoju. Program wyborczy Frontu 
Narodowego zyskał poparcie całego narodu, pro
gram o którym Prezydent Bolesław Bierut powiedział, 
że „wyraża najgorętsze pragnienia wszystkich ludzi, 
niezależnie od ich poglądów czy wyznania, partyj
nych czy bezpartyjnych, którzy kochają Polskę, któ
rzy chcą wykuwać wielkość i  siłę swej Ojczyzny oraz 
walczyć o zabezpieczenie trwałego pokoju i  współpra
cy między narodami. Nie jest on bynajmniej progra
mem tymczasowym, ułożonym tylko na potrzeby agi
tacji wyborczej“.

W myśl tych słów, w myśl decyzji wszystkich Pola
ków nowy Sejm Rzeczypospolitej realizować będzie pro
gram wyborczy I  rontu Narodowego i  skupiać wokół 
jego realizacji wszystkich obywateli. Front Narodo
wy będzie rósł, będzie krzepnął i  będzie nabierał co
raz głębszej treści, przez codzienną naszą pra
cę, przez codzienną ,naszą troskę o dobro 
Ojczyzny, przez wzrastające poczucie współgos
podarzenia krajem i  współodpowiedzialności za jego 
los. To poczucie współgospodarzenia i  współodpowie- 
działalności za realizację wielkich planów, za przysz
łość i bezpieczeństwo Ojczyzny to najistotniejsza le
gitymacja przynależności do Frontu Narodowego. Le
gitymację tę zdobyć powinniśmy wszyscy. Bo każdy, 
kto oddał swój głos na kandydatów Frontu Narodo
wego zobowiązał się również osobiście do wzmożenia 
swego wysiłku nad realizacją wielkich zadań stoją
cych przed całym narodem. Front Narodowy jest bo
wiem zadaniem dalekosiężnym i świadomość lego win
na nam ciągle towarzyszyć.
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7") ALF,KI Wschód gra od wielu lat 
ogromną rolę w polityce między

narodowej, Przed pierwszą wojną 
światową byl on terenem zaciętej 
walki konkurencyjnej mocarstw ko
lonialnych, które ciągnęły ogromne 
zyski z eksploatacji niezmiernych bo 
gactw naturalnych tamtejszych kra
jów j sprowadzały do zera nominal
ną suwerenność wielkiego państwa 
chińskiego za pomocą nie liczących 
się z interesami tamtejszej ludności 
przetargów o podział jego terytorium 
na „strefy wpływów“ .

Po wielkiej rewolucji rosyjskiej 
ożywione nią ruchy narodowo-wy
zwoleńcze tamtejszych ludów spo
wodowały dalsze zaognienie konflik 
tów i sprze zności zarówno między 
mocarstwami kolonialnymi a wyzy
skiwanymi przez nie narodami, jak 
i  wewnątrz obozu imperialistycznego 
o podbój i podział rynków zbytu Da 
lekiego Wschodu.

Po drugiej wojnie światowej naro
dowe wyzwolenie Chin zaktywizowa 
Jo walkę tamtejszych ludów o praw
dziwą wolność i niepodległość, Powo 
dowalo to ze swej strony wzmożenie 
agresywności imperialistów amery
kańskich, którzy na Dalekim Wscho
dzie dążą zupełnie otwarcie do roz
szerzenia wywołanej już w Korei po
żogi wojenne.i, aby za pomocą siły 
zbrojnej zgnieść ruchy narodowo-wy 
zwoleńcze i  zapewnić wszechwładzę 
kapitału amerykańskiego, co jest nie 
zbędnym warunkiem urzeczywistnie
nia ich planów osiągnięcia hegemonii 
Światowej.

Świeżo odbyty w  Pekinie wielki 
Kongres Obrońców Pokoju krajów 
Dalekiego Wschodu i  basenu Pacyfi
ku potwierdzi! raz jeszcze kolosalną 
rolę problematyki dalekowschodniej 
w  ogólnej sytuacji międzynarodowej 
1 w  światowej.walce o pokój i  wol
ność. Zagadnienia te, ich historia 
i  powiązania z polityką europejską 
są u nas na ogól mato znane. Tym
czasem zapoznani« sie z nimi jest 
niezbędne dla należytego orientowa
nia się w całości polityki międzyna
rodowej i  dla zrozumienia mechaniz
mu działania wrogiego nam obozu 
Imperialistycznego.

Praca umożliwiającą zbadanie dzl 
siejszych problemów politycznych 
Dalekiego Wschodu poprzez ich his
torię jest zbiorowe dzieło naukow
ców radzieckich „Stosunki między
narodowe na Dalekim Wschodzie w 
latach 1870—1945“ *), wydane przez 
radziecki Instytut Orientaiistyczny. 
Książka ta daje wyczerpujący obraz 
dziejów polityki mocarstw zachod
nich w tej części świata od czasów 
Ich wielkiej ekspansji kolonialnej w 
drogiej połowie zeszłego wieku, a 
więc w  zaraniu ery imperialistycz
nej, przy czym specjalnie uwzględ
nione zostały diva największe obiek
ty  tej ekspansji: Chiny t Japonia. 
Dłuższe posłowie daje przegląd naj
ważniejszych. wydarzeń międzynaro
dowych na Dalekim Wschodzie od 
końca drugiej wojny światowej do 
separatystycznego .traktatu pokoju z 
Japonią w  San Francisco włącznie.

Pierwsze rozdziały wprowadzają 
nas w istotę zagadnienia, kreśląc 
dzieje kolonialnej penetracji Chin 
przez mocarstwa europejskie, z Wiel 
ką Brytanią na czele, oraz udział w 
tym Japonii, która dokonawszy prze 
wrotu burżuazyjnego, znalazła się od 
razu w pierwszym szeregu konku
rentów o eksploatacię upadającego 
pod feudalnymi rządami dynastii 
mandżurskiej imperium Wschodzące 
go Słońca. Widzimy, jak podstawo
we sprzeczności mocarstw w Euro
pie znajdowały swój wyraz w  ich po 
lityce na Dalekim Wschodzie, przy 
czym sprzeczności te pogłębiane by
ły  jeszcze zaciętą walką o rozgrani
czenie stref wpływów na terytorium 
Chin.

Jednym z epizodów tego była woj
na rosyjsko-japońska 1904 — 1905 r., 
wygrana przez potencjalnie słabszą 
Jjponię dzięki nieudolności rządu 
carskiego i jego zaabsorbowaniu wal 
ką z narastającym potężnie ruchem 
rewolucyjnym we własnym kraju. 
Pomimo zaż.artych rozgrywek między 
soba mocarstwa imperialistyczne po 
rozumiewały się zawsze łatwo, gcly 
w  grę wchodziło interesujące je 
wspólnie zwalczanie ruchów pow- 
s' ńczych narodu chińskiego prze
ciwko chcej przemocy.

Autorzv uwypuklili należycie rolę 
Stanów Ziednocronych w kolonial
ne! eksploatacji Chin. Wykazali oni 
cał" kłamliwość propagandy ame- 
rykeńrkipi. która stara się zawsze 
proedstawiać stosunek Stanów Zjed-

•) „M io ż d u n a ro r tn y le  O in osze n tja  na 
D a ln ię m  W o s to k ie "  (1870 — 1945). Pod 
obszczel redakci.le.1 czlena — ko rie s p o n - 
d ie n ta  A k a d e m ii N a u k  SSRR E. M . Ż u 
k o w a . T n s titu t W o s to b o w le d ie r ila  A,kadie 
m !t N a u k  SSRR M oskw a  195!, G nsurla r- 
s tw ię n n o je  T zda tie ls tw o  F o l it itz e s k o j L Í-  
t ie ra tu ry .  i t r .  792.

L E K I  W  S C H Ó
noczonych wobec Chin jako praw
dziwie przyjazny, pokojowy i  rady
kalnie odmienny od kolonialnych me 
tod pozostałych mocarstw. W rzeczy
wistości, głoszona szumnie przez Wa 
szyngtoń zasada „drzwi otwartych“ 
byta konsekwencją spóźnienia się 
Stanów Zjednoczonych w wyścigu o 
podział Chin na sfery wpływów i 
miała na celu zapewnienie monopo
listom amerykańskim wszystkich 
przywilejów udzielonych już innym 
mocarstwom kolonialnym, w prze
świadczeniu, że wzrastająca potęga 
gospodarcza Stanów pozwoli na zwy 
cięskie wyparcie innych konkuren
tów.
IV  UWAŻNIEJSZE i najciekawsze 
-111 są rozdziały książki poświęcona 
okresowi międzywojennemu i latom 
drugiej wojny światowej. Rzuca się 
w  oczy an.al. gia między rolą Niemiec 
w Europie, a Japonii na Dalekim 
Wschodzie, jak też uprawianie w sto 
sunku do nich tej samej polityki ze 
strony rządu waszyngtońskiego. Jest 
to logiczna konsekwencja objęcia 
przez Stany Zjednoczone czołowego 
miejsca w świecie kapitalistycznym 
po pierwszej wojnie światowej i 
związanej z tym kierowniczej roli 
monopolistów amerykańskich w 
montowaniu akcji przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu jako reprezen
tantowi postępu społecznego.

Tak jak wszystkie kolejne rządy 
Stanów Zjednoczonych dążyły stale 
do wykorzystania imperializmu nie
mieckiego jako głównej siły uderze 
niowej przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu, tak samo pragnęły one 
użyć militarystów japońskich do za
atakowania z drugiej strony pań
stwa zwycięskiej rewolucji. Identycz 
ne cele dyktowały takie sam« meto
dy działania. Polityka Stanów Zied- 
noczonych w stosunku do Japonii w 
przede dniu i  podczas drugiej woj
ny światowej przypomina żywcem 
słynną „politykę monachijską".

Podczas pierwszej wojny świato
wej Japonia wykorzystała zaabsor
bowanie mocarstw zachodnich wal
ką z Rzeszą Niemiecką oraz ich po
trzebę w„ korzystania wojsk japoń
skich w interwencji antyradzieckiej, 
aby zdobyć sobie całkowicie uprzy
wilejowane stanoiyisko na teren:'« ■ 
Chin. Wywołało to zaniepokojenie 
zaangażowanych tam kapitalistów a- 
merykańskich i  brytyjskich, toteż 
na Konferencji Waszyngtońskiej 
1922 r. zmuszono Japonię do wyrze- 
e-enia się większości osiągniętych 
już korzyści. Przez. 10 lat szykowali 
się militaryści japońscy do rewanżu 
pod przykryciem przeprowadzanej. 
przez gabinety partii liberalnej „po-

H. -yki negatywnej", tj. kursu pozor
nie umiarkowanego i  pokojowego.

Tymczasem dokonano w Chinach 
rewolucja narodowa skończyła się 
objęciem władzy przez klikę Czang- 
Kai-szeka, która przy pomocy 
prawicy Kuomintangu zdradziła 
interesy swego ludu 1 pod sztan
darem walki z komunizmem ule. 
galizowała dalsze trwanie wyzysku 
obcego kapitału. M ilitaryści japoń
scy wykorzystali toczące się tam wal
I. 1 wewnętrzne i  trudności mocarstw 
zachodnich, wywołane wielkim kry
zysem ekonomicznym, dla rozpęta
nia agresji naprzód przeciwko Man
dżurii (1931 r.), a następnie i prze
ciwko właściwym Chinom (r. 1937).

Stanowisko mocarstw zachodnich, 
a w  -iczególności Stanów Zjednoezo 
nych, wobec tej napaści było takie 
same, jak wobec analogicznych a- 
któw agresji faszystów włoskich 1 
niemieckich: nominalnie protestowa 
no, a faktycznie aprobowano poczy
nania agresorów. Ówczesny prezy
dent Hoover oświadczy! swym minis 
trom: „Co się tyczy konfliktu chiń- 
sko-japońskiego, to nie naszą jest 
rzeczą siłą utrzymywać pokój mię
dzy państwami". Hoover motywował 
to stanowisko koniecznością umożli
wienia Japonii zwalczania komuniz
mu w  Chinach, Było rzeczą charak
terystyczna, że wielki koncern ame
rykański du Pont de Nemours za
warł właśnie wtedy układ kartelowy 
z koncernem japońskim Micui i  do
starczał mu materiałów wybucho
wych.
jSJ A Konferencji Brukselskiej 1937 

~ r., z udziałem Związku Radziec
kiego, w  sprawie załatwienia kon
flik tu  chińsko - japońskiego Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania do
kładały wszelkich wysiłków, aby 
skłonić Związek Radziecki do czyn
nego wystąpienia przeciwko agreso
rom japońskim. Gdy ta jawna pro
wokacja nie udała się, konferencja 
zakończyła się czczą deklaracją o ko
nieczności załatwienia sprawy za po
mocą rokowań pokojowych, a mo
carstwa anglosaskie nie znalazły ani 
jednego słowa potępienia dla na
pastników japońskich.

Zgodne z duchem polityki mona
chijskiej byłp porozumienie między 
brytyjskim ambasadorem w Tokio 
Croigic a  japońskim ministrem 
Spraw Zagranicznych Arita z lipca 
1939 r./przyznające Japonii wolne rę 
ce w  Chinach w celu przygotowywa 
ni-a się jej do napaści na ZSRR. TJ- 
kład ten nabiera pełnego wyrazu, 
gdy się weźmie pod uwagę, że pod
pisany został w momencie, gdy pod 
osłoną rokowań ze Związkiem Ra-

dzieckim, rząd brytyjski robił dale
ko idące propozycje przedstawicie
lom hitlerowskim co do przyznania 
im wolnych rąk na wschodzie w za
mian za odpowiednie kompensaty w 
postaci podziału rynków światowych. 
Tkład Arita — Craigie dokonał się 

poza tym w czasie, gdy Japończycy 
wykonywali prowokacyjną napaść 
na związaną przymierzem z ZSRR 
Mongolską Republikę Ludową, co 
zresztą — jak wiadomo — zakończy
ło się pełnym pogromem agresorów 
j apońskich,

Wkrótca potem analogiczny układ 
z Japonią zawarła Francja. Stany 
Zjednoczone chwilowo nie brały u- 
dzialu w tych rokowaniach i  pozo
rowały lawet swe niezadowolenie, 
ale gdy tylko zaczęła się druga woj
na światowa, przystąpiły same do 
pertraktacji z Japonią na identycz
nej podstawie. Ofiarowały one ak
ceptację odrzuconych poprzednio 
głośnych trzech punktów premiera 
japońskiego Konoe, które program 
Japonii w  stosunku do Chin spro
wadzały do żądania uznania aneksji 
Mandżurii, zgody na militarna oku
pację przez Japończyków Chin Pół
nocnych i przystąpienia rządu Czang 
Kai-szeka do bloku antykomunis
tycznego. W rokowaniach tych Stany 
Zjednoczone dążyły wyraźnie do za
spokojenia Japonii kosztem Chin i 
do pchnięcia jej przeciwko Związko
wi Radzieckiemu.

Te plany amerykańskie zostały u- 
daremnione przez dyplomację ra
dziecką, która na wiosnę'1941 r. za
warła z Japonią pakt o nieagresji. 
M ilita i ści japońscy podpisali go nie 
szczerze, licząc na łatwe zwycięstwo 
Niemiec hitlerowskich nad Związ
kiem Radzieckim i rezerwując sobie 
uderzenie na radziecki Daleki 
Wschód w momencie największego 
osłabienia ZSRR. Chwilowo rząd to
kijski chciał wykorzystać dogodną 
dla siebie sytuację dla przeprowadzę 
ma swego wielkiego programu Impe
rialistycznego „Azja dla Azjatów", 
rozszerzając swą ekspansję na Indo- 
ehiny i  Indonezję. Dla umożliwienia 
realizacji tego programu Japonia do 
konała napaści i  zniszczenia floty a- 
merykańskiej w  Pearl Harbour i wy 
powiedziała Stanom Zjednoczonym 
wojnę.

Pierwsze dwa lata tej wojny przy
niosły Japonii ogromne sukcesy na 
Pacyfiku i  w  basenie Oceanu Indyj
skiego. Stany Zjednoczone nie kwa
piły aię jednak zbytnio z aktywiza
cją wojny z Japonią, traktując ten 
teren działań wojskowych jako dru
gorzędny. Wypływało to z wciąż pia 
stowanych nadziei, że Japonia, któ

ra utrzymywała większość swych sił 
zbrojnych na granicy ZSRR, uderzy 
z kolei na radziecki Daleki Wschód. 
Dopiero gdy zwycięstwo Arm ii Czer
wonej nad napastnikami htilerowski 
mi przekreśliło te rachuby, Ameryka 
rozpoczęła swą powolnie prowadzo
ną ofensywę przeciwko Japonii na 
Pacyfiku.

Autorzy książki przeciwstawiają 
się twierdzeniom amerykańskim, że 
to rzucenie bomby atomowej na H i
roszimę przesądziło jakoby klęskę 
Japonii i stwierdzają, że dopiero roz
gromienie arm ii Kwantuńskiej przez 
Związek Radziecki, w  wyniku skru
pulatnego wykonania przyjętych na 
siebie w Jałcie zobowiązań, zmusiło 
militarystów japońskich do kapitula
cji. Wykazują jednocześnie dwulico
wą grę rządu Czang-Kai_s?eka, któ
ry przez cały czas wojny nie zdobył 
się na żadną poważniejszą ofensywę 
wojskową przeciwko okupującym 
Chiny wojskom japońskim. Koumin- 
tangowcy głosili tak dobrze u nas 
znaną i zdemaskowaną „teorię“ za
chowywania żywej siły. Wypły
wała ona z takich samych jak i u 
nas podczas okupacji antyludowych 
założeń utrzymywania siły zbrojnej 
do walki z ruchami rewolucyjnymi 
wewnątrz kraju.

Jedyną aktywną siła, wałczącą z 
okupantami japońskimi, były armie 
narodowo-komunistyezne. które pod 
dowództwem Mao-Tse-tunga za
dawały poważne straty najeźdźcom 
i kor ..rolowały faktycznie większą 
cześć terytorium Chin. Amerykańscy 
doradcy wojskowi, którzy mieli 
w  swych rękach całą armię 
Czang-Kai-szeka, głosili oficjalnie 
konieczność stworzenia rządu ogólno 
narodowego dla aktywizacji walki z 
Japonią, ale w gruncie rzeczy pa
trzyli przez palce na zdradzieckie 
praktyki Czang-Kai-szeka. Odko_ 
menderowywał on od czasu do czasu 
dowódców poszczególnych swych ar
m ii do poddawania się Japończy
kom, którzy wykorzystywali potem 
te oddziały do walki z wojskami na- 
rodowo-wiry.woleńczymi. Po spełnie
niu tego zadania generałowie kunmin 
tangowscy’wracali znowu na stronę 
Czang-Kai-szeka, przyjmowani z ho 
norami jako „nawróceni".

Gruntowna i źródłowa Książka o 
dzleiach politycznych Dalekiego 
Wschodu przynosi nam jeszcze wiele 
innych ciekawych rewelacji i  wia
domości, które trudno jednak jest 
przetoczyć w krótkim  omówieniu. 
Warto, aby zapoznał się z nią każdy, 
interesujący się problematyką mię
dzynarodową.

Michał Nowacki

PRZEGLĄD PRASY

Z e s z y ł y  w r o c ł a w s k i e
P ro fe s o r Tadeusz M ik u ls k i  s tw o rz y ) w ę 

W ro c ła w iu  je d e n  z bardzie ,! a k ty w n y c h  
o ś ro d k ó w  po lo n ! s tyczn ych . W a rto  r iv r ó -  
r it-  uw agę  na o s ta tn ie  w y d a rz e n ie , ja k im  
Jest n o w y  (1/1952) n u m e r „Z e s z y tó w  
W ro c ła w s k ic h “ , p o św ię co n y  w  ca
ło ś c i Ig n a ce m u  K ra s ic k ie m u . Jes t on  
c e n n y m  m arg in e sem  p ra c  p rz y g o to w a w 
czych  do k ry ty c z n e g o  w y d a n ia  d z ie ł X tę -  
e la B is k u p a  W a rm iń s k ie g o , k tó re  p o  raz  
p ie rw s z y  p rz y n ie s ie  n am  całość ko resp o n  
denc.1t n a jw y b itn ie js z e g o  z naszych  osiem  
n as to w ie ezn ych  p oe tów . A  o to  p o b ie ż n y  
p rz e g lą d  tego b a je czn ie  c ieka w e go  k w a r  
ta ln ik a .

C z y te ln ic y  „S p o tk a ń  W ro c ła w s k ic h " , 
k tó r z y  n ie c ie rp l iw ie  w y g lą d a ją  u ka za n ia  
się  zapow iadanego  p rzez  k ra k o w s k ie  w y 
d a w n ic tw o  M ie czys ła w a  K o ta  następnego  
to m u  Tadeusza M ik u ls k ie g o  — „O ś w ie c o 
n y c h “ , z n a jd ą  tym czasem  w  „Z e s z y ta c h "  
p ię k n ą  gaw ędę „G o ść  w  H e ils b e rg u " . G a . 
w ędą  — zgodn ie  z o k re ś le n ie m  sam ego 
a u to ra  — n a z y w a m y  te n  m is trz o w s k i ga
tu n e k  essayu, k tó r y  u p ra w ia  M ik u ls k i  
tw o rz ą c  w ła s n y , o d rę b n y  s ty l p u b lic y 
s ty k i  k ry ty c z n o li te ra c k ie j .  P u b lic y s ty k i 
n ie  z a tra c a ją c e j n ig d y  w ła ś c iw y c h  
p ro p o rc j i  m ię d z y  rz e te ln ie  o d k ry w c z ą  
w ie d zą  a — c h ę tn ie  w trą c a n ą  — anegdo- \  
tą , c z y  zgoła  p lo te czką , p u b lic y s ty k i,  
k tó ra  w y ś m ie n ic ie  u m ie  łą c z y ć  p osta 
w ę  n a u k o w c a  z d y s k re tn y m  h u m o re m , 
w y tw o rn ą  iro n ią ,  su b te ln ą  a na lizą , i  
zg rab n ą  p o in tą .

W sp o m n ia n y  essay — o r ie n tu je  się 
k a ż d y  — zapożycza ty tu łu  od znanego 
w ie rsza  S ta n is ła w a  T re m b e c k ie g o . H is to 
r ię  tego w ła ś n ie  w ie rs z a  u z u p e łn ia  w  
„Z e s z y ta c h "  Jan K o t t ,  p u b l ik u ją c  z rę k o 
p isó w  X X . C z a r to ry s k ic h  d w a  l is t y  au to  
ra  „ S o f ió w k i” , z k tó ry c h  w y n ik a , że 
„G o śc ia  w  H e ils b e rg u "  — jeszcze p rzed  
adre sa te m ! — o trz y m a ! S ta n is ła w  
A u g u s t, co p o tw ie rd z a  p rzypu szcze n ie , iż  
w ie rsz  T re m b e c k ie g o , ze w z g lę d ó w  p o li
ty c z n y c h , b y ł in s p iro w a n y  p rzez  k ró la .

N a s tę p n y  „ ro z d z ia ł"  om aw ianego  ze
szy tu  — to  szk ic  K a ro la  G ó rsk ieg o  p .t. 
„ Ig n a c y  K ra s ic k i Jako B is k u p  W a rm iń 
s k i" ,  u d e rz a ją c y  tw ą  p re c y z y jn ą  la k o 
n icznośc ią . W y n ik a  ona s za łożen ia  a u to  
ra , k tó r y  w y k o rz y s tu je  n ie m ie c k ą  l i t e 
ra tu rę  n a u k o w ą  bez w d a w a n ia  się w  k o 
m e n ta rze , na k tó re  — przypuszczać  w o l
n e  — d o p ie ro  p ó źn ie j p rz y jd z ie  p o ra .

N a  ra z ie  — n ie z b y t k o rz y s tn y  sąd, Ja
k i  m o żem y  w y ro b ić  sobie  o K ra s ic k im  

b is k u p ie , zac ie ra  się, g d y  p rz e c z y ta 
m y  dob rze  n a p is a n y  a r ty k u ł  Z b ig n ie w a  
K o liń s k ie g o  „ K r a s ic k i  w  P a m ię tn ik a c h  
L e h n d o r f fa " ,  c h a ra k te ry z u ją c y  raz  Jesz
cze K ra s ic k ie g o  — św ia to w ca . I  d a ro w u 
je m y  K s ię c iu  P oe tów , że „ n ie  p o t ra f i  z r *  
chow ać d z ie s ię c iu  ta la ró w " ,  b y  z a c h w y 
cać się n im  p o d o b n ie  ja k  H ra b ia -S z a m - 
be ląn , z a cn y  p a m ię tn ik a rz .

P rz e k o n y w a ją c ą  ro z p ra w ę  „ O  P ose l
s tw ie  do R z y m u “  zam ieszcza d a le j R o 
m an K a le ta . S p rzed a jąc  się  z b y t po 
c h o p n y m  d ec y z jo m  o p a r ty m  na bada 
n ia ch  s ty lo m e try c z n y ę h  — o d m a w ia  on 
K ra s ic k ie m u  a u to rs tw a  znanego w ie rsza  
a n ty ta rg o w ic k ie g o . P rz y  o k a z ji rozw ażań  
h is to ry c z n o lite ra c k ic h  porusza ró w n ie ż  
K a le ta  p ro b le m  a u to rs tw a  „P rz e s tro g i 
p rz y ja c ie ls k ie j” , w y m ie rz o n e j w  eks- 
je z u itę , ks iędza  Ł u s k in ę . I  te n  Jednak 
u tw ó r  — zd an ie m  a u to ra  — n ie  w yszed ł, 
w b re w  p ozo ro m , spod p ió ra  K ra s ic k ie g o , 
k tó r y  n ie  u p ra w ia ł ano n tm p w eg o  pasz
k w ilu .

O prócz  m a te r ia łó w  — ta k  z w a n ych  — 
h is to ry c z n o lite ra c k ic h  p rzynoszą  „Z e s z y 
t y "  d w ie  ro z p ra w k i, będące c ie k a w y m  
p rz y c z y n k ie m  do h is to r i i  Języka. Są to : 
R om ana Sobola „K ra s ic k i  ą ję z y k  p o l
s k i"  — k ry ty c z n ie  re fe ru ją c a  stosunek 
a u to ra  „P a n a  P o d s to le g o " do ję z y k a  
naro d o w e g o  o raz  S.S. S o w le to w ą  „D o  
zaga d n ie n ia  Języka p o ls k ic h  p o e tó w  sa
ty ry c z n y c h  w . X V I I I "  (p rz e ło ż y ł T y m o 
teusz K a rp o w ic z ). S. S. S o w ie tó w , p o lo 

n is ta  le n tn g ra d z k l, na  p rz y k ła d a c h  za
c z e rp n ię ty c h  *  tw ó rc z o ś c i K ra s ic k ie g o  1 
W ę g ie rsk ieg o  p rzep ro w ad za  b a rd zo  in te 
re su ją cą  ana lizę  s k ła d n i 1 s ło w n ic tw a  o- 
s iem nastow iecznego  eposu h e ro ik o m te z - 
nego.

B o g a ty  Jest d z ia ł ,.D o k u m e n tó w  1 n o 
ta te k " .  R om an P o lla k  ogłasza tu  z rę k o 
p isu  L e k s z y c ld ę g o  t r z y  z zespo łu  u tw o 
ró w  w y p rz e d z a ją c y c h  Id e o w o  „M o n a c h o - 
r ta e h lę "  K ra s ic k ie g o : M e czys ła w  K l im o 
w ie !  p u b lik u je  n ie z n a n y  d o tych czas  l is t  
K ra s ic k ie g o , p o c h le b n ie  św ia d czą cy  o 
s to su n ku  a u to ra  „ M ik o ła ja  D o św ia d czyń - 
ak lego  p rz y p a d k ó w "  do re fo rm  A k a d e m ii 
K ra k o w s k ie j.  U s ta la ją c  ś c is ły  zw ią ze k  
tego  l is tu  z m e m o ria łe m  k o n s e rw a ty s ty , 
Ja k u b a  N ie g o w le c k ie g o , w s k a z u ję  K l im o 
w ic z  na  c ie k a w ą  fo rm ę , k tó ra  p o s łu ż y ł 
się K ra s ic k i.  Jes t to  ś w ie tn a  p a ro d ia  
s ty liz o w a n a  na c y ta ta c h  z P ism a  św . — 
W śród  da lszych  m a te r ia łó w  J e rz y  Ł a - 
n o w s k l zw raca  uw agę  na „ l i s t "  G o tf ry d a  
E rn es ta  G ro d d ecka  do K ra s ic k ie g o  (z ro 
k u  179») dość b e z c e re m o n ia ln ie  w y ty k a 
ją c y  n ie z o r ie n to w a n ie  p o e ty  w  l i t e r a tu 
rze  g re c k ie j.  L is t  zresztą  — ja k  s łuszn ie  
dow o d z i a u to r  n o ta tk i — n ig d y  p ra w d o 
p od o b n ie  do adresata  n ie  d o ta r ł,  pozosta 
Jąe d la  nas ja k o  c ie k a w y  d o k u m e n t, 
Już w te d y  z a p o w ia d a ją c y  ro m a n ty c z n y  
z w ro t k u  h e lle n iz m o w i. — P ozosta ją  do 
o d n o to w a n ia  a r ty k u ły :  Z b ig n ie w a  K u l i 
k o w sk ie g o  „G o d e b s k i o K ra s ic k im ”  oraz 
B ogdana  H o ro d y s k le g o  — szereg in te re 
s u ją cych  w ia d o m o śc i o Ustach K r a 
s ick ie g o  w y s y ła n y c h  do D u b ie cka  1 n ie - 
n tjszczęśU w szym  ty c h  lis tó w  p o p rz e k rę 
can iu  p rzez  K ra sze w sk ie g o  i  — za n im  
— C h m ie lo w sk ie g o .

C e low o  p o m in ę liś m y  p rz y  ty m  w y lic z a 
n iu  n a z w is k o  Tadeusza M ik u ls k ie g o . 
M ie jsce  szk icu  „A d re s a c i „ L is tó w ”  
K ra s ic k ie g o "  — n ie  w  s k ro m n y m  d z ia le  
„m a te r ia łó w  i  n o ta te k " !  T o  now e  dw a

essaye. I  now e  o d k ry c ia . P rz y b liż y  o to  
k u  n am  M ik u ls k i  s y lw e tk ę  k o p is ty  w ie r 
szy X .B .W ., Tom asza R o tk ie w ic z a  oraz, 
z a jm u ją c  s ic  l is te m  K ra s ic k ie g o  „D o  L u -  
c lńsk le g o . „P o c h w a la  m io d u "  opo w ie  o 
„s e n s a c y jn e j b roszu rze  p o e ty c k ie j „S p ó r  
r y m o tw ó rs k i m ię d z y  c h w a lc a m i m io d u  1 
w in a , k o n c y lia c ją  ppśrzedn iczą  zagodzo- 
n y " ,  p ra so w a n e j s ta ra n n ie  u  M ic h a ła  
G ró lla , w  c iągu  lip c a  1790 r . ” , b y  udo
w o d n ić , że p o le m is tą  K ra s ic k ie g o  je s t 
sam N aru sze w icz  i  ro z s z y fro w a ć  k r y p to 
n im  e d y to ra , spod k tó re g o  ukaże  n.-.in 
się M a r ia n  E y s y m o n t, p ija r ,  jeden  z zespo 
łu  „Z a b a w  P rz y je m n y c h  i P oży tecznych  
„Z e s z y ty "  p rz e d ru k o w u ją  w  ca łośc i 
w ie rs z  N aru sze w icza  o raz  Jednego jesz
cze „L u c iń s k ie g o  p rz e b ra n e g o ", k tó r y  się 
do d y s k u s ji w trą c ił .

O tw ie ra m y  d z ia ł „ N o t y  o p rz e k ła d a c h " , 
b y  od ra zu  n ie  bez u c ie c h y  spostrzec no
we w ro c ła w s k ie  s p o tk a n ia  Tadeusza M i
k u ls k ie g o . T y m  razem  — z re d a k to re m  
czasopism a z sa m ych  p o c z ą tk ó w  X IX .  w . 
„ D e r  B re s la u ische  E rz ä h le r “  — J e rz y m  
G us taw em  F iille b o rn e m , „z a p o m n ia n y m  
tłu m a cze m ' K ra s ic k ie g o "  1 in n y c h  poe
tó w  p o ls k ic h .

F iszę  Jeszcze Tadeusz G o s ty ń s k i o K ra . 
s lc k im  w  R u m u n ii o raz  Jan R eychm an  
p rz y p o m in a  o rz e k o m y c h  p rz e k ła d a c h  
K ra s ic k ie g o  na a ra b s k i, k tó ry c h  m ia ł do
k o n a ć  K a ro l Z a łu s k i.

T rz y  w reszc ie  re cen z je  d o tyczą : ba
dań nad  K ra s ic k im , 1943—1981 (Jan G ą- 
w a lk le w ic z ) , p ra c y  A lfo n s a  T r i l le ra  
„ Ig n a t iu s  K ra s ic k i,  D ic h te r  u n d  F ü rs t
b isch o f, als p reu ss isch e r U n te r ta n " .  B ra  
u n sb e rg  1944 (Z b ig n ie w  C o liń s k l)  i  
„M o n a c h o m a e h ji p rzed  sądem  p o to m 
n o ś c i"  W ac ław a  K u b a c k ie g o . R ecenzen
tem  — ja k  zawsze e le g a n c k im  i  s k ru p u 
la tn y m  — je s t Tadeusz M ik u ls k i.

an.
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Jules SUPERVIELLE Nie należy nam jeszcze tęsknić Kazimierz P IEK U T
Do tych lśniących śmiertelnych fletni. --------- —-----------------

OLORQN -  SAINTE -  MARIE
P oem at, k tó re g o  p rz e k ła d  za m ie szcza m y, p rze d s ta w ia  m oże n a jp e łn ie j Ideę 

C£łe> tw ó rczośc i S u p e iv ie l le ‘a (u r. w  1834 w M o n te w id e o ): — w ia rę  w  n ieustanna  
obecn  >ść u m a r ły c h , w  ic h  sym b iozę  z ż y w y m i.

Poeta , b łądząc po m ie jsco w o śc i O lo ro n -S a in te -M a rie , ską d  w y w o d z i sie jego 
ró d , sp o tyka  daw no  z m a rłe  is tn ie n ia , w i ta  je  i  pozn a je , n a w ią z u ją c  ja ką ś  duch o 
wa rozm ow ę .

W m e dy  > h. n y c h  n o s ta lg ii w e rse ta ch , spis-anych je ż y k ie m  ce low o
p ro s ty m  i s k ro m n y m , w  sposób a lu z y jn y , p o s łu g u ją c  sie p rz e m ilc z a n ie m  i  n ap o m 
k n ie n ia m i rozw aża  s p ra w y  os ta teczne  -  d u a liz m  iby tu , fo rm ę  życ ia  i śm ie rc i.

W  o s ta tn ic h  s tro fa c h  zw raca  się do w łasnego  n ie ja k o  je s te s tw a ; s łucha  o 
czym  m ó w ią  log o  kości — n a jtrw a ls z y  e le m e n t lu d z k ie g o  c ia ła .

P oem a t k o ń c z y  się a kcen tem  o p ty n iz m u  — a f irm a c ją  życ ia , „ k tó r e  aią w znosi 
aż do naszych p o w ie k “ .

,,D ziś  i J u tro “  d ru k o w a ło  ta kże  In n e  p oe m a ty  Ju liu sza  S u p e rV ie lle ’ a, w  k tó 
ry c h  w ie lk i  poeta w y ra ż a  s w ó j p ro te s t p rzeciw ’ w o jn o m  i  g łos i poch w a łę  p o k o ju .

M . B.

A ty różańcu kostny —  stosie pacierzowy, 
Niechaj ręka cudza nie potrząsa tobą,
Odsuń od nas godzinę wrogą. —
Módlmy się za światło żywota,
Gdy się wznosi do naszych powiek.

Przełożył Mikołaj Bieszezadowski

Halina ROGOWSKA

CIAŁO I DUSZA
Jak w czasach ojców naszych Pireneje czatują u drzwi 
I  wiem —  ich dzikie kohorty strzec będą długo mych dni. 
Riegnie potok — przymyka oczy, nie chcąc dostrzegać różnicy 
Między człowiekiem i cieniem,
Płynie pośród kamieni,
Które nie zlękły się wieków,
Ale spoczęły na nich —  i zapadają w marzenie.

Oto miasto mych ojców —  spraw czeka na mnie tu wiele.
Po uliczkach wędruję i błądzę po jakichś piętrach, bez celu,
Te piętra mnie przemieniają w górsjką —  wysoką ścieżkę,
I  nie pukając wchodzę do wnętrz, gdzie łąka mieszka.

Zwierciadła tworzą gąszcz leśną —  na pomoc idą strumieniom 
Siebie w nich napotykam, ich nurt mnie pochłania i zmienia.

wysoko na wieżę się wznoszę,Błądzę po dachach cegkjych vvznu
I aby się stać, jak umarli, gdy szmer ich najlżejszy płoszy 
Zmieniam się w serce dzwonu 
Ludzkie, lecz bezszelestne.
Nocnego nieboskłonu 
Dzwon —  Niebo Pirenejskie.
Umarli o gestach głuchych,
Których nieustannie mylimy z bezruchem,
Zagubieni w uśmiechach, jak w dżdżu epitafiów,
Zmarli, o kształtach nikłych —  przestrzenią zakłopotani,
Przychodzicie, by krążyć wokół nas i nad nami.
Jesteśmy chromi —  może wkrótce na ziemię runiemy czołami.

Pieczeni jesteście z krwi 
Z krwi, która w nas górze 
Uleczeni jesteście ze spojrzeń 
Na niebo, na lasy, na morze. —*

Ze\wanściiŚC,iedło'ra^ \ r rg * ich rf zon°wąniem * pocałunkami Zerwaliście z dłońmi, które nam tak ciężą i wloką się wiernie

Z włosami, które odrastają ł z paznogeiami, które się kruszą””  
1 z umysłem, który za ścianą czoła wciąż myśli i wciąż się

• 1 porusza.

I  nic w nas bardzie] prawdziwe 
Jak ten chłód was przypominający,
Nic nas nie dzieli, —  chyba
Dreszcz ów, co nami wstrząsa. •
Nie odwracajcie głowy —  czyżbyście nie przeczuli 
Kogoś z waszego plemienia, gdy się do kolan wam tuli?

Przyjaciele niechże was nie przestrasza
Ze ten, czy ów przychwyci za połę lotnego płaszcza —
Lzyz nie pragniecie choć trochę —
Seminarzyści umierań —  życia się uczyć powrotem?

Opowiemy wam może j
Jak słońce i jak cienie 1
W chwili zapadłej w milczenie 
Tworzą i gaszą brzozę.

Jakość znów w ilość zmieniona, 
Ubezkształtniona w proch.
Duszy skrzydlatej ramiona 
Przesłonił przed nami szloch.

Przy ciele, jak bezrozumnie, 
Nietrwała stróżuje myśl.
Dla ciała —  kwiaty na trumnę —  
Dusza —  porwany liść.

Mówimy —  „Odpoczywanie“ 1 
Myląc się jeszcze ten raz.
Ciału —  w głóg dziki wrastanie, 
Duszy —  Ogromny Blask.

Dusza odchodzi cicho, 
Chyba, że szumi wiatr.
W  sobie wiadome strony,
W swój przezroczysty świat.
Ciało odchodzi z emfazą 
W zeszklony piach, kwiat i śnieg. 
Sani Chopin ciało prowadzi,
Lecz WFiiółzamieśzka z nirn

Krystyna KONARSKA-ŁOSIOW A

S Z R O N
Listopad w szronie leży krzyżem 
szarugą liści osmagany, 
niedźwiedzią łapą przygniótł myszkę, 
której życiorys znam na pamięć.

Świece wetknięte w oczy piasku 
przychylne naszej wyobraźni —
O!... wiatr jęzorem płomyk mlasnął 
i przerwał pacierz za umarłych.

Świerk nad mogiłą młodej panny 
dusi się w kułak kaszlem suchym, 
dziewiczej brzozy nagie ramię 
zimne jak zmarłej gorzki uśmiech.

Strzępy wspomnienia zebrać skrzętnie, 
nitką pamięci najstaranniej 
związać —  wyblakłych listków pęczek 
złożony w sercu żywym na dnie.

Stylizowane kształty liter 
w piśmie jedynie zimie znanym 
na blaszkach śniegu mrozem ryte 
—  to poetycki czyjś testament.

Spojrzeć w księżyca mroźną pełnię, 
wieczności sens właściwy pojąć...
Na srebrnych słupach drogi mlecznej 
gwiazdy wypiszą mój nekrolog.

Tadeusz NUCKOW SKI

T R U D N Y  CZAS
1;

U boku dnia
noc mu zakwitała 

Po niebie
kołem świeżości łąk 

księżyc się toczy!
Odjeżdżając wiosna powiewała obłokiem 
Na zboczach wędrówek 
zaglądały w twarz dziewczęca kąkole 

porankiem jutrzejszej pogody 
w dolinie
rugłą seledynową dojrzewało życic.

2.

W  mundury opięci —  w chustach śmierci 
niemiłosiernym pędem porwani 
—  przed nimi słońce zagłady 
(u ich gościńców bramą nie stała 
Matka Dobrych Rad ni Rafał ni Krzysztof) 
odór trupi
owinął im plecy płożącym zamilkaniem motoru 
Nocami
ponad rozkrwawioną ciszą miasta 
z śmiertelną głową w zenicie
łyskał drapieżny uśmiech pogorzeli __
dobranoc
głowo święta w cierniowej koronie 
śpij
W  dolinie zgliszcza śmierci 
przy opuszczonych ścieżkach 
powiędłe w czas żałoby kąkole.

Zbudujemy wam po raz wtóry
Każde z miast i dyszące cicho łuki mostów
1 wieś i w iatr nad wioską
I  słońce, gdy wspina się w górę.

Czy na pewno —  czy na pewno już nic nie umiecie dorzucić 
Lo wieści, ze wieczne lato i wieczny dzień tam się smuci? 
..ak pocieszę me kości w ich nędzy bezmiernej,
Drużynę niewidomą o twarzach wapiennych?

Słyszę, jak we mnie szumią ich stłumione głosy, —  
Zakorzenione w ciele całym tkanki kostne 
Tkwią we mnie niby ostrza noży 
Które dnia jeszcze nie mogły oglądać.

w ymykaj sie przeto naszemu poznaniu 
Milczenie twoje kłamie.
^ w jedno jesteśmy zrośnięci 
Miej to, proszę, zawsze na pamięci.

Chrząstki wszelkie, kości małe i mniejsze, 
Istnieją — wiedzcie o tym —  klatki okrutniejsze. 
Poczekajcie, błyskawice dzikie 
Burzy, którą ciało me zamyka.

Krtani, zbądź już tajnych podejrzeń 
I  powietrze niech w ciebie wejdzie.
Czy pojmujesz, że na niehiesieeh 
Słońce światło swe tobie niesie?

FoŚłuchaicie mnie — mroczne piszczele.
Ciemność ciszy otchłannej jest w ciele.

M E L O D I E  D E S Z C Z O W E

Deszcz pada i pada
0 szyby deszcz dzwonł,

Narzeka i biada
1 gorzkie łzy roni. I

Twarz smutną pochylił
aż musnął nią drzewa,

I  płacze, i pluszcze,
i tętni, i śpiewa.

I  myśli się plączą,
i z deszczem się łączą,

Jak krople po szybach
srebrzyście się toczą.

Od ziemi ku chmurom,
od chmur aż do ziemi,

Śpiewają i łkają
kroplami srebrnemi.

Zabrakło dziś słońca
i oczu twych zbrakło.

Jak serce pocieszyć?
odpowiedź dać jaką?

Deszcz pada i pada,
jedyna odpowiedź,

Grające, łkające
melodie deszczowe.

3.

Dobry jesteś teraz
kiedy po dniu niezbyt bolącym
w zanadrzu litosnym modlitwę przynosisz



Str. 4
D Z I Ś  I  J U T R O Nr 44 (382>

Witold JANKOWSKI

U. S. A. — irym o ira  faktóin i ośiriadczeń
„Rozumie się, że j roba ustanowię-

nia imperium światowego nie może 
się .udać, jeśli będziemy otwarcie za
powiadać dojenie do stworzenia im 
perium światowego. Należy zatem po 
sługiwać się formułkam i łatwiejszy
m i 'io przyjęcia, ja k  „Federacja Świa 
towa“ , „Republika Światowa", „S ta
ny Zjednoczone Świata", „Rząd Świa 
towy", a nawet „Narody Zjednoczą- 
fie .

Cytat ten nie został wyjęty z „Mein 
Kampf“  Hitlera, Tak pisze James 
Burnham, czołowy ideolog amerykań
skiego imperializmu w swej pracy 
pt. „O panowanie nad światem“ . Nie 
trzeba szczególnie wnikliwego śledze
nia wydarzeń międzynarodowych, aby 
stwierdzić, że politycy amerykańscy 
usiłują dziś z większymi lub mniej
szym powodzeniem realizować wska
zówki Eurnhama. a

Jest jeszcze jedna przesłanka, któ
ra decydująco wpływa na kierunek 
obecnej polityki amerykańskiej. W 
1950 r. b, członek izby Reprezentan
tów Luce wyraził ją  następująco: 
„Am eryka przebyła dwie wielkie woj 
ny, ale wspomnienia, jakie je j po nich 
pozostały, są o wiele mniej gorzkie 
niż pamięć kryzysu z 1930 r... Naród 
nasz nie chce ani kryzysu, ani wojny, 
ale gdyby m iał wybierać, wybrałby 
niewątpliwie wojnę".

Oczywiście pan Luce grubo prze
sadził, twierdząc, że cały naród ame
rykanki z alternatywy kryzys — woj 
na wybierze wojnę. Nawet jeśli przyj 
mierny, że stosunkowo duży procent 
obywateli Stanów Zjednoczonych zain 
teresowanyeh jest osobiście i  bezpo
średnio w kapitalistycznym systemie 
gospodarowania i że stopień uświado 
mienia klasowego w szerokich ma
sach amerykańskich robotników jest 
wciąż jeszcze dość słaby, to przecież 
są w Stanach Zjednoczonych ludzie, 
i  jest ich coraz więcej, którzy wojny 
bynajmniej nie pragną, a zażegnania 
niebezpieczeństwa kryzysu szukają zu 
pełnie gdzie indziej, tam, gdzie jest 
jego źródło, w samym systemie. Tym 
niemniej trzeba panu Luce przyznać 
rację, o ile miał on na myśli amery
kańskich potentatów gospodarczych. 
Dla nich właśnie pokój jest niebez
pieczny, a wojna okiesem prosperity, 
źródłem olbrzymich zysków. Wybitny 
finansista amerykański—James War 
burg oświadczył publicznie, że „Stany 
Zjednoczone stają się szybko zainte
resowane w tym, oby nie mieć poko
ju " .

W 1949 r. amerykańskie koła wiel
kokapitalistyczne zaniepokojone były 
niepomyślną koniunkturą gospodar
czą i oznakami nadchodzącego kry
zysu. W 1950 r. wojna w Korei skie. 
rowała miliardowe zamówienia do fa 
bryk zbrojeniowych, wywołując sztuez 
ne ożywienie w gcsimdaree Stanów 
Zjednoczonych. Jak wiadomo — przy 
spieszone przygotowania wojenne do
pomogły do wzrostu produkcji prze
mysłowej w USA, która osiągnęła w 
ub, r. wskaźnik 200 (1929 r. =  100) 
przy czym jednak cały szereg gałęzi 
produkcji r.a potrzeby cywilne wyka
zuje poważny spadek. Oczywiście ko
niunktura oparta na histerii wojen, 
nej nie jest koniunkturą trwałą. Dy 
rektor Instytutu Ba lań Koniunktury 
w Stanach Zjednoczonych Leo Cher- 
ne, analizując obecna sytuację w 
USA, jako typową dla gospodarki wo 
jennej, oświadczył, że koła gospodar
cze mają do dyspozycji najwyżej rok, 
by przygotować się do kryzysu, któ
ry  może być głębszy i bardziej prze
wlekły, aniżeli w oki esie trudności po 
1930 r. „US News and World Re
port“ pisał 10.X. br. ,.że kryzys uwa
żany jest za nieunikniony". Na do
rocznym z jeźdź'e związków bankie
rów amerykańskich w Atlantic-City 
federalny kontroler waluty Delano za 
lecił bankierom baczne śledzenie roz 
>voju sytuacji gospodarczej w USA, 
rdyż „istn ie ją  oznaki, których nie woł 
no ignorować". Delano oświadczy’}, że

banki amerykańskie nie mogą nie 
brać pod uwagę możliwości załama
nia się cen.

MILIARDOWE ZYSKI MONOPOLI 
I SPADEK STOPY ŻYCIOWEJ 

MAS PRACUJĄCYCH
T T T  W YNIKU sztucznie rozkręco- 

’  nej koniunktury wojennej i  roz 
pętania wyścigu zbrojeń, zyski mo. 
nopoli amerykańskich były w samym 
tylko r. 1951 siedem razy’ większe, 
aniżeli w r. 1937 i wyniosły prawie 
połowę zysków, otrzymanych w cią
gu całych 5-ciu lat Ii-e j wojny świa
towej- W tymi samym jednak czasie 
w wyniku wzrostu opodatkowania 
i wzrostu cen maleją realne dochody 
amerykańskiego świata pracy.

W tygodniku „US News and World 
Report“  z 25 kwietnia 52 r. znajdu
jemy dane ilustrujące ciężar opodat
kowania obywateli amerykańskich. W 
1940 r. przypadało w USA na głowę 
ludności 117 dolarów podatku, w 1945 
r. — 340 dolarów, w 1952 r. — 532 
dolary. Stanowi to wzrost o 447V«. 
W rb. przeciętny Amerykanin od każ 
dego zarobionego dolara musi płacić 
30 centów podatku.

W lutym br., w czasie dyskusji w 
Izbie Reprezentantów nad projektem 
ustawy o podatku dochodowym wpro. 
wadzomym od 1 listopada, minister 
Skarbu Snyder przyznał, że z 68 mi. 
liardów dolarów dochodów ludności 
podlegających dodatkowemu opodatke 
waniu, przeszło 50 miliardów, czyli 
73,7®/o przypada na dochody płatni
ków podatkowych, zarabiających po- 
niżej 2 tys. dolarów rocznie, a więc 
ludności najuboższej.

Artykuły pierwszej potrzeby obeią 
żonę są w USA opodatkowaniem po
średnim od 1/3 do 2 3 ceny detalicz
nej, np. chleb — 36V«, mięso — 36*/», 
papierosy — 59»/«, węgiel 63"/*. Wia
domo zaś, że podatki pośrednie . spar,

, dają w pierwszym rzędzie na barki 
społeczeństwa pracującego. Przyzna! 
to b. prezydent USA Hooner, stwier. 
dzając, że „przeciętna rodzina, płaci 
podstawową masę podatków bezpo. 
średnich i  pośrednich".

Według oficjalnego wskaźnika mi. 
nisterstwa pracy, koszty utrzymania 
rodziny robotniczej składającej się 
t  czterech osób były na początku 
1952 r. prawie dwa razy wyższe, anć 
żeli w 1939 r. (1939 -  100, 1945 
"  129, etyczeń 1952 «  191). Ten 
sam wskaźnik opracowany przez zwią 
zek zawodowy elektryków wykazuje 
jeszcze wyżezy wzrost kosztów utrzy
mania (1939 -  100, 1945 = 181,
styczeń 1952 "  282).

Wreszcie, również wg danych a- 
merykańskiego Ministerstwa Pracy, 
było w lutym 1952 r. w Stanach Zje. 
dnoczonych 4,2 miliony całkowicie 
bezrobotnych, rekrutujących *ię w du 
tym  stopniu z  pracowników przemy, 
siu samochodowego, włókienniczego, 
obuwniczego i  innych gałęzi przemy
słu lekkiego, przeżywających obecnie 
głęboki kryzys, w rezultacie postę
pującej militaryzacji gospodarki 
USA,

Są to oczywiście tylko dane frag
mentaryczne, ale wystarczają one dla 
zobrazowania pogarszającej się sytu 
acji materialnej ludzi pracy w USA, 
Walka o poprawę bytu, prowadzona 
przez klasę robotniczą, jest w waren 
kach amerykańskich tym trudniejsza, 
że przywódcy wielkich związków za
wodowych są wielokrotnie powiązani 
różnymi węzłami z przedsiębiorcami 
i nie reprezentują interesów robotni
ków’.

Charakterystyczny jest tu przykład 
choćby ostatniego kongresu związku 
górników’, odbytego w początkach 
października br. w Cincinnati. Przed 
łożony kongresowi raport zawiera o- 
strą krytykę obecnej polityki rządu 
USA. Atakuje on zarówno adminis
trację trumanowską, jak i republika
nów jako wrogów amerykańskich 
mas pracujących i potępia prawico
wych przywódców CIO i AFL. Opi-

nia publiczna — głoeri raport — ni«
jest w stanie strawić ilości ujawnio
nych w Waszyngtonie skandali z u- 
działem bliskich doradców; i współ
pracowników prezydenta. Tzw. plan 
Marshalla nie był niczym innym jak 
rządowym subsydium dla kilku wiel
kich korporacji. Rząd w walce z in
teresami świata pracy poszedł tak 
daleko, że nawet przyjaciele prezy
denta z wielkich związków zawodo
wych skrytykowali go. Raport doma
ga się zniesienia wszystkich ustaw 
antyrobotniczych, i antykomunistycz
nych oświadczając, że „każdy, kto ma 
oczy musi widzieć, że histeria anty
komunistyczna i  wojenna jest. pretek
stem i zasłoną dymną dla ataków na 
prawa, świata pracy".

Mimo tej krytyki związek górni
ków pod naciskiem swych przywód
ców, wypowiedział się, podobni« jak 
poprzednio uczyniły to najpotężniej
sze w USA związki zawodowe AFL 
i CIO, za kandydaturą Steyensona 
na fotel prezydenta; tego samego Ste 
vensona, który w dniu 1 wrześnią 
obchodzonym w USA jako „Labor 
Day" oświadczył w Detroit, że kate
gorycznie odrzuca określenie zniena
widzonej przez robotników ustawy 
Tafta-Hartleya jako antyrobotpiczej 
i niewolniczej. Wprost przeciwnie, 
Stevenson oświadczył, że ustawa ta 
posiada swoje „dobre, strony": i jeżeli 
ma ona zostać zmieniona, czemu się 
on w zasadzie nje przeciwstawia, to 
w każdym razie ta „dobre Strony" u. 
stawo’ Tafta-Hartleya trzeba zacho
wać. Nie od rzeczy będrie tu zwrócić 
uwagę, na artykuł, zamieszczony o- 
statnio w „Journal c i Commerce“ , kłó 
ry  omawia plany walki ze związkami 
zawodowymi po wyborach. Plany te 
przygotowywane są przez wielkie kor 
poracj* stalowe, które pod hasłem 
„Wołki, t  monopolami Świata'’ pracy" 
projektują wydanie tistiw y likwidu
jącej prawo do zawierania umów zbio 
rowyeh w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Plan tej nowej ustawy wy 
chodzi daleko poza ramy obecnej usta' 
wy Tafta-Hartleya.

W A L K A  O FO TEL PREZYDENTA

K AM PANIA wyborcza, która, to
czy się w, Stanach Zjednoczo

nych, nie zapowiada jakichś zasadni
czych zmian zarówno w wewnętrznej, 
jak i w zagranicznej polityce USA; 
niezależnie od tego, czy na fotelu pra 
zydenta zasiądzie kandydat republi. 
kański Eisenhower, czy kandydat de
mokratów Stevenson. Eisenhower, któ 
ry  osiągnął nominację w Chicago w 
gorącej i zaciętej walce przeciw sta
rej gwardii partyjnej z Taftem na 
czele, obecnie prawie na całej lin ii 
wrócił pokornie do „Grand Old Par
ty “  i przyznaje się do zasad republi
kańskich głoszonych przez Tafta. Ta 
przesuniecie na prawo poabawito co 
prawda Eisenhowera poparcia szere
gu możnych protektorów bardziej u- 
miarkowanych i  rywalizujących ż T»f 
tem, na ich miejsce wstąpili jednak 
ultrarea.keyjni i faszystowscy przy
jaciela Taft«. Podobne przesunięcia 
dokonały się ostatnio i w obozie Ste- 
vensona, którego, dla odmiany, oskar 
ża się o „lewicowe sympatie". Rzecz 
charakterystyczna, że w związku z 
tym właśnie Stevenson owi daje się 
ostatnio większe szanse na zwycię
stwo.

Republikanie opierają swą kampa
nię na tego rodzaju hasłach jak 
„precz z przestępczością, komuniz
mem i  korupcją“ . Kontr-hasłem demo 
kratów jest zawołanie: „Eisenhower 
jest człowiekiem monopoli“ . Hasło to 
dominuje we wszystkich wystąpie
niach Trumana, podczas gdy Steven
son koncentruje atak na aliansie E i
senhowera z Taftem, określając Tafta 
jako ..niekoronowanego bossa" repub 
^kańskiego, a Eisenhowera jako „po 
kornegó więźnia starej gwardii re
publikańskiej", odpowiedzialnej za 
kryzys w latach 30-tych. Strategia re 
publikanów polega na atakach na

Tramam*, jako „symbol korupcji w 
Waszyngtonie" i na atakach na Ste
yensona, jako „ofiarę i  więźnia le
wicy".

Na pytanie, jakie są w istocie róż- 
nioe w programach obu kandydatów 
i rywalizujących partii, wymowną od 
powiedź daje organ wielkiego kapita
łu „Journa l ot Commerce“ : „Kwe
stie międzynarodowe nie są klucza. 
Wym problemem rozgrywki wybor
czej, ponieważ obaj kandydaci zgadza 
ją  się zasadniczo co do kierunku po
lity k i zagranicznej, Eksperci dla 
spraw polityki zagranicznej obu par 
t i i  będą musieli bardzo ciężko praco
wać, aby wydobyć na światło dzienne 
jakiekolwiek różnice między obu par
tiam i dotyczące problemów między na 
rodowych".

Nie bez racji Harriman mógł 
więc oskarżyć republikanów wręcz o 
kradzież programu politycznego de
mokratów.

Doskonałym wskaźnikiem nastro. 
jów mas wyborczych, z którymi mu
szą się liczyć obaj kandydaci, jest po 
ruszenie przez nich, mimo wyraźnej 
nióchęei, zagadnienia wojny koreań
skiej. Nie ma obecnie dnia, aby któ
ryś z kandydatów lub ich pomocni
ków nie zaatakował przeciwników, 
zrzucając na nich odpowiedzialność 
za wojnę w Korei. Równocześnie jed
nak wszyscy poinstrzymują się od ja 
kiejkolwiek konkretnej propozycji w 
sprawie Korei, pozostawiając machi
nom prepagandowym swych partii 
maksimum okazji do propagowania ha 
sła: „Tylko nasz kandydat po tra fi za 
kończyć wojnę w Korei". Szczyt de
magogii osiągnięty został w dniu 30 
września w czasie spotkania Eisenho 
wera z Byrnesem, Spotkanie to dało 
okazję do ukucia przez Byrnesa no
wego sloganu wyborczego... „Ch-cess 
poUójwiu;_Koi‘t i,  glosuj na Eisenho
wera.' ‘

Sporo zamieszania wywołało w sa
mej Ameryce, jak i w zachodnim iwie 
cie politycznym, przemówienie Eisen. 
howera na zjeźdżie profaszystowskie- 
go Legionu Amerykańskiego. Wojow
niczy Eisenhower wyłożył tam baz 
skrupułów swój program wojny i 
„wyzwalania siłą krajów Europy 
Wschodniej". Wystąpienie to wzbu
dziło jednak zbyt dużą konsternację, 
toteż już w kilka dni później Eisen- . 
hower usiłował wyjaśnić je i tłuma
czyć, że „taka rzecz jak  amerykań
ski imperializm w ogóle nie istnieje“m

Warto zacytować tu głos komenta
tora amerykańskiego koncernu radio
wego CBSBiill Costello, który zajął 
się omówieniem źródeł propagowanej 
przez polityków amerykańskiej poli
tyki „wyzwalania, narodów za żelaz
ną kurtyną".

„Wśród wielu aspektów amerykan- 
skiej po lityki zagranicznej — mówił 
Costello — które skupiły no sobie naj 
więcej uwagi w pierwszej fazie kam
panii wyborczej, jest kwestia wyzwa
lania, narodów Wschodniej Europy. 
Obaj kandydaci wypowiadają się za 
polityką, która by doprowadziła do 
wyzwolenia tych narodów... Jak do
tychczas różnice w wypowiedziach 
obu kandydatów polegały przede 
wszystkim na akcentach..." Costello 
odpowiada także na pytanie, czym się 
tłu ma czy zainteresowanie prsywód. 
ców amerykańskich lossmii „narodów 
za żelazna, ku rtyn ą ": „Przeobrażenia, 
odbywające się w opanowanych przez 
komunistów krajach, zaczynają wy. 
wierać niepokojący wpływ na cały 
wolny świat i  istnieje niebezpieczeń
stwo jeszcze większe, jeśli przeobra
żenia te trwać będą nadal... Np. Pol
ska rozszerza wydobycie rud żelaza i 
miedzi... i  rozbudowuje przemysł hut,, 
niczy... W Czechosłowacji sytuacja 
iv ciężkim, przemyśle jest taka, sama...“  

Stwierdzenia te, nie wymagają chy 
ba komentarzy.

W kampanii wyborczej na czoło sio 
genów wysunęła się również, „groźba 
komunizmu wewnątrz USA“ . Ofensy

wę na tym odcinku prowadzą repub
likanie, zaś demokraci czynią wszyst
ko, aby przekonać wyborców, że ich 
zasługi na polu ,,walki z zagrożeniem 
wewnętrznym pi-zez komunizm" gą 
niemniejsze od zasług takich asów, 
jak senator’ Mc Carthy. 30 września 
„W all Street Journal“ pisał, że re. 
pubhkanie zabierają gię na serio do 
poszukiwań związków między Steven- 
sonem i elementami lewicowymi w 
czasach Roosevelta“ ,

W gruncie rzeczy kampania wybór 
cza, wbrew początkowym zapewnie
niom obu kandydatów, zeszła do pozio 
mu niewybrednych wzajemnych oskar 
żeń. Ataki koncentrują się na spra
wach finansowych, prywatnym życiu 
kandydatów, płaconych przez nich po 
datkach, zestawieniach wydatków, a 
nawet na finansach żon kandydatów. 
Eisenhower, który rozpoczął kampa
nię od zapewnienia, że nie pozwoli so 
bie na osobiste ataki na swych prze
ciwników, nazywa ludzi stojących na 
czele rządu demokratycznego, które
mu sam służył, ,,podżegaczami do 
strachu, szarlatanami, bezczelnymi 
grabieżcami, wandalami, rabusiami i  
demagogami". Demokratyczny kandy 
dat Stevenson nazwał współprncow. 
rnków Eisenhowera „politycznymi 
przekupniami, nic nie robiącymi % a 
nic nie dbającymi bezmózgowymi buf 
dziarzami". Senator Nixon, republi
kański kandydat na wiceprezydenta, 
dostarcza niemal codziennie dytyram
bów przeciwko „oszustom, komunis
tom i  mac,herom, politycznym w rzoi- 
dzie". Prezydent Jfruman nazywa 
Eisenhowera „narzędziem i  wystrych, 
niętą na dudka ofiarą specjalnych 
interesów", a jego przyjaciół, „ ślepy 
m i moralnie, moralnymi, bankrutami, 
czarną reakcją, moralnymi pigmeja
m i i  wypoczycielami charakterów".

Można by bez końca przytaczać 
epitety w podobnym stylu, którymi 
obrzucają się wzajemnie obaj kandy
daci. Wystarczy ich jednak dla scha
rakteryzowania poziomu walki wybór 
czej w Stanach Zjednoczonych. Trze 
ba natomiast jeszcze zwrócić uwagę 
na to, że obaj kandydaci, nie cofają 
się przed określeniami, które obraża
ją uczucia religijne. Już przed laty 
powiedział b. minister spraw zagra
nicznych USA Byrnes: „Musimy 
modhć się i  jednocześnie produkował 
bomby atomowe". Uzupełnił to obec
nie Truman stwierdzeniem, że polity 
ka amerykańska nie realizuje nic in
nego jak tylko Kazanie na Górze, a 
gen.Eisenhower dal wyraz w Chicago 
poczuciu apokaliptycznego wprost 
posłannictwa. Powiedział on wtedy: 
„Znajdujemy się obecnie w okresie 
historii, w którym naród nasz stal 
się z po-rnocą Boga największą potęga 
współczesną i  reprezentuje najwięk
szą siłę duchową va świacie. Los 
ludzkości zależy od tego, co powiemy 
i  osiągniemy w najbliższych dniach... 
Przyjm uję dziś coś więcej, aniżeli ty ł 
ko nominację. Jest to powołanie, 
jest to poświęcenie, s:ę promiennym 
perspektywom przyszłości".

Komentując te słowa pisze „Union 
Press Dienst“ :

„N a  horyzoncie błyszczy „Pax Ame
ricana", który ma zakończyć „k ruc ja  
tę" nakreśloną przez samego Eisen
howera". Cała ta strona propagandy 
jest niczym innym, jak ohydnym i 
oburzającym nadużywaniem uczuć rs 
ligijnych 'w  walce polityczna.). Trzeba 
też to bezlitośnie demaskować.

Oczywiście, plany Eisenhowera 1 
nieustę.pującego mu w niczym Steven 
sona., pozostają tylko planami. Do 
ich realizacji prowadzi daleka droga, 
a na tej drodze przeciwstawiają się 
im miliony ludzi. W samej Ameryos 
świadomi przeciwnicy tych planów 
grupują się dziś wokół kandydata 
partii postępowej Hallinana. Na ca
łym zaś święcie trwa walka przeciw 
groźbie nowej wojny o trwały pokój.
W walce tej jest miejsce dla narodu 
amerykańskiego.
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Pisma katechetyczne św. Augustyna
W  OSTATNIM czasie nakładem 

instytu tu  Wydawniczego 
„Pax" ukazał się tom „Pism Ka
techetycznych“ św. Augustyna*). 
Powiedzmy otwarcie, że ty tu ł ten 
brzmi mało atrakcyjnie nie ty,ko 
dla biernego słuchacza i obserwa
tora niedzielnych, obrzędów i ka
zań, ale także dla katolika o am-

ujętej organicznie całości nauki 
wiary i obyczaju chrześcijańskiego 
w stopniu wystarczającym dla u- 
formowania rzeczywistego, świado
mego i czynnego katolika. Od stro 
ny materiału nauczania katechi
zacja obejmuje historię świętą i 
historię Kościoła, katechizm, dog
matykę i etykę, wreszcie litu rg i-

Sandro BntticeUi — Sw. Augustyn

nawet dla działacza posiadającego 
pewne zainteresowania wychówiw 
cze. Katechizacja i katechetyka 
należą dziś do tematów mało po
pularnych, interesują się nim i nie 
mai wyiącznie księża i świeccy ka
techeci, a raczej katechetki. Dia 
reszty sama nazwa kojarzy się z 
małym katechizmem dla dzieci, e- 
wentualnie podręcznikiem z obraz
kami do nauki h istorii świętej w 
niższych klasach szkoły podsta
wowej. Skojarzenia, te są nawet 
częściowo słuszne i uzasadnione, 
ale chwytają tylko znikomą część 
zagadnienia i tym samym zupełnie 
je wypaczają.

Zagadnienie katechizacji i kate
chetyki to zagadnienie duże, bar
dzo złożone i niesłychanej wagi. 
Przecież właśnie stan katechizacji, 
jaki trwał przez cały X IX  wiek 
ponosi główną odpowiedzialność 
za typ religijności dzisiejszej Eu
ropy, za pozbawienie wiary jej 
intelektualnych podstaw i za wszel 
kie konsekwencje tego faktu, do
brze nam wszystkim znane i wie
lokrotnie omawiane.

Każdy odpowie, że większość wad 
dzisiejszego typu naszej religijnoś
ci, to skutki wadliwych koncepcji, 
czy ńawet braku koncepcji wycho
wania religijnego. I  słusznie. Tu 
nieporozumienie się wyjaśnia. Ter 
minetn „katechizacja“ oznaczamy 
właśnie całe wychowawcze naucza
nie Kościoła, mające ukształtować 
w młodym katoliku katolicki świa
topogląd. wyrobić w nim tzw. sen.- 
sus catholicus, zaprawić go co 
praktyki chrześcijańskiego życia.

Dlatego katechizacja nie jest 
tylko nauką katechizmu, ani h i
storii świętej. Nie jest w ogóle żad 
nym podawaniem mniejszej lab 
większej sumy oderwanych prawd 
czy wskazań Ma być natomiast 
życiowo skutecznym wpojeniem

• )  , ,Pisma Katechetyczna" itd .

ralnym wychowaniem młodzieży. 
Ale nie tylko młodzieży, potrzeba ka 
techizacji występuje w; mniejszym 
lub większym stopniu,. wszędzie 
tam, gdzie mamy do czynienia z 
człowiekiem nie posiadającym w 
zakresie swego religijnego świato
poglądu dostatecznej , sumy pod
stawowych wiadomości, należycie 
uporządkowanych. Oczywiście ka
techizacja dorosłych jest zagad
nieniem trudniejszym i specjal
nym.

Ażeby być skuteczną, katechiza
cja musi dysponować metodą po
stawioną na odpowiednio wyso
kim  poziomie. Ta potrzeba stała 
się przyczyną powstania kateche
tyki, nauki, której przedmiotem 
jest katechizacją młodzieży. Siłą 
rzeczy katechetyka stoi na pogra
niczu z jednej strony teologii, z 
drugiej zaś dydaktyki, psychologii i 
pedagogiki,

K a t e c h iz a c j a  jest zjawi
skiem tak starym jak Koś

ciół. Zmieniały się warunki, w ja 
kich była prowadzona,- zmieniały 
się jej formy i rozwijała metoda, 
ale istota i zadania były zawsze 
takie same. W pierwszych wie
kach chrześcijaństwa katechizację 
nawróconych Żydów 1 pogan pro
wadzono w katechumenacie, któ
ry byl zorganizowana, chrześcijan 
ską szkołą wychowawczą. Kate
chumenat przygotowywał do przy
jęcia sakramentów Chrztu i Eu
charystii Jego cel wychowawczy 
był identyczny z zadaniami kate
chizacji dzisiejszej. Oczywiście i te 
czasy m iały swoją katechetykę. 
Metoda i dobór odpowiednich sił 
dla katechumenatu były sprawa
mi absorbującymi najwybitniejsze 
postanie Kościoła. Istn ia ły spe
cjalne ozkoły katechetyczne, mię
dzy innymi w Rzymie, Kartaginie, 
Konstantynopolu 1 Cezarei. Naj
sławniejsza i najstarsza szkoła ka-

techetycsna działała w Aleksandrii. 
Przełożonymi je j byli Klemens A- 
leksandryjski i  Orygenes.

W ielki wpływ na instytucję ka
techumenatu wywarła jedna z 
najwybitniejszych umysłowości w 
starożytnym chrześcijaństwie — 
św. Augustyn. Wydane obecnie je
go „Pisma Katechetyczne“ zawie
ra ją  pięć prac różnego przeznacze
nia i rodzaju. Dwie z nich, mia ło 
wicie „Początkowe nauczanie reii- 
g ii“ , oraz „W iara i uczynki“  doty
czą metody, pozostałe trzy są wy
kładami katechetycznymi.

Niewątpliwie najcenniejszą i naj 
Ciekawszą spośród tych p ęciu prac 
jest „Początkowe nauczanie re li
g ii“  ( ty tu ł oryg. „De catecłrsan- 
dis rudibys“ ), w której św. Augu
styn wykłada swoje poglądy na 
metodę katechizacji. Jest to śTT‘‘et- 
ny podręcznik katechetyki r  sa
ny przez biskupa Hippony, słynne
go ze swego katechetycznego ta
lentu, na prośbę kartagińskiego 
diakona Deogratiasa, również - słyń 
nego i cenionego ńrstrz-a katechu
menatu. Dla dzisiejszej katechety
k i jest to dzieło klasyczne, ogrom
nej wartości, zarówno jako nleo- 
cen'0-ne źródło dla poznan a spo
sobu nauki re lig ii w pierw-zych 
wiekach, jak również ze względu 
na stałą aktualność swej treści. 
Ta trwała aktualność - dzieła zade
cydowała o jego wpływie na kate
chetykę wieków późniejszych, spe
cjalnie na naukę re lig ii w Średnio
wieczu i dzisiaj. Na nim właśnie 
oparł arcybiskup Augustyn Gruber 
swą pracę, będącą początkiem o- 
drodzenia katechezy katolickiej w 
naszych czasach. Metoda katechi
zacji zalecana przez św. Augusty
na i. metoda . dzisiejsza wykazują 
szereg zbieżności w ich najisto t
niejszych punktach. Zasada zu
pełności, tj. podania w jakimś 
skrócie całokształtu wiary,, zasada 
koncentrowania całej nauki wo
kó ł osoby Chrystusa, wreszcie ka
mień węgielny katechetyki — za
sada prowadzenia przez wiarę do 
nadziei i przez nadzieję do m iłoś
ci, a więc do życia chrześcijańskie
go są w równym stopniu podstawo
we dla instytucji katechumenatu, 
jak ł dla dziesieiszej katechetyki. Z 
prawdziwą przyjemnością czyta się 
kapitalne uwagi św. Augustyna o 
sylwetce katechety,, o zniechęce
niu przy pracy, a przede wszyst

kim  świetne psychologicznie wska
zania o właściwym podchodzeniu 
do słuchaczy, mogące wejść śmia
ło do nowoczesnego podręcznika 
prelegenckiego.

Druga z zamieszczonych w zbio
rze prac metodycznych — „Wiara 
i  uczynki“ , jest wypowiedzią skie
rowaną przeciw dość modnej wów 
czas praktyce przesuwania całej 
nauki obyczajów na okres po 
Chrzcie św., co pozostawało w 
związku z dopuszczaniem do tego 
Sakramentu ludzi odkładających 
zmianę życia i poprawę moralną 
na nieokreśloną bliżej przyszłość. 
Dyskusja toczona na ten temat po 
siadała nie tylko aspekt prakty
czny, ale również zahaczała sil ue 
o podstawowe zagadnienie wiary. 
Zwolennicy takiego sposobu po
stępowania łączyli go mianowicie 
z poglądem, że-człowiek zostaje 
zbawiony przez wiarę, a nie przez 
życie chrześcijańskie, bynajmniej 
do zbawienia nie konieczne, św. 
Augustyn ostro zwalcza zarówno 
praktykę chrzczenia ludzi moral
nie nieprzygotowanych, jak i sam 
błąd- dogmatyczny.

POZOSTAŁE trzy prace są wy
kładami katechizmowymi, każ

da zresztą zupełnie innego rodza
ju, chociaż oczywiście wykazują 
cechy wspólne. Są do siebie podo
bne o tyle, o ile muszą być podob
ne katechezy, z których każda 
jest odrębną i zupełną całością, a 
więc musi zawierać, niezależnie 
od swej krótkości, całą, podstawę 
dogmatyki i etyki chrześcijańskiej. 
Natomiast odmienne warunki, w 
których każda z nich miała oka
zać swą wychowawczą skutecz
ność, powodują ich zupełnie róż-, 
ne- ujęcie i w każdym wypadku 
inną kanwę tematyczną, na któ
rej rozwijane są te same prawdy. 
Podziw budzi niezwykły talent 
przedstawiania tych samych za
sadniczo rzeczy za każdym razem 
•w zupełnie inny, zależny od sytu
acji i bezpośredniego celu sposób, 
zawsze w innej obudowie, orygi
nalnie, 'barwnie i interesująco.

Pierwszą z tych trzech prac test 
„Kazanie do katechumenów o wy
znaniu wiary“ ,, rzecz jak sam ty tu ł 
wskazuje przeznaczona dla. kate
chumenów i budowana na ukła
dzie Credo. Druga — „Podrezzrrk 
dla Wawrzyńca, czyli o wierze, na
dziei i miłości“ — pomyślana jest

jako synteza chrześcijańskiego 
światopoglądu, z tym, że była prze 
znaczona, jak się zdaje, dla doj
rzałego już katolika. Podstawą dla 
kdtechezy. jest tu  rozważanie 
trzech cnót teologicznych. Dla 
trzeciej wreszcie pracy, pod ty tu 
łem „Chrześcijańska walka“ , pun
ktem wyjścia jest tematyka asce- 
tyczno-moralna.

Należy zadać sobie pytanie, ja 
kie korzyści z przeczytania „Pism 
Katechetycznych“ mogą odnieść 
ci, którzy nie zamierzają trakto
wać ich jako materiału do studiów 
nad nauką religii w pierwszych 
wiekach, czy nad osobą św. Augu
styna, ani też nie będą czytać ich 
tylko dia przyjemności. Inaczej 
mówiąc należało by się zastanowić, 
czego z „Pism“ może nauczyć się 
katecheta dla swej praktycznej 
działalności. Oczywiście błędnym 
było by naśladowanie języka i 
stylu, czy też tra k to w a n i kate
chez jako wzorów do bezpośred
niego naśladowania. Nie znajdu
jemy się również w epoce takiego 
upadku katechetyki, ażeby me
todyczne wskazówki św. Augusty
na dotyczące zadań i budowy ka
techezy stanowiły dla nas rewe
lację.

Odnosi s!ę natom’ast wrażenie, 
że pisma mogą nauczyć przede 
wsjzystkim samego sposobu pod
chodzenia do katechizacji i dosto
sowywania jej do konkretnych wa 
runków. Są szkolą podchodzenia 
do słuchacza, uwzględniania tej 
powiedzmy „prelegencko-psyeholo- 
gicznej" strony katechzacjl. Uczą 
konieczności aktualizowania mate
ria łu  przez uwzględnianie tych. 
niebezpieczeństw, które w danym 
czasie dla wiary słuchacza mogą 
być szczególnie groźne — przecież 
katechezy św. Augustyna są nie
mal „podręczną encyklopedią'* 
współczesnych mu herezji. -Uczą 
rzeczy niezmiernie przy katechi
zacji ważnej, mianowicie syntezy 
i  ujmowania w stosunkowo' kró t
kim  wykładzie wielkiej ilości ma
teriału o bogatej treści, przy jed
noczesnym mTkaniu cha stycznoś
ci i zatracania wątku. Ta cenna 
umiejętność bęrize szczególnie 
ważna wszędzie tam, gdzie zajdzia 
potrzeba wyjaśnienia krótko i  wy
czerpująco istoty w iary ł życia 
chrześcijańskiego.

Juliusz Eska

P o l i t y k a  i p o e z j a ,
"Y^TACŁAW Olszewski jest poetą 

„upolitycznionym“ . Tematyka po 
lityczna nie była nigdy w poezji zja
wiskiem wyjątkowym. Pełno jej w 
literaturze staropolskiej, w twórczo
ści romantyków, ba! nawet w dorob_ 
ku Młodej Polski deklamującej tek 
często o „sztuce dla sztuki“ . Jeżeli 
więc piszę o Olszewskim, a raczej o 
jego wierszu „Po żniwach“ (Dziś i Ju 
tro, nr. 41/359), to dlatego, że w wier 
szu tym poeta potraktował politykę 
w sposób nader interesujący: wyko
rzystał ją nie tylko w strukturze za- 
gadnieniowej utworu, ale potrakto
wał także jako zasadnicze „napięcie 
dynamiczne" struktury formowej, 
kszdałtu artystycznego.

Olszewski nie przemyca tendencji 
chyłkiem, jakby się jej wstydząc. 
Przeciwnie: tendencja ta zostaje-pod 
kreślona, wysunięta w ulworze na 
plan pierwszy. Jest to wiersz nie tyl 
ko tendencyjny w swoim wydźwię
ku ideowym, ale także oparty na 
motywie zagadnienia tendencji, po
sługujący się tym motywem jako 
osią centralną kompozycji wiersza, ja 
ko zasadą organizującą formy wew
nętrznej. W utworze chodzi bowiem 
nie tylko o polemikę z przeciwnika.

mi „sloganu“ politycznego, ale tak
że o pokazanie żywej, inspirującej 
poetycko treści hasła „sojusz robot
niczo-chłopski“ .

Istnieje w wierszu jeszcze jeden 
czynnik potęgujący skuteczność jego 
działania: autor w zakończeniu, niby 
składając ukłon w stronę piękno-du 
chów i formalistów, wprowadza do 
utworu element czysto opisowy: „je
sień bez człowieka“ . Ostatni cztero- 
wiersz to właśnie taki po artystow- 
sku wykonany, „nastrojowy" pejza. 
żyk. W kontekście wiersza pejzażyk 
ten nabiera jednak nieoczekiwanego 
znaczenia: poeta udowadnia jego 
wprowadzeniem i zgrabnym rozwią
zaniem, że „ i tak można“ , ale zara
zem pokazuje, iż to czysto artystow- 
s.kie widzenie świata mieści się w 
kręgu jego poezji jako jeden z jej 
elementów pomocniczych, jako ele
ment. ornamentacyjny. Zamiast odma 
wiać prawa bytu takiej poezji, poka
zuje jej rzeczywistą rolę w całokształ 
cie sfery działań artysty humanis
tycznego, pokazuje bezludną lirykę 
pejzażu, jako jedną z wielu dostęp
nych mu me'td opisu świata. Posta
wa zwalczana zostaje tu przezwyeię-

żona w sposób najbardziej istotny, 
gdyż przez praktyczne udowodnienie, 
że poeta umie radzić sobie na wy
znaczonych przez nia poeyciech i  za
razem, że zna jej obiektywny, rze
czywisty walor.

Innej wymowy nabiera teraz po
przedzająca owo zakończenie dysku, 
sja z „antysloganowcami": pozorna 
jej '•ezpośredniość, ostentacyjnie 
dziennikarski niemal charakter oka
zuje się celowo zastosowanym „chwy 
tem“ metaforycznym (w znaczeniu 
zarówno sensu stricto poetyckim jak 
i  pojęciowym). Poeta prymttyzuje, 
aby podkreślić prymitywizm stano
wiska, z którym walczy, dostraja się 
do tonu swoich polemistów, by za
kończeniem wiersza stwierdzić: „Ja, 
moi mili, potrafię tak jak wy,, ale 
wy...?“

Olszewski nie poprzestał na saty
rycznym zaatakowaniu „antysioga- 
nowców", ale skonfrontował ich w i
dzenie rzecz -wistości polskiej ze swo 
im, i prócz to pokazał rzeczywiste 
proporcje postawy poetyckiej „zaan. 
gazowanej“ i „niezależnej“ . Nie opi
sał ,ch, ale napisał.

: Michał Nowacki
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O R E G IO N A L IZ M IE  KASZUBSKIM
P ODHALE i Kaszuby — to dwa 

żywotne ogniska ku ltury re
gionalnej w naszym kraju. 

Dzielnice te, położone na przeciw
ległych krańcach Polski, mają bo
d a j'n a js iln ie j zarysowane choć tak 
bardzo odo-jłenne proiiie  rodzimej 
ku ltury. Co więcej, w obu tych za
kątkach kra ju  rozwinęły się na j
pełniej prany społeczne zmierzają
ce do świadomego kultywowania 
odrębności regionalnych. Podczas 
gdy jednak regicn-altom ‘podhalań
ski zdobył sobie w szybkim tempie 
prawo obywatelstwa w kulturze na 
rodowej i sta ł się przedmiotem za 
interesowania najszerszych warstw 
społeczeństwa, regionalizm kaszub
ski nie m iał tego szczęścia. Nie ła
two mu było znaleźć zrozumienie 
i.życzliwość, czy choćby, nawet za
interesowanie godne tego, co Ka
szuby reprezentują.

Popularyzacje kaszubssezyzny u- 
trucin ił w dodatku fakt, że bra
kło  dotychczas odpowiedniej lite 
ratury kaszubcznawczej, że nie 
mieliśmy książki, która by nas na
leżycie poinformowała o sprawach 
lec o regionu.

Książkę taką obecnie Już posia
damy. Jest nią „Regionalizm ka
szubski — ruch naukowy, literacki 
i ku lturalny” Andrzeja Bukowskie
go. Obszerna ta, blisko 400 stron 
licząca prąca, wydana w 1950 r. 
przez Insty tu t Zachodni, jest—jak 
głosi podtytuł — zarysem mono
gram  historycznej. Jest pierwszą 
próbą naukowej syntezy ruchu u- 
myslowcgo a literackiego trwające
go na Kaszubach cd połowy ubie
głego stulecia aż po dzień dzisiej
szy. Próba, podjętą przez bezsprze
cznie najlepszego dziś znawcę za
gadnień krsizubsklch i wybitnego

Fiarían Cenowa

zarazem działacza regionalnego tej 
dzielnicy kraju. Dr Bukowski w o- 
parciu o bogaty materiał dokumen 
tatay, zgromadzony częściowo już 
przed wojną i na podstawie nie
zwykle solidnych studiów szczegó
łowych, dał nera szeroko zakreślo
ną syntezę regionalizmu kaszub
skiego, mającą podstawowe znaczę 
nie nie tylko dla poznania proble
mu Kaszub, ale i  dla dalszych nad 
n im  studiów.

Monografia Bukowskiego jest ko 
palmą wiedzy o tym  wszystkim, co 
na polu naukowym, artystycznym, 
społecznym wydarzyło się na Ka
szubach w ostatnich 100 latach. 
Czytając tę książkę przekonujemy 
się, jak mało wiedzieliśmy o nad
morskim regionie, o jego ludziach 
j  sprawach. Zaraz na wstępie za
poznajemy się z postacią Krzysz
to fa  Mrongowhisza, który z Mazur 
przeniósł się do Gdańska i  tam w 
pierwszej połowie X IX  w. działał 
jako kaznodzieja i  lektor języka 
polskiego, a zarazem jako wybitny 
uczony językoznawca. ’ Mromgo- 
wiusz. gorący miłośnik języka poł- 
ckiego, zapoczątkował badania na
ukowe nad fcaszubsaczyjsną, głów
nie nad kaszubskim językiem. Do
wiadujemy się również, że w pier
wszej połowie X IX  w. rozwinął się 
międzynarodowy ruch naukowy ba 
dający zagadnienie kaszubskie, w 
którym  na pierwszy plan wysunęli 
się uczeni rosyjscy, a dopiero po
tem Niemcy.

Nader ciekawy rozdział poświęca 
autor postaci Floriana Cenowy 
(1817 — 1881) zwanego „kaszub
skim sfinksem” . Ten syn chłopski 
spod Pucka, w swoim czasie jeden 
z najwybitniejszych demokratów 
polskich, przypomina Tytusa Cha
łubińskiego: jako lekarz był praw
dziwym dobrodziejem dla ludności 
kaszubskiej, a jednocześnie bronił 
praw tego ludu jako społecznik, pl 
ssrz naukowiec. Cenowa dopiero 
stworzył podstawy regional izmu ka 
£7.ubskiego, walcząc namiętnie o 
prawo do życia i  wszechstronnego

rozwoju kulturalnego ludu nadmor 
skiogo. Swoją wrogą postawą kla
sową wobec szlachty — ściągnął 
Cenowa na siebie miano „separa
tysty” , do czego zresztą przyczynił 
się jego pamslawfem. Dr. Bukowski 
wnikliwie omawia tę postać, nie 
wolną od pewnych trudnych do 
usprawiedliwienia wystąpień poli
tycznych, ale w istocie obcą sepa
ratyzmowi i dla przyszłości regio
nalnej ku ltu ry  kaszubskiej wprost 
opatrznościową.

O Hieronimie Derdowsfcim (1252 
— 1902) wińmy na ogół tyle tylko, 
że był autorem poematu humory- 
styraingo pt. „o  Panu c-zdrlińścim 
co do Pucka po sece jachol” , pisa
nego w gwarze kaszubskiej i nie
zwykle na Kaszubach popularnego. 
Poemat tan będący pierwszą w l i 
teraturze polskiej (1880) udaną 
próbą dzieła literackiego w całości 
napisanego w gwarze, Wszedł do 
naszej lite ra tu ry  narodowej, a na 
samych Kaszubach odegrał rolę 
przełomową pobudzając do życia 
literaturę gwarową tego regionu. 
Bukowski zajmuje się osobą i. dzia 
łSilncścią Dcrdowsklego w rozdzia
le niewątpliwie jednym z najbar
dziej interesujących. *
TT cześć książki nosi ty tu ł: „W 

kręgu „G ryfa ” (1839 — 1939). 
Zawarł tu Bukowski nowszy, 40 le
tn i etaip rozwoju ruchu regional
nego na Kaszubach związany ści
śle z postacią Aleksandra Ma-jkcw 
skiego. Rok 1899, w którym ukaza- 
za się pierwsza książka tego pisa- 
iwa, otworzył nowy okres regiona
lizmu kaszubskiego, trwający do 
wybuchu wojny w 1939 r. Majkow
ski, wybitny pisarz i  wszechstron
ny działacz kulturalny, społeczny 
1 polityczny, sta ł się twórcą i  przy 
wćdcą „ruchu młodokassabskiego”  
skupiającego się od r. 1905 wokół 
czasopisma. „G ry f” . Książka Buko
wskiego daje doskonale nakreślo
ny wizerunek syna -Kościerzyny, 
który przez całe .swoje życie wal
czył z pasją i uporem o polskość, 
ale i o kaszubskeść Kaszub, który 
budził w' Kaszubach świadomość 
polską i  regionalną zarazem, usi
łu jąc wyzwolić swych braci pomar 
skich z kompleksu niższości, przy
wrócić im  w narodzie potekiim go
dne miejsce. Nic tak debrze nie 
charakteryzuje rnchu „młodoka- 
iszuibskiego” i jego przywódcy, jak 
te piękne słowa Majkowskiego, ra i 
come z łamów „G ryfa” w r. 1909:

,,Bracia Kaszubi, bądźcie sobą! 
Wszak wasza suknia nie taka nędz 
va, ani_ banan wasza taka szara,

; i~by miały kalać czysty sztandar, 
i na którym widnieją bana/ i  znaki 
! szczepów polskich. Miejsce wasze w 

szeregach narodu, z którym łączy 
was krew, dzieje i  Kościół jeden, 
którego wy przednią strażą jesteś, 
cie mul morsem. Ale nie idźcie w te 
szeregi jako bankruci, jako niedo
bitki, które z burzy uratowały l i 
tylko życie gołe, ale idźcie z czo
łem podniesionym, dumni, ie  wat 
we zabiła nóvala pięciowiekowa. 
Nie wstydźcie się waszej domoro
słej kultury, ale włóżcie ją  do 
wspólnego skarbca ku ltu ry  pol
skiej. Nie rzućcie swego sztandaru, 
pod którym kruszył niegdyś Święto 
pełk żelazne hufce krzyżackie, a lt 
wznieście go wysoko i  zawieście go 
wśród chwalebnych znaków innych 
szczepów polskich, aby widniał 
czarny g ry f na piersiach Białego 
O rła !“ .
Równolegle z działalnością M aj

kowskiego omawia autor działal
ność różnych organizacji społecz
no-kulturalnych na Kaszubach, 
których dusza był w większości1 wy 
padków sam Majkowski (Dcm Ka
szubski w Kościerzynie 1905“ , Ko
ło Kaszuibolcigów” przy Semina
rium  Duchownym w Pelplinie 1908, 
„Towarzystwo Młodokaszubów” w 
Gdańsku 1912 i in.). Mamy rów
nież w książce obszernie nakreślo
ne sylwetki czołowych przedstawi
c ie li „ruchu rotodokassubskiego” : 
JamaVlarnowsfcieg'o (zm 1939), fcs. 
Leona Heyke (zm. 1939). oraz ży
jących: Franciszka Sędziokkgo i  
ks. Bernarda Syehty, ze szczegól
nym uwzględnieniem ich twórczoś
ci literackiej. W ostatnim rozdzia
le Bukowski analizuje bliżej -poe
zję kaszubską, która zdecydowanie 
dominuje nad innym i rodzajami 
literackim i uprawianymi na Kaszu 
bach.

S TREŚCIŁEM powyżej pracę dr
Bukowskiego, pragnąc zwrócić 

uwagę Czytelnika na szeroko za
krojoną tematykę monografii i  jej 
ciężar gatunkowy; można śmiało 
powiedzieć, że dziełom tym region 
kaszubski wyprzedził wszystkie in 
ne nasze ośrodki regionalne łąez- 
ń e  z podhalańskim, który nie zdo
był się dotychczas na podobne

syntetyczne opracowanie swojej 
historii. Pragnąłbym Jednakże 
dorzucić parę refleksji, Jakie na
sunęły mi się w trakcie lektury tej 
ciekawej i cennej książki.

Hieronim Derdoicski

śledząc rozwój regionalizmu ka- 
«Łutekiead, nie sposób nie zauwa
żyć w n im  udział duchowień
stwa. I  nad Podhalem góruje 
co prawda wspaniała postać 
ks. Stolarczyka, ®,le .postać to odo
sobniona; pierwszy proboszcz za
kopiański nie m ia ł godnych siebie 
następców. Na Kaszubach działa 
n<a przestrzeni stulecia, od połowy 
X IX  w. do dni dzisiejszych, d ługi 
szereg księży katchckiieh, aktywnie 
zaamgaewwanych w ruchu regio
nalnym i wnoszących do niego 
istotne wartości. W monografii 
Butowskiegn szereg ten rysuje się 
bardzo wyraziście. Wystarczy wy
m kn ie  naawłfcko ks. Gustawa Po
błockiego,: autora „Słownika ka
szubsko- poro wnawczógo” , gar ąe ego 
patriotę polskiego, ks. Hieronima 
Gołębiowskiego, proboszcza Jastar
ni, autora „Obrazków rybackich” 
należących do piękniejszych utwo
rów' polskiej mąrynistyki, ks. Sta
nisława Kujota; hhtoryka 4 lite ra 
ta, autora wielu, cennych prac na
ukowych o przeszłości Pomorza i 
Kaszub. W nowszych czasach dzia
ła li tu : ks. Leon Heyke, czołowy po 
Majkowskim i Karnowskim przed
stawiciel „Miód okaszubó w” , u ta 
lentowany liryk, zamordowany 
przez Niemców w 1939, oraz żyjący 
i  tworzący do dziś ks. Bernard 
Sychta, autor popularnych 1 gry
wanych na całych Kaszubach l i 
tworów scenicznych.

Regionalizm kaszubski — oma* 
wiana książka daje temu wyraz — 
nurtowały dwie główne tendencje. 
Jednia z nich, reprezentowana 
przed® wszystkim przez Derdow- 
akiidgo l ks. Pobłockiego, zmierzała 
do jaik na jrsdykalniiejsraego „spolo
nizowania” Kaszubów, do zatarcia 
odrębności regionalnych, a raczej 
do utrzymania i-eh tylko na prymi
tywnym stopniu życia społecznego. 
Derdowski np, uważał, że w gwa
rze swojej Kaszubi mogą wyrażać 
tylko humorystyczne, pocieszne 
„histerie” , ale nie powataejszie m y  
subtolniejsze przeżycia. Ponieważ 
zaś „czytają oni gazety ¡polskie, 
modlą się i śpiewają z polskich 
książek w kościele i dobrze wszy
stko-rozumiej ą, więc nie 'potrzeba 
im książek kaszubskich” . Odmien
ne stanowisko zajmował Cenowa, a 
po rum Majkowski, wraz z całym 
dbomn „ rn łodok ««aufoSkitni” : iim 
łsardziej Kapaubi utrwalą i  rozwi
ną odrębne swoje wartości' regio
nalne, tym cenniejszym staną się 
członem organizmu polskiego. A 
ich język gwarowy zdolny jest nie 
tylko do wesołych „fra.ntówek” , a- 
le może być również narzędziom 
lite ra tury wyższego rzędu.

Autor „Regionalizmu Kaszub
skiego”  opowiada się za tym  dru
gim  poglądom. Solidaryzując się z 
zasadniczymi tezami „Młodokaszu- 
hów” zdaje śęhie jednakże sprawę 
z niebezpieczeństw, jakie wyniknę
ły  w ¡przeszłości 1 jakie wyniknąć 
mogłyby w -przyszłości na tle .prze
rostów reglcnalizmu.

Dochodzimy tu  do zagadnienia 
separatyzmu kaszubskiego. Autor 
monografii -poddaje ostrej krytyce 
grupkę działaczy i  pisarzy, która 
głosiła na łamach „Zrzeszy Kaszub 
skie-j”  (pismo to wychodziło w la
tach 1933 — 39 [ 1943 — 47) ha
sła separatystyczne: Kaszubi to 
odrębny naród z własnym, odręb
nym od polskiego językiem... Bu
kowski z całą stanowczością pod
kreśla, że nie tylko lud kaszubski, 
ale i ogromną większość 'inteligen
cji'kaszubskiej- nie miała nic współ 
nego z tym i tendencjami, odgrani
czając &ię wyraźnie od środowiska

„Zrzeszoweów” . Składało się cm o 
z garstki ludzi niezrównoważonych, 
z-awiied ziony ch, rozgoryczonych 
krzywdzącym stosunkiem przed
wojennych władz polskich oraz 
społeczeństwa polskiego do ludno
ści kaszubskiej.

^Kt-ó zapoansł się bliżej z tą pro
blematyką, ten przyzna wywodom 
to  Bukowskiego całkowitą słusa- 
nasó. Pogląd, że separatyzm ka
szubski istn ia ł jako zjawisko 
inaspwe — . je s t, fałszywy. Nie 
.istniało ono w przeszłości, 
ńie istnieją tym  bardziej te
raz: lud kaszubski uważał i  u- 
waśa wspólnotę z narodem pol
skim za rzecz nie podlegającą dy
skusji. Separatyzm natomiast za
gnieździł się w łonie garstki inte
ligentów (było wśród nich kilku 
zdolniejszych pisarzy 1 publicy
stów), których do wypaczenia -dói 
regionalnej i pchnęły wysoce nie- 
»*K>we stas.tm.ki -panujące na Po
morzu za rządów sanacyjnych (fa
talna polityka administracyjna 1 
gospodarcza, spychanie Kaszubów 
na drugi pian lid.) oraz lekcewa
żący stosunek ludności napływowej 
do Kaseubów, stosunek pokutują
cy w  -pewnym stopniu do dziś. Do
póki ludzie osiedlający się na wy
brzeżu będą traktowali Kaszubów 
nieufnie i odgórnie — a ciągle 
jeeRcae niestety mamy tego przy
kłady — dopóty tlić  się będzie w 
duszy kas»Uihs.kiiej uczucie żalu i  
goryczy. Szkodliwe to- zjawie,ko dla 
państwa i narodu. Nie zaporaimaj
my, że nawet tak uświadomionego 
i  gorącego patriotę polskiego, ja 
kim  był Majkowski, brak zrozu
mienia. dla kaszubsaczyzny dopro
wadzi! w końcu do zamysłów au- 
tomomiLsty eany ch.

Droga do tego zrozumienia, do
bliiżsaego i  .scirdecaniej.sze-go powią
zania kaszubsaczymy z narodem 
wiedzie przez poznanie nadmor
skiego ludu w całym bogactwie 1 
pięknie jego rodzimej kultury. Te
rnu celowi służy właśnie monogra
fia  _ Andrzeja Bukowskiego, odsła
niająca, czytelnikowi świat tr ik  b li
ski, a jednocześnie tak mało zna
ny.

„Resdonallmi Kaszubr-kj” zapoz
naje nas nie tylko z dorobkiem na
ukowym i literackim, region-u, ale 
I  z jego długą, ciężką walką o u- 
trzym-anie polskości ma ai-etni przy
morskiej. Ukazuje nam ciągnący

nfków o polskość Kaszub, rekrutu
jących się przeważnie z kręgu re
gionalnych pisarzy i, publicystów, 
łączących walkę o odrębną, rodzi
mą kulturę z obraną praw pol
skich do tej ziemi, a. tym samym 
wcielających w życie podstawową 
ideę ruchu „młodckasz-ubsklego” . 
Jego żywym i pięknym symbolem 
jest postać Franciszka Sędzickiego, 
ostatniego z „Mlcdokaszubów” , feto 
ry  po przeszło półwiecznej działal

ności literackiej i  społecznej, do
czekał powrotu stolicy Kaszub, 
Gdańska, do Rzeczypospolitej. Na
zwanie jednej z ulic gdyńskich je
go imieniem i przyznanie mu na
grody literackiej Gdańska za r. 
1951 dowodzi, że Polska Ludowa u- 
m laia ocenić twórczość artystycz
ną, i działalność narodową nestora 
kaszubskich pisarzy i społeczni
ków. Umiała również sięgnąć do 
skarbca regionalnej ku ltury rozta
czając nad kaszubską sztuką ludo
wą troskliwą opiekę.

Jeśli monografii dr Bukowskiego 
można uczynić jakiś zarzut, to chy
ba ten. że nic obejmuje ona cało
kształtu ku ltury regionalnej na 
Kaszubach, a raczej, żs nie ogar
nia go w równym stopniu. Traktu
jąc bowiem bardzo obszernie i wy-, 
cżenpująco o ruchu naukowym i l i 
terackim, abyt mało mówi ono np. 
o kaszubskiej sztuce ludowej, któ
rej powinien być poświęcony osob
ny rozdział. Również i zagadnie
nie rodzimych zwyczajów ludo
wych powinno, sądzę, być uwzględ 
nione w monografii regionalizmu.

Na koniec sprawa pisowni ka
szubskiej, hamującej rozwój twór
czości literackiej regionu, i je j po
pularyzację w kraju. Gwara ka
szubską, ja,ik wiadomo, jest n ie ła t
wa, do zrcBumi.emia, Sytuację po
garsza fakt, że pisarze kaszubscy 
stosują przeważnie pisownię nie 
do przyjęcia przez przeciętnego 
czytelnika polskiego, w dodatku 
pisowni tych. jest w obiegu kilka... 
Nawet: Majkowski pokusił się w 
swojej powieści o Ramusie o za- 
stosawsitóe własnej, oryginalnej, 
n '¡estety poważnie utrudn łającej 
lekturę ortograf®. U niego „w ” ozy 
ta if.ę jak „ ł ”  (wokno — łoknoj, a 
,.v” jak „w ” (vrzos — wrzos), „g j” 
jak  „dź” (gjinąc — dżinac), „ k j ”  
ja k  „ć” (g llb k ji — dzilbci) itd. Bu
kowski wytyka pisarzom kaszub
skim te typowe przerosty regiona- 
listyczn-e, ale, wydaję m i się, czyni 
to zbyt słabo i -marginesowo. A 
przecież sprawa jest ważna, dla u- 
powsze-iclinlenia kaszubskiej lite ra 
tury w kra ju  wręcz decydująca. 
Autor monografii powinien wyciąg
nąć praktyczne konsekwencje z te
go, co sam napisał. O ile ty l
ko to możliwe, winien wpłynąć 
na piszących po -kaszubs-ku (akcja 
ta  musiałaby być wspólnie podjęta 
przee z-aśn teresowamych pisarzy l  
lingwistów), by jakna jbardźłej
„spolonlaowali”  swoją pisownię, no

i żeby wreszcie Ją ujednolić1!!. Trze 
ba chyba pójść śladem Decdćw- 
sfciiego, którego cała Polska z ła t
wością czytała. A mc-żeby tsk  zre
formować pisownię kaszubską w 
raku bieżącym, w  setną rocrmicę 
urodeim poety, którego gwarę wszy
scy dobrze rozumiemy:

Czujce tu ze serca toni skład
nasz apcstolśąl: 

Nimo Kaszub bez Pclc.nSi, a
Kaszub î p-lśę:! ”

się przez pokolenia szereg bojow-

j Ozdobna ceramika kaszubska
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sarzy polskich tematyka wiej
ska była kilkakrotnie poruszana. W 
stosunku do ogromu przemian za
chodzących na wsi odzew w litera
turze jest, jak wiadomo, zbyt sła
by I dlatego z radpścią witamy każ
dą nową rzecz w tym zakresie» 

Czas, w którym dzieją się wypad
ki opisane w „Czarnej Kurze” *) 
oddalony jest o parę lat od chwili 
obecnej. Wiele zmieniło się na wsi 
od tego okresu — powieść trakto
wać więc można jako sui generis 
rzut historyczny. Przy tym autorka 
porusza też wiele spraw jeszcze i 
dzisiaj aktualnych.

Zawartość tematyczna „Czarnej 
Kury” jest obfita — mamy tu i pro
blem początku spółdzielczości na 
wsi, mamy i sprawę bogatego chłop
stwa, czy kontaktów wsi z miastem. 
Poruszając te wszystkie kwestie Bo
guszewska pisze książkę o ludziach 
— ich sprawy, ich wzajemne sto
sunki stanowią najważniejszy aspekt 
widzenia rzeczywistości w „Czarnej 
Kurze” , Błędne byłoby mniemanie, że 
Boguszewska wpada w jakoWeś sub
telne* abstrakcyjne analizy psycho
logiczne, Autorka zna przede wszyst 
kim doskonale mentalność ludzi wiej
skich — bierze ich takimi, jacy są 
naprawdę — w ich pracy czy odpo
czynku. Dzięki temu postaci owe ży
ją i przemawiają do czytelnika.

Weźmy dla przykładu. Stary Ga
bryś — jest to bezrolny, zbieracz i 
roznosiciel nowin i ploteczek, sumie
nie gospodyń wiejskich — charakte
rystyka dość co prawda skąpa ale, 
M  zobaczymy, Boguszewska stosu
je ten rodzaj niejednokrotnie i celo
wo. A Genowefa Cierkoniowa — 
wdowa, która, mieszkając u boga-

*) H elena B oguszew ska  „C z a rn a  f u 
r s “ . Pow ieść. K s ią żka  1 W iedza , W a r- 
sgswa 1952, s tr .  22S, 2 n'.b.

czy Skolmów, posiada jedynie czar
ne kury; energiczna niewiasta z ra
dością przyjmuje nowy obowiązek, 
byleby zrzucić z siebie jarzmo zależ
ności. Jak każda kobieta czuje ulgę, 
gdy może się przed kimś wyżalić — 
zwłaszcza, że ma zaufanie do Wa
lerii Jaśtak.

Waleria — stara znajoma z „Że- 
lazifej kurtyny” . O tej postaci naj
więcej można powiedzieć. W powie
ści radiowej poznaliśmy ją, jako 
umiejąca sobie radzić w każdej sy
tuacji. W Warszawie powojennej 
handlowała czym się. dało, na Zie
miach Odzyskanych zakładała różne 
fabryczki. Cale jej postępowanie 
owiane było tajemniczą mgłą, ener
gia wymierzona w kierunku wycią
gnięcia maksimum korzyści ze sto
sunków z otoczeniem. Wreszcie Wa
leria Jaśtak — tu zaczyna się ak
cja „Czarnej Kury”  — wysłana przez 
posła Jana Kolasiewicza przyjeżdża 
do wsi Zazębię, aby wypocząć po 
chorobie, a jednocześnie pomóc gro
madzie w założeniu świetlicy i dzie- 
cińca w dawnym dworze. Każda po
stać „Czarnej Kury”  jest typowa i 
wykończona, każda reprezentuje Ja 
kiś odcinek problematyki. Poprzez 
osobę Walerii Jaśtak — Boguszew
ska ukazuje kontakty miasta ze wsią. 
Energia wysłanniczki Kolasiewicza 
mogłaby być iskrą rozpalającą wiej
skie ognisko zainteresowania się 
Nowym. Cóż, kiedy Waleria „zaczę
ła dobrze, tylko, że nie od tego koń
ca” , — według słów Władka syna 
Gabrysiowego.

W historię działalności Walerii w 
Zazębiu wpisała Boguszewska głów
ny probiera powieści — walkę z bo
gatym chłopstwem na wsi. Od tego 
konaru rozchodzą się gałęzie i  pędy 
pomniejsze, bądące dostarczycielami 
soków dla macierzystego pnia. Au
torka „Czarnej Kury”  posUśfcuje się

wszędzie dyskretną metodą niedopo
wiedzeń. Na ich tle jasno występu
je problem powieści. W książce nie 
ma zbędnych komentarzy odautor
skich —• Boguszewska wprowadza 
technikę fotograficzną, zdjęcie, ro
biąc w żywych kolorach. Czytelnik, 
odczytując myśli i sposób zachowania 
się poszczególnych bohaterów, sam 
wyciąga z tego wnioski, czując je
dnocześnie wdzięczność dla autorki. 
— Nie znajdziemy bowiem w „Czar
nej Kurze”  schematycznego ujęcia 
tematyki, nie ma tu papierowego 
„bohatera pozytywnego” , nie ma ja
kiejś zbędnej naskórkowości. Ten
dencja społeczna jest zawarta w po
wieści, ale wyprowadzana metodą 
dedukcyjną a nie drogą apriorycznych 
założeń. Ukrycie tendencji między 
wierszami stało się posunięciem ar
tystycznym, zmuszającym czytelni
ka do myślenia nad problemem.

W powieści Boguszewska ukazuje 
zróżnicowanie klasowe wsi. Znajdu
jemy tu i bezrolnego Gabrysia i  ro
dzinę bogatych Skolinów i biedaków 
Józewskich. Do Zazębia dochodzą 
z Olszanki zza Bugu echa zakłada
nej tam spółdzielni produkcyjnej. 
Dużo miejsca zajmuje w „Czarnej 
Kurze”  sprawa utworzenia dziecińca 
w byłym dworze. I nie jest przypad
kiem, że gospodynią w tym dziecińcu 
ma być Genowefa Cierkoniowa —~ 
wyzyskiwana i okradana przez Sko
linów. Boguszewska tak potrafiła się 
wczuć w atmosferę wsi powojennej, 
że czytelnik zżywa się z mieszkań
cami Zazębia, solidaryzuje się z 
Władkiem Gabrysiem, Kobusem i in
nymi, którzy dostali ziemię z refor
my rolnej, a żywi niechęć do Skołi- 
nów czy Masztakowskiej (która to 
zabiegała o. przydział dla jej prosia
ka obierek z kuchni z przyszłego 
dziecińca).

Jal! można być wolnym nie umiejąc być sprawiedliwym?1
„Wierny Ojczyźnie oż do ostatniej 

chwili, walczyłem za jej wolność pod 
nieśmiertelnym. Kościuszką... — p i
sał w odezwie do kraju Jan Henryk 
Dąbrowski — ... Polacy! Nadzieja 
nas jednoczy. Francja triumfuje; 
walczy ona za sprawę narodów... Sta 
wajmy pod jej chorągwiami, są 
one chorągwiami honoru i zwy
cięstwa... Walczmy za wspólną 
sprawę narodów pod walecznym 
Busnapartem, zwycięzcą Wioch..."

Wśród tych, którzy zgłosili się na 
apel, był i  żołnierz-poeta, Cyprian 
Godebski, późniejszy bohater lasku 
falenckięgo, padły z ran w obronie 
stolicy przed Austriakami. Działacz 
organizacyjny insurekcji kościusz
kowskiej, w roku Ï798 staje"w azere 
gach Legionów, walczy pod Legna- 
go i Weroną, pod Offenbach i Höch
st iidt, Pokój lunewUski i  jemu przy- 
n :* i rozczarowanie. Żołnierze noszą- 
cy na epoletach hasło „ludzie wolni 
są braćmi” okazują się niepotrzebni 
wodzowi, który już przemyśliwa o 
samowłndztwiie. Legiony przeznaczo
ne zostają do służby najemnej w no 
vzt," worzonvn królestwie Etrurii, 
najwybitniejsi ich wodzowie podają 
się do dymisji. Bierze dymisję rów
nież Godebski i  powraca do kraju.

2 0i. .r . • ¿o, w latach zawartych 
między służbą w Logion ach a puł- 
kownikostwem w armii Księstwa 
Warszawskiego, okupionym śmiercią 
pod Raszynem, pochodzi właśnie 
świeżo wydany I>rzez Zakład Naro
dowy im. Ossolińskich „Grenadier 
— filozof powieść prawdziwa“ .*)

•) C y p r ia n  G o d e bsk i „G re n a d ie r - f i lo z o f,  
pow ieść p ra w d z iw a , w y ję ta  z d z ie n n ik a  
p o d ró ży  ro k u  1799“  W ro c ła w , 1952 W y 
d a w n ic tw o  Z a k ła d u  N aro d o w e g o  im ie n ia  
O sso liń sk ich , S tr. L X  +  75, o p ra ć . Z b i
g n ie w  K iih ik o w s k i.

Dziwny to nieco dla dzisiejszego 
czytelnika utwór, i  zawiedzie się ten, 
kto określenie „powieść" zbyt współ 
cześnie będzie rozumiał. Kilkadzie
siąt stron in octavo zawiera reali
styczny w zasadzie opis sześciuset 
kilometrowej wędrówki rannego Go
debskiego z poddanej Austriakom 
Mantui do Lionu, przepleciony wąt
kiem fikcyjnym, najciekawszym dla 
nas, malującym w zawoalowany, lecz 
doć przejrzysty sposób stan ducha 
i  umysłu autora.

Nic V/1 to stan euforii. Patriota 
i  demokrata, pragnący wolności nie 
tylko dla siebie, i  swego powiatu, 
lecz dla wszystkich pozostających 
pod władzą tyranii, reptiblikanin-o- 
światow:eę, redaktor legionowej „De 
kady“ zbyt wiele widział faktów 
wręcz przed mych oficjalnie formu
łowanym ideałom prowadzonej wal
ki. Legiony wałczące o wolność 
Włoch, majace tym samym walczyć 
o wolność dla własnej Ojczyzny bi
ją się r.ie tylko z Austriakami; we 
Włoszech trzymają w  ryzach nie
chętny Francuzom lud miejski i  pa
cyfikują ogarniętą gerylasówką pro
wincję, nad Dunajem tłumią bunt 
szwarcwaldzkich chłopów z Breise- 
gau. Wszystko to czynią na rozkaz 
mieszczańskiej republiki francuskiej, 
rzekomo w imię wolności, której 
drzewo z pompą zasadzane jest w 
każdej partykularnej dziurze. Go- 
debsk obrerwuje i głęboko przeżywa 
początek drogi, która w rezultacie 
doprowadziła do San Domingo. Wal
ka „pod walecznym Buonapartęm“ 
nie okazała się walką „za wspólną 
sprawę narodów“ . Wątpliwości i rnz 
terki wyraźnie z kart książki prze
bijające' są udziałem nie tylko Go
debskiego, lecz również i  Kniaziewi- 
czów, Wybickich, Rymkiewiczów.

Dlatego też, mimo is  cała powieś- 
, eiowa, fikcyjna strona utworu przed 
stawia się dla dzisiejszego czytelnika 
niezwykle ubogo i  naiwnie, „Grena- 
diera-filozofa" czyta się z niesłab
nącym zainteresowaniem. „Jak moż
na być wolnym, nie umiejąc być 
sprawiedliwym?". Korzeni« tej nie
sprawiedliwości widzi Godebski by
stro, choć nie na współczesny nam 
sposób odnosi je społecznie. „Te pa
trioty dni naszych przypominają mi 
owych sławnych Gallów, co poko
nawszy natury zawady przeszli Alpy 
i  Apenin, rzucili postrach na niezwy 
ciężone legiony, podbili stolicę świa
ta i  zostali haniebnie z piej wyparci, 
zatru 'nieni rażeniem złota. Aur i 
sacra fames. Lękam się- równie o na 
szych wojowników, «żeby ich nie 
powvpędzano wszędzie z ich wagami 
i  szalą".

Rozterld doprowadziły do decyzji 
porzucenia Bonapartego i  gdy Go
debski wróci pod jego rozkazy jako 
żołnierz Księstwa Warszawskiego, 
to będzie to już w nowych warun
kach, gdy obowiązek wierności re
stytuowanej, jak się zdawało, Ojczy
źnie wiele wątpliwości pozornie wy
jaśnił. Podobnie zresztą wrócił pod 
sztandary Kniaziewicz i  wielu in 
nych.

Krótka notatka reeenzyjna nie mo 
że poruszyć wszystkich problemów 
moralnych i  ideologicznych, zawar
tych w utworze. Większość z nich 
sygnalizuje obszerny i  erudycyjny 
wstęp Zbigniewa Kubikowskiego. 
Przestrzec należy przed jednym: 
„GrmacLc-^-filozof“ jest ni -wy'-łą 
książką, ala dla czytelnika dostatecz 
nie przygotowanego i co najważniej
sze, zainteresowanego.

, , KW

Autorka „Czarnej Kury”  nie wpa
dła w swadę publicystyczną — stwo 
rzyła realistyczny obraz, zaznaczy
ła w miarę cieplejsze jego akcenty 
np. rozważania starego Gabrysia o 
jego życiu, czy powrót wdowy Jó- 
zewskiej z Olszanki, — z pasją uka
zała walkę wsi współczesnej, przed
stawiła czytelnikowi żyivych ludzi. 
Książkę, która spełniając, te wszyst
kie warunku, stoi na dużym poziomie 
artystycznym, czyta się z przyjemno 

I ścią, zdając sobie sprawę z ważkości 
poruszanych zagadnień.

Kiedy po przeczytaniu odłożyłam 
„Czarną Kurę”  przyszły mi na myśl 
widziane niegdyś obrazki — piór
kiem zaznaczał artysta tylko kontu
ry  rzeczy, tak jednak, że przedmiot 
rysował się przed oczyma jak naj
wyraźniej robiąc wrażenie czegoś 
skończonego i  wypracowanego. Ta
ką technikę — nazwijmy ją „piór
kową”  — widać sv książce Bogu
szewskiej. Uderza to m.in, w sposo
bie charakteryzowania bohaterów i 
w języku powieści. Autorka daje każ 
dej postaci zaledwie parę rysów; jak

to się dzieje, że ludzie „Czarnej Ku
ry ” żyją ? Otóż język powieści jest 
oparty przede wszystkim na cytowa
niu ich myśli — w ten sposób po
znajemy ich błędy. Nadawanie jed
nak powieści takiego kształtu arty
stycznego ma i strony ujemne. No
wa pozornie zależna, stosowana czę
sto, utrudnia czytelnikowi, zwłasz
cza nie obeznanemu z poprzednią 
twórczością. Boguszewskiej, percep
cję zawartości treściowej. Poza tyra 
sprawia wrażenie pewnego chaosu — 
jak zwykle w myślach ludzkich — 
ale autorce chodziło o dynamizm. 
Zdania urwane, mnogość oznajmień 
— części składowe mowy pozornie 
zależnej — w intencji autorki służą 
rozwijaniu problemu, większe wszak 
że korzyści oddała tu metoda niedo
powiedzeń tematycznych.

Tendencja do techniki „piórkowej”  
cechująca zresztą i poprzednią twór
czość Boguszewskiej, choć pro
wadzi do pewnych niedociągnięć, pis 
przeszkadza jednak stwierdzić, za 
„Czarna Kura” zajmuje pierwsze 
miejsce w polskiej literaturze o wsi.

KORESPONDENCJA Z KATOWIC

Na spotkanie dobrego repertuaru
‘ T T T WÓR radzieckiego pisarza 

Andrzeja Uspieńskiego „Na 
spotkanie życia" mówi o problema
tyce górniczej, o pracy robotników i 
inżynierów, związanej z wprowadze
niem na kopalnię kombajnu... Kierów 
nictwo artystyczne Teatru im. St. 
Wyspiańskiego w Katowicach 
pragnęło pokłonić się tą sztuką 
ludziom śląskich kopalń, trwają
cym w upartym zmaganiu się 
na froncie współzawodnictwa o jak 
największe, wyniki produkcyjne. A 
jednak mimo to kroić teatru katowic
kiego oceniono w miejscowej prasie 
surowo podkreślając, że przedstawie
nie jest nieprzemyślane i że sztuka 
Uspieńskiego należy do repertuaru 
sztuk słabych, nie granych już daw
no w Związku Radzieckim. „Na spot 
kanie życia“  istotnie cierpi na 
schematyzm. Autor wykazuje niezna 
jorność życia i  spraw górniczych, nie 
ma w utworze prawdy psychologicz
nej. rzecz jest daleka od realizmu.

W kopalni „Kapitalna“ ,, należącej 
do Zjednoczenia Węglowego dyrekto 
ra Konwało-wa nowy kierownik ko
palni Kuzmycz wprowadza kombajn. 
Wszyscy są przeciwko niemu. Rzecz 
nie udaje się zrazu. Stale się coś psu 
je. Produkcja spada. Zjednoczeni* 
nie wykonuje planu. W końcu jed
nak dzięki uporowi i osobistym zale
tom Kuzmycza „Kapitalna" zaczyna 
udatnie pracować kombajnem i przo
duje w produkcji. Na tle tej sprawy' 
autor pragnął pokazać miłość i za
zdrość, rywalizację poszczególnych 
ludzi, źle i dobrze pojętą troską o 
produkcje. Niestety, ani główna snr* 
wa przedstawiona w sztuce, ani dzia 
łające w niej postacie nie są przeko
nujące. Tak się akurat zbiegło, że 
gdy u nas szła sztuka Uspienskiego, 
w sierpniowym numerze ».Nowych 
Dróg“  Bernard Bugdoł napisał cie
kawą i poważna korespondencję p.t. 
„Jak uruchomiliśmy kombajn w ko
palni Zabrze-Zachód“ . Z artykułu do 
wiedzieć się można o prawdziwe 
dramatycznej walce, jaką stoczyli 
przy uruchamianiu kombajnu zarów
no agitatorzy partyjni jak i bryga
dziści kombajnowi, a także, członko
wie dyrekcji i komitetu zakładowe
go. Tutaj mamy ob-az rzetelny, ma
my materiał do dobrego utworu l i 
terackiego. do sztuki, w które) dzia. 
łojące postacie nie beclą h.istemzo- 
wać. gdy zdarzy się awaria; ..Dwa 
miesiące trapiły nas awarie i niepo
wodzenia ... aż wrenzeia nost-„:ł
dzień « w » « ) zwycięstwa" picze Ber 
nard Bngdeł.

f~hco chodzi? Następuje dziś ezę-
'- 's to  bezpośrednia konfrontacja 

życia i sztuki. W'związku z tym moż 
liwość kompromitacji sztuki zwięk
szyła się niepomiernie. Sztuka realiz
mu socjalistycznego musi być w zgo
dzie ze światem rzeczy, który sobie 
bierze jako temat. Nie było tej zgod
ności w przypadku sztuki „Na spot
kanie życia“  . Na nieszczęście także 
nie reżyserował tej sztuki produkcyj 
nej ktoś, kto umiałby z niej wydobyć 
choćby owo minimum prawdy arty
stycznej przez odpowiednie ustawie
nie postaci. Diotr Rołoński — reżyser

przedstawienia stosował efekty ja 
kiejś złej amatorszczyzny, gdzie do* 
chodzą do głosu jedynie elementy 
zewnętrzne. Bieganina,, krzyk, płacz, 
głośna kłótnia, robotnik wyglądają
cy na pół-wariata, dyrektor zgrywa
jący się jak aktorzyna romantyczny 
— cóż to wszystko miało znaczyć?

Gdyby nie uspokajająca rozmowa, 
jaką odbyłem parę dni po premierze 
z kierownikiem artystycznym i za
razem głównym reżyserem teatru 
katowickiego Romanem Zawistow
skim musiałbym zapytać, co dzieje się 
z katowickim teatrem. Zawistowski, 
jak i uczestniczący w rozmowie Gu
staw Holoubek, zarysowali plany na 
najbliższą przyszłość, które rozwia
ły obawy o to, co będzie się grać w 
Katowicach i jak; (o jak wiele mó. 
wi obsada artystów a szczególnie 
reżyseria!) Roman Zawistowski jest 
reżyserem dobrym; wyróżnił się o- 
statui o przez wystawienie „Wzgó
rza 35“ Lutowskiego, „Młodości 
ojców“  Gorbatowa i „Dożywocia" 
Fredry, za co otrzymał państwową 
nagrodę I I I  stopnia w dziale teatru. 
Podobną nagrodę za grę aktorską 
otrzymał Holoubek, między innymi 
za L ftkę  w „Dożywociu“ . Otóż — w 
prólwch idzie obecnie jedna ze sztuk 
dawno zapomnianego Ludwika Dmn* 
szewskiego zatytułowana „Jan Grud. 
czyński, starosta rawski“ . Sztuka 
posiada wybitnie aktualne akcenty. 
Przez wystawienie tej pozycji teatr 
im. Stanisława Wyspiańskiego w 
Katowicach chce włączyć się do 
trwającej już od dłuższego czasu 
akcji wydobywania, z naszej prze
szłości takich utworów polskiej l i 
teratury dramatycznej, które świa
domie lub przez zły los zostały/ ze
pchnięte z życia na najdołniejsza 
półki bibliotek. Ludwik Bmuszeweki, 
autor około 150 sztuk teatralnych, dłu
gie lata aktor u Wojciecha Bogu
sławskiego, potem reżyser i dyrek
tor teatru w Warszawie,.w pełni za
sługuje na to, byśmy jego dzieła' 
mogli, na nowo oglądać. Nawiązuje
my przez tego rodzaju odkryci*, do 
zdrowych i postępowych tradycji na
rodu. Sztuka, „Jan Grudczyński, sta
rosta rawski“  ostatni raz wystawia, 
na była w r. IM l.  Obecnie reżyseru
je ją Roman Zawistowski.

•Z innych sztuk znajdujących się 
również w przygotowaniu wymienić 
należy „Zagładę eska dry“ Korniej- 
czuka, w której wystąpi cały zespół 
artystyczny; premiera przewidziana 
jest na listopad. Wiele sobie obiecu
jemy po „Tkaczach“  . Hauptmana, 
zapowiadanych jeszcze na bieżący 
rok kalendarzowy. Do przygotowa
nia tej kazdtalnej Sztuki przystąpio
no ze szczególną troskliwością (bę
dzie wystawiona w świeżym tłuma
czeniu Wilhelma Szewczyka). Obok 
tej zasadniczej pracy, teatr stara 
się dać coś także dziewom, projektu- 
jąc wystawienie jakiejś bajki.

Najbliższe premiery winny więc 
w pełni , zrehabilitować opinię o 
teatrze katowickim, nieco nadwyrę
żoną ostatnim spektaklem. Czego 
Ezczerze życzy

Z. B.
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G i u s y  p r a s y
16 W R ZE S IE Ń  (D A IL Y  W O K & liR ). „ W  

1 LUcw t u i i^ ia  b ię p re m ie ra  licm e-
I so l i im u  C h a p lin a  S W iA ii_<A  ¿>CEV1’« 

* ł im  . ,> j e n » u ^ ja o ty c z n ie  p iz > ję t y  p rz e z  
pub liczno ść , t o  p rz e iia ia w .r iii .u  C h a p lin  

o A ia u c z ^ i, ze u z yska ł zezw o len ie  na 
.vy jaza  do A n g i i i  ¿e w y je żd ża  na k i i  
ka  m ies ię cy  do E u ro p y .

r9 W R Z E S IE Ń  (CE SO IR). G e n e ra ln y
p iu k u ia to r  S tanów  Z ^e u n o L /o n y c ii da- 
m es M ac G ra n e ry  o g ło s ił na k o n fe re n -  

I c j i  p ra s o w e j, ze rozpoczę to  w sp raw ie  
L u a p iiu a  ś led z tw o , i  że zosta ło  w ydane  
po lecen ie  c o fn ię c ia  C h a p lin o w i zezw o
len ia  na  p o w io t  ao U cv i. v ^ ia p iiu  z n u j-  
u u ją c y  się na  a n g ie ls k im  tra n s a tła n ty 
ku , k ie d y  p rzeka za n o  m u  tą  w iadom ość 
-=- o ś w ia d c z y ł; „p ro s i łe m  o lic ja ln ą  d ro 
gą o w izę  p o w ro tn ą  do S tanów  Z je d n o 
czony cn. Z o s ta ła  m i ud.-..»łona., i  p rz y 
ją łe m  ją  av d o b re j wywrze. Sądzę, ze 
iL-ąU S t. Z jea iioc-Łunycn  uzna je j  w aż
ność“ .

21 W R Z E S IE Ń  (D A IL Y  M IR R O R ). ,,Je
steśm y tu . po te j s tro n i«  A t la n ty k u  zdu 
m ie n i n ie z io z u n n a iy m i p rze ś la d o w a n ia 
m i C h a p lin a “ .
>.;ianciies:--r G u a rd ia n ) „D e c y z ja  w y 

s ied le n ia  C h a p lin a  h.yjaby z ro zum u ita . 
b>iyby C harles  C h a p lin  na le ża ł do o rga  
n iz a c ji p ra w n ie  zakazanych  w  A m e ry c e  
no g u y o y  p ro te k io w a t o ba le n ie  rzą d u . 

M e  zarzuca m u się zaanycb  ta k ic h  rze
czy i d la tego  w ładze  s ta n ó w  Z je u n o - 

| czonych  ośm iesza ją  s ię  t y lk o “ .

| ń  W R Z E S IE Ń  ( L ‘H U M A N IT E ). C ha r. 
i ies C lv rp lin  p rz e b y w a ł przez k r ó tk i  o- 
! u ie s  czasu w C h e rb o u rg . Ci k tó r z y  po- 
! c iz iw ia li w ie lk ie g o  a r ty s tę  na ek ran ie * 

oczeku ją c  go, p y ta li  z n ie p o k o je m : Jak  
n ap ra w dę  w yg lą d a?  Czy n ie  będz iem y
rozczaro w a n i?

N ie p o k ó j ten  szyb ko  z n ik ł.  U jrz e liś m y  
C ha rńego , k tore.go ta k  dobrze  z n a liśm y  
z f i lm ó w . B lis k ie g o , z ja s n y m , ja k ie  
zd u m ie w a ją co  m ło d y m  p rz y  s iw y c h  w ło 
sach sp o jrz e n ie m . P o w ie d z ia ł na k o n 
fe re n c ji p ra s o w e j: „ M o ja  ide o log ia  to 
o b ro n a  c z ło w ie k a . K o c h a m  w o lność — 
to ca ła  m o ja  p o li ty k a  ‘ .

23 W R Z E S IE Ń  (D A IL Y  W OP K E R ). O 
7,30 w  p o rc ie  S o u tiia m p to n  w y lą d o w a ł 
w ita n y  przez tys ią ce  lu d z i C harles C ha. 
pHn z rodz iną . P rze ś la d o w a n ia  w ie lk ie 
go a r ty s ty  w p ły n ę ły  na to , żc tys iące  
lu d z i p rz y b y ły  do p o r tu , by ty m  gorą 
ce j w y r a z i :  sw o je  u w ie lb ie n ie  d la  w ie ł 
k iego  a r ty s ty “ .

26 W R Z E S IE Ń  (D A IL Y  W O R K E R ). Cha 
p lin  je s t o ta cza ny  n ie u s ta ją c y m  m a n i
fe s ta c y jn ie  o k a z y w a n y m  u w ie lb ie n ie m . 
M im o  c ie m n y c h  o ku la ró w ; i p ró b  p o ru 
szania się  po L o n d y n ie  „ in c o g n ito “  jes t 
na ka ż d y m  k ro k u  z a trz y m y w a n y  p rzsz  
i łu m y  d o ro s łych  i  d z iec i. Z a s y p y w a n y  
p rośb a m i —■ by n ie  w ra c a ł do A m e ry k i 

¿osfał w  ra ju  zaczyna się w ahać. 
Jest w y ra ź n ie  z a w o jo w a n y  i  w zruszo n y  
se rdecznością  i  e n tu z ja zm e m  p rz y ję c ia “ .

1 P A Ź D Z IE R N IK  (N O IR  E T  B L A N C ). 
Śm ieszność n ie  za b ija  — i  d la tego  p ro . 
k u ra to r  g e n e ra ln y  A m e ry k i M ac G ra - 
u e ry  cieszy się d a le j d o b ry m  z d ro w ie m . 
N ie m n ie j, je ś li Jego s łużba  in fo rm a c y j
na donosi m u o ty m , ja k  jego  d ecyz ja  
W sp ra w ie  C ha p lin a  je s t k o m en tow a na  
na. c a ły m  św iec ie  i  ja k ie  p rz y ję c i«  zgo
tow a ła  E u ro p a  „p o d e jrz a n e m u “  C h a p li
n o w i — M ac G ra n e ry  m us i w  te j c h w il i  
w ą tp ić  w  ce low ość sw o ich  p oczyn a ń  fc y : 
m oże, że g d y b y  n ie  lego d ecyz ja  — po 
" .¡ ta n ie  w ie lk ie g o  a r ty s ty  w y g lą d a ło b y  
In a cze j. W ita n o  by w ie lk ie g o  tw ó rc ę , 
e k ran o w eg o  C b a r ł ir .  o k la s k iw a n o  bv ge 
n ia ln eg o  a r ty s tę , k tó re m u  zaw dz ięcza
m y  n ieza p om n ian e  w zrusze n ia . N ip  o- 
♦acząno by  go je d n a k  zapew ne ta k im i 
n a n ?f '  sf a,v ^ ro i s y m p a tii,  tz k ie  s ta ry  kon  
tynen t. re z e rw u je  zawsze d la  ty c h , k tó 
rz y  pad a ją  o fia ra  p rześ la d ow a ń “

(opracow ane według streszczenia Gfl- 
orgesa Sadoula, zamieszczonego w  ty  
gocbiiku „L e s  L e ttre s  F rança ises“ ) .

T ONPYN. Marcowy wieczór IP 14 
■*-* r. Calvero, wielki aktor Calvero 
wraca do domu.—Siwe włosy, świe
ża mimo 60 lat twarz, dobrze skro
jone ubranie — cała postać pełna 
godności. Zatrzymuje się przy bra
mie swego domu. Nie może znaleźć 
zamka u drzwi. Jest zupełnie pija
ny.

Na ciemnej klatce schodowej przy 
kra woń. Może złe cygara? Nie — 
to gaz, — ulatniający się gaz. Cal
e ro  wyważa drzwi pokoiku, z któ
rego wydobywa się zapach. Na że
laznym łóżku, leży młoda, bardzo 
blada, piękna dziewczyna. Pewnie 
nie żyje. Ale nie, oddycha jeszcze. 
Calvero przenosi ją do swego miesz
kanka. Telefonuje. Lekarz zjawia 
się szybko.

— Nie, stan nie jest groźny. Szpi- . 
tal nie potrzebny. Wystarczy kilka 
dni odpoczynku.

Dziewczyna jest ocalona. Nazywa 
się Terry.

— „Jakże, przecież trzeba było 
milionów lat na to, by stworzyć

* )  C ha rles  C h a p lin  n a p isa ł scenariusz  
tego  f i lm u ,  re żyse ro w a ł go, g ra ł g łó w n ą  
ro lę  sta rego  c lo w n a , s k o m p o n o w a ł m u 
zy k ę  (w  ty m  k o n c e r t , b a le t p t. „Ś m ie rć  
k o lo m b in y “ , i  trz y  p io se n k i). Sam d y r y 
g o w a ł o rk ie s tra . P ró cz  tego g ra  w  sw o im  
f i lm ie  so lo  s k rzyp co w e .

W  r o li  T e r r y  w y s tę p u je  m łod a  a k to rk a  
ang ie lska  C la ire  B loo m . Jest to  je j  de
b iu t  w  f i lm ie .  W ys tęp o w a ła  p rzed  ty m  w 
te a trze , w  s ły n n y m  zespole S ta ra tfo rd z -  
k ie m . gdzie z w ró c iła  na « irb le  uw agę ro 
la O fe li i.  W  te j c h w il i  w y s tę p u je  w, L o n 
d y n ie  w  ♦eatr-ze O ld  V ic  (ro la  J u l i i  w  tra  
g e d ii S zeksp ira  „R o m e o  i  J u lia “ ).

świadomość człowieka. A pani chcia 
ła przekreślić cud życia. Nie ma na 
świecie ważniejszej rzeczy niż ży
cie“ .

Kiedy Terry zasypia, sławny Cal
vero idzjie sprzedać riajbpć: *e sv, oje 
skrzypce,

★

nak sam. Terry pozostaje niewzru
szona.

— Ja zawsze śmieję się „do wew
nątrz“ — mówi.

Calvero widzi, że będzie lepiej, je
śli zacznie z nią rozmawiać o niej 
samej i o jej chorobie.

— Zapewniam panią, Terry, że pa_ 
ni choroba jest złudzeniem. Pani 
może chodzić, tańczyć, żyć.

*

U 1 DRRY odnajduje swego przyja- 
ciela. la k  ja.r dawniej, może 

nawet mocniej jeszcze, pragnie zo
stać jego żoną. Ale Calvero nie zga
dza się. Pewnego dnia dyrektor te
atru o- ganizuje wielki wieczór do- 
brocz’ nny. Wielki Calvero ma wy
stąp,ć pod swoim nazwiskiem w no
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pelos z u z laseczką. Triumf. Bisy. 
Wreszcie punkt kulminacyjny pro
gramu. Numer pianisty i niezręcz- 

go skrzy :* zakończony grotesko 
wo sentymentalną arią. Calvero, wy 
konując ostatni piruet, przy samej 
orkiestrze, wpada, tak, jak to było 
przewidziane, do wielkiego bębna. 

Burza oklasków. Entuzjazm.

C LAUDIUS skrzypek bez ręki 
wraca z Ameryki. Na ulicy spo

tyka swego dawnego przyjaciela, 
wielkiego Calvero.

— Jak ci się powodzi — pyta.
— Zła passa. Pracuję rzadko. Ży- 

¡ cie jest ciężkie.

I Claudios prosi przyjaciela, by wy 
jął mu z kieszeni portfel i wziął so 

| hi i  część pieniędzy. Calvero jest 
| tak wzruszony, że robi gest, jakby 
| chciał uścisnąć dłoń bezrękiego przy 

jaciela.

Terry ciągle przykuta do łóżka le
ży w domu. Calvero poznaje jej ta
jemnicę. Uczyła się tańca. Bardzo 
pragnęła zostać wielką tancerką. 
Przyszła jednak choroba. Nie mogła 
tańczyć, nie mogła nawet chodzić.

Calvero, cały swój w ielki talent 
wkłada w slov/a, mające ją przeko
nać do życia. Mówi o różach, które 
rosną, chociaż są nieme i ślepe. Mó
wi tak długo, aż Terry uśmiechnięta 
zasypia. We śnie wydaje się jej, że* 
są oboje, ona i Calvero, na scenie. 
Śpiewają głupie piosenki, mówią nie 
mądre dowcipy, ale występują. Opo
wiada o swoim śnie Calverowi. Mó
wi dalej o sobie. Pracowała w księ
garni. Przychodził do niej do sklepu 
miody, m iły kompozytor. Straciła 
posadę w chwili, kiedy sprzedała 
mu na kredyt papier nutowy. Wte
dy zrozpaczona, pozbawiona środ
ków do życia...

Nigdy nie należy rozpaczać! Oto 
dowód: Calvero zostaje wezwany 
przez swego impresario, Ma znów 
występować na scenie, w tym reper 
tu arze, który ongiś wywoływał 
śmiech na całej ku li ziemskiej,

— Pan jest komikiem? — pyta 
Terry. Nigdy bym w to nie uwierzy
ła...

— Ja także już w to nie wierzę. 
Dlatego jestem bez pracy. Ludzie 
myślą że jestem już stary.

TX7ELU ludzi. Calvero czeka ha
* ’  npresario. Otrzymuje propozy

cję kontraktu w podrzędnym teatrzy 
ku.

— Lepiej będzie, jeśli pan nie 
przedstawi się swoim nazwiskiem.

— Dlaczego? Skoro chcą mnie za
angażować...

— Ależ nie, oni wcale nie chcą. 
Zaangażują pana, aby mi oddać przy 
sługę. Nie wiem, czy pan mnie do
brze zrozumiał.

Calvero zrozumiał. A po to, by u- 
dowodnić samemu sobie, że potrafi 
jeszcze wywoływać śmiech po powro 
cie do domu opowiada Terry zabaw 
ne historyjki. Śmieje się z nich j«d-

1 V  STĘP w nędznym teatrzyku.
* » upięty nie wywołują wesoło

ści. Nudzą. Straszny jest hałas za
trzaskujących się zaraz po przedsta 

,.iu krzeseł. Cs!vero przygnębio
ny wraei do domu.

— Nie, Terry. Jutro nie będzie le
piej. Mój kontrakt jest zerwany.

Ale teraz Terry jest stanowcza. 
Dodaje mu odwagi. W zapale dysku
sji podnosi się, zaczyna chodzić.

'’’o prawda. Jest uzdrowi ma. Cho 
dzi razem z Calvero po ulicach. 
Trzyma go pod rękę. Po kilku 
dniach -osi"je p „  ' ;ta do baletu. 
P-rektor tertru jest miły. W pro
gramie jest wolna rola komiczna. 
Daje ją Calverowi.

W wyznaczonym dniu Calvero u- 
pija się z ulicznymi muzykantami. 
Jest ledwie zdolny do podpisania 
kontraktu,

Terry ćwiczy na scenie. Calvero 
za kulisami plącze ze wzruszenia. Po 
próbie tancerka znajduje go tam. 
Padają nieoczekiwane słowa.

— Będę pana żoną Calvero. Ko
cham pana. Pan uczynił ze mnie to, 
czym jestem teraz.

— Nie może być o tym mowy — 
odpowiada sucho Calvero.

Dzień premiery staje się wielkim 
triumfem Terry. Calvero ponosi kię 
skę. Po przedstawieniu nie bierze 
udziału w bankiecie. Jest pijany. 
Leży w ciemnym kącie. Ma jednak 
dość przytomności na to, by słyszeć, 
jak młody kompozytor tłumaczy Ter 
ry, że nie można naprawdę kochać 
starego pijaka.

Nazajutrz Calvero nie zjawia się 
w  teatrze. Nie zjawia się także w 
ciągu następnych dni...

*

P ARYŻ, Rzym, Nowy Jork, Pe
tersburg — to droga triumfu 

nowej baleriny. Sława jej rośnie mi
mo trwającej wojny. *

Pewnego dnia zmobilizowany zo
staje młody kompozytor. Na ulicy 
wyciągają do niego ręce podwórzo
w i muzykanci. Daje jednemu z nich 
szylinga.

— Niech mi pan wybaczy, nie po
znałem pana, Calvero —

— Mimo to zatrzymam pieniądze 
— odpowiada stary człowiek.

wym własnym repertuarze. Pragnie 
bardzo sukcesu. Osiąga olbrzymi.

Jest najpierw pogromcą pcheł. 
Później włóczęgą w słomkowym ka-

Przytaczamy tekst apelu opubliko 
wanego przez Chaplina z okazji 
premiery filmu „Dyktator". Apel 
ten napisany 10 lat temu stanowi 
jeden z dokumentów, których obecny
rząd amerykański nie może prze

baczyć wielkiemu artyście, — tak 
wielka jest mimo upływu lat aktu
alność b siia słów Chaplina.

Redakcja

...Nie diet; nikim  rządzić oni'nikogo 
podbijać. Pragnąłbym, jeśli to możli 
we, pomagać wszystkim : Chrześcija
nom i  Żydom., Murzynom i  białym. 
Odczuwamy wszyscy pragnienie wza, 
jeninej pomocy. Tacy jesteśmy — my 
Indzie cywilizowani. Chcemy cieszyć 
się wzajemnym szczęściem — nie 
wzajemną niedolą. Nie chcemy gar
dzić sobą i  nienawidzieć się wzajem
nie. Znajdzie się na święcie miejsce 
dla każdego. Ziemia jest bogata, i 
może dostarczyć każdemu pożywię,- 
rwa. Droga, naszego życia może być 
wolna, i  wspaniała. Zgubiliśmy ją  
jednak.

Zachłanność zatruła ludzi. Otoczy 
ła cały świat kręgiem nienawiści i  
sprawiła, że sztywnym, paradnym 
krokiem wchodzimy w nędzę i  krew. 
Udoskonaliliśmy szybkość, ale sta li ś 
my się je j niewolnikami Rozwój Uch 
niki, który powinien nam przynieść 
dobrobyt, przyniósł- tylko niedosyt.
A es za nauka, uczy vas cynizmu. 
Nasza, inteligencja czyni nas twardy 
mi i  brutalnymi.

Lotnictwo i  radio zbliżyło nas 
między sobą. Sama natura tych wy
nalazków prowadzi, do dobra,, wzywa 
do międzynarodowego braterstwa. 
Dzięki nim mój głos może tra fić  do 
milionów ludzi na całym świecie.

Tym, k i órzy mogą renie słyszeć 
mówię: nie rozpaczajcie! Nieszczęś
cie, które, nas ogarnia, jest wyni
kiem drapieżnego apetytu i  goryczy 
ludzi, którzy boją się postępu. Nie
nawiść musi zginąć! Muszą zginąć 
dyktatorzy, a, władza, którą odebrali 
ludom, wróci do ludu! Tak długo, 
jak  ludzie będą umieli umierać za 
wolność, wolność nie może zginąć!

Żołnierze! Nie ofiarowujcie swego 
losu tym brutalom, ludziom, którzy 
wami gardzą i  postępują z wami, 
jak  z niewolnikami, koszarując wasze 
życie, podporządkowując sobie wasze, 
czyny, wasze myśli, wasze uczucia. 
Którzy was tresują, głodzą, traktu■

Ale Calvero nie może wstać. Ni* 
rusza się Ktoś chce zawiadomić o 
wypadku widownię.

— Nie, to przedstawienie nie może 
zostać przerwane — szepcze Calvero. 
Na w.dovni niemilknące brawa. W» 
łania o bis.

Calvero /o taje wniesiony na sce
nę w swoim wielkim bębnie. Jakiż 
nowy, ko.rćzny efekt! Publicar, ść 
zaśmiewa się.

Przychodzi doktór. Nie ma żadnej 
nsdziej. Zawiodło serce. Calvero le
ży na, przyniesionym i  magazynu 
akcesoriów, tapczanie. Kiedy nad
chodzi występ baletu, Terry, pła
cząc, opuszcza przyjaciela.

To prze ' ..¡®nie nie może z« 
stać przerwane... —

Umierający Calvero leży za ku li
sami. Jego ostatnie spojrzenie pada 
na ta. e-.ą :ą Terry. Terry tańczy 
vriedy jeszcze, kiedy martwa twarz 
wielkiego Calvero zastaje zakryta 
płótnem.

ją  jak  bydło i  posługują się wami 
ja k  mięsem armatnim.

Nie oddawajcie się tym, ludziom, 
maszynom o sercach maszyn. Wy ni* 
jesteście maszynami. Nie jesteście 
bydłem. Jesteście ludźmi! Nosicie w 
swoich, sercach miłość do człowieka. 
Lodźcie wolni od nienawiści. Niena
widzą tylko ci, którzy nigdy nie byli 
kocham. Ci, którzy nie są kocham — 
» zwyrodniał cy. Żołnierze! Nie b ij. 
cie się za niewolnictwo. Walczcie 
o wolność!

W 17 rozdziale Ewangelii wlg św. 
Marka czytamy: „Królestwo Boże w 
was jest . Nie w jakimś człowieku. 
Kie w grupie ludzi. Ale w was, w* 
wszystkich ludziach. Wy macie wła- 
d,.ę. Władzę budowania, maszyn ł  
władzę tworzenia, szczęścia.

Wy, lud,, macie moc stworzenie) 
wolnego i  wspaniałego życia. Wię* 
w imię. demokracji wykorzystajmy 
tę moc. Walczmy o nowy świat, 
świat, czysty, który k a ż d e m u  da m o i  

ność pracy, młodym zapewni przy. 
szlośc, starców uchroni przed niedo
statkiem.

Obiecując te rzeczy lud ze ambitni 
chwytają władzę. Ale oni kłamią. 
Kie- dotrzymują swoich, obietnic { n i* 
dotrzymają nigdy. Uwalniają się 
sami, ale biorą w niewolę ludy.

TI a leźmy teraz o spełnienie tych 
obietnic. Walczmy za, świat, równoś
ci, w którym postęp będzie prowadził 
do szczęścia, wszystkich.

Żołnierze,! W imię wolności zjed
noczmy siej.

*
Hannah czy słyszysz?
Gdziekolwiek jesteś, podnieś swój 

wzrok. Spójrz — mgły rozpraszają 
się! Przebija je, słońce. Wychodzimy 
z ciemności, — wkraczamy w światłą. 
Wchodzimy w nowy świat, świąt, 
lepszy, w którym ludzie panują nad 
swoim egoizmem, swoją nienawiścią, 
swoją brutalnością.

Patrz Hannah! Dusza, ludzka 
otrzymuje skrzydła, człowiek naresz 
cie zaczyna wzlatywać ku górze, ku 
jasności nadziei, ku przyszłości, te j 
świetnej przyszłości, która będzie U- 
działem każdego z nas.

Podnieś oczy, Hannah! Spójrz ku 
niebu! Czy słyszysz?

Posłuchaj!

/Q p r l  do  lu d z i

>j
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Co Roéer Vailland widział w Indonezji?
I EŻY przede mną garść reporta- 

J ży Roger Vaillanda. Cykl tych 
reportaży obejmuje wielką podróż 
autora S2tuki „Pułkownik Poster 
przyznaje się do winy“ , od Trypoli- 
su i Kairu, poprzez Koweit i Kara
chi aż do dawnych Indii Holender
skich, gdzie spędził około trzech mie
sięcy zwiedzając i poznając warunki 
w jakich rozwija się młoda Republi. 
ka Indonezyjska.

Artykuły te stanowią niewątpli
wie wSżki przyczynek do studiów 
geopolitycznych tej części Azji i przy 
lioszą nam wiele ciekawych wiado
mości odsłaniając nieoczekiwane as
pekty problemów Indonezji. Wydaje 
się jednak że osobiste sympatie dla 
tamtejszych działaczy i  polityków 
— zwłaszcza jeśli chodzi o osobę 

I prezydenta Soekarno — przysłoniły 
autorowi rzeczywisty obraz sytuacji 
politycznej tego najbogatszego obsza 
ru świata. Albowiem, w chwili obec 
nej, Indonezja jest nie tylko terenem 
walki o całkowite wyzwolenie poli
tyczne i gospodarcze siedemdaiesię- 
cio-pięcio-milionowego narodu, ale 
również areną wielkiej bitwy z im
perializmem. Okazuje się, że linia 
starcia się, dwóch ideologii i dwóch 
obozów zaznacza się krwawo w Viet_ 
Naniie, na Malajach, Jawie, Su
matrze, Borneo, nie oszczędzając na
wet tak czarownych zakątków jak 
Bali czy Lombok.

DROGA DO WOLNOŚCI

T ) ÓŁ wieku walk o wolność, oku- 
*  nacja japońska, ruch oporu, 
i cztery lata wyczerpującej wojny 
z regularną, dwustutysięczną armią 
holenderską — oto w telegraficznym 
skrócie główne -etapy indonezyjskiej 
drogi do niepodległości, 
a Ową 3,00.0 wysp-i-wysepek, o łącz

nej powierzchni prawie dwóch milio
nów kilometrów kwadratowych, zna
ne dawniej pod nazwą Indii Holen
derskich. stanowią jeden olbrzymi 
rezerwuar najcenniejszych surow
ców. Dośp powiedzieć, że jedna trze
cia surowców, jakie pojawiają się na 
rynkach światowych pochodzi właś
nie, z Indonezji. Te przeogromne bo
gactwa, tłumaczą apetyty imperiali
stów i upór kolonistów holenderskich 
czepiających się rozpaczliwie resz
tek swego imperium.

Do 1912 r. Indie Holenderski« 
administrowane były bezpośrednio 
przez Radę Królewską. Wszelka dzia 
taln -ść polityczna była surowo zaka
zana a Zgromadzenie Prawodawcze, 
nazwahe jakby na żarty „Zgroma- 
ożenieni Ludowym“ , składało się 
wyłącznie z przedstawicieli cząstki 
społeczeństwa wiernej Holendrom, 
holenderskie i zagraniczne towa
rzystwa handlowe zgarniały lwią 
część dochodu narodowego kraju tak, 
że dochody siedemdziesięciu milio
nów krajowców byty niższe od za
robków i zysków ćwierć miliona bia
łych kupców i urzędników. Przy spi
cie ludności Z 1940 roku okazało się,

• że analfabetów było ponad 90"/o ale 
za to ' pół miliona „buntowników“ 
siedziało w holenderskich więzie
niach.

Okupacja japońska, ludowy ruch 
oporu, obietnice Karty Atlantyckiej 
zmieniły zasadniczo ten stan rzeczy. 
To też, kiedy, po kapitulacji Japonii, 
Holendrzy jęli lądować na Jawie i 
Sumatrze, chcąc- wrócić w posiada
cie swych kolonii, natknęli; się na 
demokratyczną władzę ludową, któ
ra rządziła już niemal całym archi
pelagiem. Siedemnastego sierpnia, 
proklamowano uroczyście Repuhlikę, 
a . stary bojownik o niepodległość In
donezji, dr. Ahmed Soekarno, zestal 
je j pierwszym prezydentem.

Wówczas armie Holenderskie z po
mocą wojsk brytyjskich zaatakowały 
słabe siły powstającego państwa. Do 
Stłumienia ruchu wyzwoleńczego uży
to nawet jeńców japońskich, którzy

znajdowali się wówczas na wyspach.
Wreszcie, pod naciskiem opinii Świn. 
towej, rząd w Hadze zgodził się na 
utworzenie „U n ii Indonezyjskiej“ po 
łączonej unią personalną z Holandią. 
Właściwe terytorium republiki ob
jęło tylko Jawę, Sumatrę i archipe
lag Madoe-ry.

Tymczasem jednak Holendrom u- 
dało się utworzyć „niepodległe“  (pod 
protektoratem) państwo z wielkiej 
wyspy Borneo, ktrym rządził oddany 
Holandii sułtan. Pontianak. W lipcu 
1947 r., wojska holenderskie wyposa 
żonę i uzbrojone przez Amerykanów 
zaczęły poauwać się w głąb obsza
rów Republiki. Nowy rząd Indonezji 
zwrócił się do Stanów Zjednoczo. 
nych o pomoc. USA zobowiązały się 
popierać•" sprawę Indonezji w ONZ 
w zamian za korzyści natury gospo
darczej.' To też, Republika Indonezyj 
ska staje się powoli posłusznym tere 
nem eksploatacyjnym amerykańskie
go kapitału.

NARODZINY PAŃSTWA

„Jakże pięknie zaptywiadała się 
młodziutka Republika“ — pisze Ro
ger1 Yailland ,—- A  było to jeszcze 
przed zrzeczeniem się przez Holen
drów suwerenności nad przeważną 
częścią ich dawnych posiadłości 
(27,X.1949) Stronnictwa w kraju 
szły we wspólnym froncie, zjedno
czone w walce przeciwko okupantowi 
holenderskiemu tak jak pięć lat 
wcześniej skupiły się siły Indo.. 
nsszji w walce z japońskim faszyz
mem. I dobre wróżki z całego świata 
pochylały się wówczas nad kołyską 
młodego państwa. ONZ wydawaj 
rozkazy Holendrom, by zaprzestali 
agresji, Indie i Australia ogłosiły 
bojkot statków i samolotów holender 
skich. Prasa radziecką, podnosiła 
męstwo bojowników o wolność a de
legacja ZSRR pierwsza głosowała za 
przyjęciem Republiki do OiNZ.

PIERWSZE TRUDNOŚCI

"P  IEKN A mogła być młoda Re- 
•*- publika Indonezyjska, nosząca 
w sobie najdumniejsze dążenia sie- 
demdziesięcio-pięcicr-milionowego na
rodu.

Jednak naród indonezyjski, widząc 
prześladowania komunistów i zanie. 
chanie nacjonalizacji uroczyście obie
canej w toku walk wyzwoleńczych, 
zrozumiał, że rewolucja nie została 
przeprowadzona do końca, że zamiast 
wyzysku kolonialno-feudalnego, cze
ka go wyzysk obcego kapitału i wlas 
nej burżuazji.

We wrześniu 1950 roku wielki 
strajk robotników przemysłowych i 
rolnych objął ponad milion ludzi. 
Prezydent Soekarno usiłował od
wrócić uwagę ludności od ciężkiej 
sytuacji wewnętrznej mobilizując 
naród do dalszej walki o przyłącze
nie pozostałych jeszcze części daw
nych Indii Holenderskich do Republi. 
ki. Chodziło przede wszystkim o za
chodnią część Nowej Gwinei, t.zw. 
przez Malajów Irian. Soekarno przy. 
rzekł ludności, że wywalczy Irian na 
27 grudnia, czyli na rocznjcę pro
klamacji Republiki i udał się do 
swego stałego doradcy Mr. Cochra- 
ne‘a po radę i poparcie.

Ale okazało się wówczas, że sy
tuacja międzynarodowa zmieniła się 
zasadniczo w ciągu roku. Bo właś
nie amerykańskie czołgi uciekały na 
lob na szyję z pod granicy man
dżurskiej przed chińską kawalerią. 
Australia, posiadająca wschodnią 
część Nowej Gwinei, sprzeciwiła się 
stanowczo, obawiając się by, z cza
sem, cała wyspa nie przyłączyła się 
do państwa będącego w takiej przy
jaźni z Chińską Republiką Ludową.

Okazało się wreszcie, że Nowa 
Gwinea stanowi ważne ogniwo w 
amerykańskim „pasie bezpieczeń
stwa“ . Przekazanie Irianu Republi-

c« Indonezyjskiej stało się już nie 
kwestią polityczną, ale problemem 
czysto strategicznym. To też hi« 
ma wiele nadziei, by prezydent Soe
karno uzyskał przyłączenie tych o. 
bszarów do swego państwa“ .

CHIŃCZYCY W  INDONEZJI

TY AKCVJNA prasa zachodnia 
•*-*- często drukuje mrożące krew 
w żyłach reportaże o straszliwych 
prześladowaniach mniejszości naro
dowych przez „kolorowych komuni
stów“ . Ofiarami tych prześladowań 
są rzekomo nie tylko biali ale prze
de wszystkim Chińczycy. Oto co na 
ten temat . opowiada Roger Vail
land :

„Na górnym pokładzie parowca,
którym wyjeżdżam z Surabaja znaj
dują się dwa ładne salony i jede
naście podwójnych kabin pierwszej 
klasy.Dziesięć z nich zajmują pasa
żerowie chińscy a ja  jedenastą, któ
rą dzielę, dla odmiany również z 
Chińczykiem.

Indonezji, aż któryś x bogatych ro
daków wziął go do siebie na służbę. 
Teraz jest reprezentantem towarzy
stwa zakupu filmów dla paru mniej
szych wysp archipelagu sundajskie- 
go.

ISLAM I  POLITYKA^

TT RAJE Indonezji pozostające
od wieków pod panowaniem 

narodów chrześcijańskich (bądź ka
tolickich jak Hiszpanie i  Portugal
czycy, bądź protestanckich jak Ho
lendrzy), wystawione na wpływy 
pół-katolickich Filipin i  olbrzy
miego bloku Indii posiadają jeden 
zasadniczy czynnik spoistości we
wnętrznej i narodowej. Czynnlkem 
tym jest Islam.

Pierwszy narodowy ruch muzuł
mański w Indonezji tzw. „Rarażkat 
Islam“  powstał w 1903 r. i był skie
rowany nietyle przeciwko religii 
chrześcijańskiej czy konfucjańskiej 
ile przeciw Holendrom i Chińczy
kom. Niebawem ruch ten rozdwoił

Ponad nami jest jeszcze parę 
luksusowych kajut i mostek kapi
tański oraz pomieszczenia dla bia
łych oficerów. Oficerami są Holen
drzy i my nie oglądamy ich nigdy.

Na dolnym pokładzie jedzie stlo. 
czona masa krajowców.

Mój towarzysz, Chińczyk z Sura
baja, objaśnia mnie, że ten podział 
odpowiada dość wtiemie podziałowi 
klasowemu w Indonezji. Masy na
rodowe (pochodzenia malajskiego) 
żyją w biedzie i pracy. Nad nimi 
zamożna klasa kupców i przemy
słowców chińskich wraz z niewielką 
ilością bogatszych Indonezyjczyków. 
Biali urzędnicy towarzystw euro
pejskich czy amerykańskich, do dziś 
dnia żyją na talach wyżynach, że 
oko ludzkie nie jest w stanie .doj
rzeć ich majestatu.

Towarzysz mój tłumaczy mi po. 
wody rozruchów antychińskich, któ
re miały miejsce w latach 1945— 
—1948 w Indonezji. Kiedy lud, do
prowadzony do rozpaczy nędzą i u- 
ciskiem wybucha płomieniem buntu, 
gniew jego zwraca się przeciwko 
najwidoczniejszym bogaczom, jakimi 
są kupcy chińscy. Prawdziwi, milią 
nowi wyzyskiwacze żyją poza zssię. 
giern wzroku i  wyobraźni mas ludo
wych. Policja holenderska potrafiła 
prowokować pogromy Chińczyków 
tak jak rosyjska policja carska re
żyserowała żydowskie pogromy w 
1905-tym roku.“

W czasie podróży mój Chińczyk 
opowiada mi historię swego życia. 
Syn chińskich tragarzy, przybyłych 
na Sumatrę w pierwszych latach 
stulecia, mógł uczęszczać do szkoły 
chińskiej w Surabaja, ponieważ ro
dzice dorobili się sklepiku. Studio
wał też w Pekinie, gdzie zaznajomił 
się z reżimem Czang-Kai.szeka 
i zaprzyjaźnił się z kilkoma komu
nistami, studentami uniwersytetu. 
Do dziś dnia zachował wielki po
dziw dla komunistów, którzy — na
prawdę, proszę pana — są nieprze
kupni, co w dawnych Chinach gra
niczyło z cudem. Przez parę lat mój 
doktór filozofii zdychał z głodu w

si#,Tak że w 1918 r. powstała, z jed. 
nej frakcji Indonezyjska Partia Ko
munistyczna, a z drugiej Stron
nictwo muzułmańskie „Masdżumi" 
znajdujące się obecnie u władzy. 
Wielu polityków z Masdżumi spla
miło się współpracą z japońskim o- 
kńpantem.

Analogiczny proces rozdwoję- 
nia zachodzi obecnie w tejże partii. 
Część przywódców z Masdżumi two
rzy dziś Postępową Partię Niepodle
głości, a reszta skupia się w szere
gach „Darul Islam“ , prawicowej 
partii wyznaniowej. Nie trzeba chy
ba dodawać, że bogaci feudałowie 
(popierani po cichu przez Holend
rów i Anglików) rej wodzą w tym 
ostatnim stronnictwie.

Na temat fanatyzmu muzułma
nów Roger Vailland tak opisuje swo 
je spostrzeżenia:

„Europejczycy ( i Amerykanie) 
przestrzegali mnie w Indonezji: 
„Niech pan, broń Beże, nie jedzie 
na Bali i Lombek. Od kilku Wieków 
już te wyspy stanowią schronienie 
prześladowanych hinduskich' sekt re
ligijnych. Holendrzy uszanowali 
ich odrębność. Ale fanatyczni mu
zułmanie z Jawy gospodarują tam 
teraz po swojemu. Kobiety muszą 
chodzić w czarczafach, kapłani są 
zabijani a świątynie się burzy. Na 
ulicach strzelają, gwałcą i mordu-
J4-. « r  ■

Wszystko to była blaga i wiedzia
łem z góry, że tak będzie. Spotka
łem natomiast w Bali misję kultu
ralną przybyłą z Indii na otwarcie 
szkoły religijnej. Jeździłem po wy
sepkach w nocy, samochodem i kon
no, a kraj cały był tak spokojny, że 
oficerowie indonezyjscy, którzy mi 
towarzyszyli, nie potrzebowali za
bierać nawet pistoletów. Coprawda 
mieszkanki Bali przestają chodzić 
już z odkrytymi piersiami, ale po
wodem jest nie prześladowanie re
ligijne, ile obawa przed zbyt wybu- 
chowym podziwem wyrażanym 
przez amerykańskich marynarzy i 
turystów“ .

TRUDNA PRZYSZŁOŚĆ

T EDEN * artykułów Vailland’a
"  nosi tytu ł „Indonezja w obozie 

neutralizmu“ . Jest to stwierdzenie, 
że Republika winna trzymać się 
zdała od konfliktu, który dzieli dziś 
świat na obóz pokoju i  obóz agresji.

W świetle ostatnich informacji 
dochodzących z obszarów Azji połud. 
niowo-wschodniej, takie zalecenia 
wydają się cokolwiek naiwne, zwła
szcza gdy pisze:

„Opinia publiczna w Indonezji ni« 
raz już dawała wyraz przekonaniu, 
że Republika winna pozostać poli
tycznie i militarnie neutralna, ale za 
to prowadzić ożywioną wymianę 
handlową ze wszystkimi krajami, 
które mają zamiar współpracować 
z nią ..gospodarczo,“

Czyżby opinia publiczna w Indo
nezji nie zdawała sobie sprawy, ża 
mocarstwa imperialistyczne zaczy- 
nają podbój ekonomiczny a następ
nie polityczny kraju właśnie od za
ofiarowania korzystnej napozór 
„współpracy gospodarczej"? Czyżby 
nie pamiętała, ża na początku tego 
roku znowu rozeszły się pogłoski, że 
rząd indonezyjski ma zamiar pod
pisać pewien „układ gospodarczy za 
Stanami Zjednoczonymi w zamian za 
zawarcie paktu wzajemnego bezpie
czeństwa“ ? I  że oznaczało by to w 
praktyce wejście Indonezji do „Paktu 
Pacyfiku"?

Jak wówczas zareagowała owa »- 
pinia publiczna?

Otóż pod naciskiem mas ludowych 
d postępowych posłów w Parlamen
cie, rząd musiał się podać do dymi
sji.

W parę miesięcy później wyda
rzyła się podobna historia. Na' za
proszenie Amerykanów, delegacja 
rządowa Republiki udaje się do Ma 
n illi. Tam, wasal USA, prezydent 
F ilipin, Quirino, zaczął pouczać de
legatów o „dobrodziejstwach“  pomo
cy amerykańskiej, o konieczności 
walki z komunizmem. Następnie o- 
stro potępił stanowisko Indonezji 
w ONZ i namawiał do zerwania 
przyjaźni z Chinami Ludowymi. De- 
legaci powrócili upokorzeni i  wściek 
li. Rząd musiał znów podać się da 
dymisji. '

Ale następny „garnitur“  mipi- 
strów, to ludzie, którzy wykazują te 
same tendencje pro-amerykańskie co 
ich poprzednicy, ludzie, którzy stra- 
ciii zaufanie przeważnej części na
rodu.

Bo tak samo jak prezydent Soe
karno, wice-prezydent Hatta, b. 
premier Natzir, premier Sokiman; 
minister Spraw Zagranicznych Re- 
om, ludzie rządzący dziś Indonezją 
zmuszeni są do uległości wobec wa
runków z grudnia 1949 roku, wa- 
rnnków, które stawiał, w imieniu 
rządu USA, Gerard Hopkins — spe
cjalny wysłannik prezydenta Tru- 
mana i ambasador Cochrane. Owej 
dramatycznej nocy w pałacu Saran- 
gen, delegaci indonezyjscy zgodzili 
się na zapewnienie intratnych ko
rzyści amerykańskim towarzystwom 
eksploatacyjnym, w zamian za „po. 
parcie“  sprawy Indonezji w ONZ 
przez delegację Stanów Zjednoczo
nych.

I stąd właśnie pochodzi owa sy
tuacja wielkiego narodu, który, 
zrzuciwszy jarzmo holenderskich ko- 
lonistów zapragnął wyzwolić się rów 
nież z pod niepożądanej „opieki" 
amerykańskich trustów eksploata- 
cyjnych. Stąd też rosnący przedział 
między narodem a rządem, który 
nie reprezentuje już dzisiaj praw
dziwego oblicza dumnej i wolnej Re
publiki Indonezyjskiej.
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f,\V obrazi? chciałbym wyrazić 
coś pocieszającego jalc muzy
ka". (V . van Gogh)

T T 7  ROKU 18R5 zjawia si? w 
* » Antwerpii dziwny adept sztu

ki malarskiej : jest nim młody nie
znany Holender, nie znajdujący u 
nikogo wiary w swoje posłannictwo 
artysty, z wyjątkiem ukochanego 
brata Theo, z którym łączy go naj 
czulsza braterska przyjaźń, malarz 
pełen aspiracji i niepokoju zara
zem.

Jest nim Vincent van Gogh. Uro
dził si? w 1853 r. w Groct Zundert, 
jako syn pastora, w starej rodzinie 
holenderskiej o dużych tradycjach 
Kultu dla sztuki. (Brat Vincenta, 
Theo, oraz stryj pracowali w wiel
kich domach sztuki). Vincent był 
początkowo sprzedawcą obrazów w 
jednej z tych firm. Praca sprzedaw
cy kształtowała zmysł krytyczny

ciemne, dopiero zetknięcie artysty z 
impresjonistami w Paryżu (1886) 
daje mu poznać 'szerokie horyzonty 
swego talentu.

Paryż... Koło nowych przyjaciół: 
Seurat, Gauguin, Toulouse-Lautrec, 
Cezanne. Kontakt z impresjonistami 
odpowiadał najbardziej wewnętrznym 
pogrzebom artysty: światło i barwy 
podbiją serce Vincenta. Stanie się 
on odtąd mistykiem słońca i  barw. 
Porzuca atelier, wybiera plein’air, 
pracuje na ulicy, w poszukiwaniu 
motywów jeździ nad Sekwanę, i  w 
najbliższe okolice Paryża. Wszystko 
dla niego jest godne uwagi: twarz 
ludzka, drzewo, łan zboża, para wy
koślawionych butów, krzesło, ka
pelusz. Każda forma znajduje 
w jego sztuce jakąś zadziwia
jącą poezję. Vincent uświada
mia sobie, że każdy, najbanalniej
szy nawet przedmiot staje się zjawis 
kiem bajecznym, jeśli przemieni go
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Portret młodej dziewczyny z Fond Rose

Vincenta, ale nie syciła serca. I oto 
rozpoczyna się długa, wiele lat trwa 
jąc.a droga namiętnych, jakże boles
nych poszukiwań samego siebie, sen
su swego istnienia. Nie jest rzeczą 
przypadku, - że droga ta wiodła po
przez nieudane próby pracy kazno
dziejskiej, ewangelizacji wśród naj
nieszczęśliwszych, poprzez najcięższy 
okres dzielenia nędznego losu z gór
nikami Borinage czy tkaczami An
twerpii. Bo kiedy wreszcie znajdzie 
swą drogę — malarstwo, a odnaj
dzie ją  właśnie w momencie najwięk 
szego opuszczema i zwątpienia w 
siebie w czasie pobytu w Borinage 
— to żywiołowe poczucie solidar
ności z prostym człowiekiem, z nie
szczęśliwym, upośledzonym społecz
nie, znajdzie głęboki wyraz w jego 
sztuce.

Siedząc pewnego razu na pagórku 
w Borinage, Vincent chwyci za ołó
wek i rzuci na papier zgarbione, 
bardzo realistycznie wyrażające znój 
pracy ponad siły, sylwetki górników.

Po górnikach — wieśniak i wieś 
stają się ośrodkiem zainteresowania 
van Gogha. Opisując bratu Theo 
swój obraz „Jedzący katofle“  pisze 
on „starałem się przedstawić ten 
obraz w sposób tak naturalny jak 
naturalni są ci ludzie. Mówi on o 
pracy ich rąk i wskazuje jak uczci
wie zasłużyli na ten posiłek. Usiło
wałem oddać zdecydowaną różnicę 
między ich życiem a życiem cywilizo
wanym“ .

Pobyt w Antwerpii przynosi pod
wójne olśnienie: Vincent odkrywa 
Rubensa i sztychy japońskie. Japoń
czycy nauczą go dokładności linii i 
śmiałych kontrastów kolorytu, ale 
choć porzuca w tym okresie tony

maj 1888 r.

światło. Toteż gdy maluje owe stare,
wykoślawione buty, czy swój słomko 
wy kapelusz, tworzy z nich jedne z 
najbardziej tajemniczych i  najbar
dziej wyzłoconych martwych natur.

Ale miasto Sztuki nie zdołało na
giąć van Gogha do żadnej dyscypli
ny. Vincent, który tyle nałamał się 
wewnętrznie, zanim odnalazł swoją 
sztukę, któremu niepokoje, wahania i 
wątpliwości towarzyszyły jak paleta, 
sztalugi i  pędzle, wszędzie gdzie go 
oczy niosły, odnajdywał w sobie nie
wzruszoną pewność odrębności swej 
drogi artysty. Nie uznał żadnej dys
cypliny, uformował się sam, a prze. 
wodnikiem były mu jego własne 
wzruszenia malarskie.

W Paryżu nie pozostał długo. Po
chłania go namiętna potrzeba świa
tła, rozsłonecznionych horyzontów, 
rozpalonego żarem pejzażu. Sztychy 
japońskie swymi nasyconymi barwa
mi i światłem fascynują... Chce, by 
jego obrazy były tak rozsłonecznione 
i  tak barwne. Ciągnie go Południe. 
„Przyszłe ateliers malarzy muszą 
znaleźć się na Południu“  — powie 
on do jednego z przyjaciół. Wybór 
pada na płonące spiekotą Arles.

T EST to najbujniejszy okres twór 
czości Vincenta. Malować nie prze 

stanie nawet wtedy, gdy nastąpi kry
zys. Maluje mimo cierpień, rozpaczy, 
melancholii, odnajdując tylko od cza 
su do czasu — pokój. W Vincencie 
istniały jakby dwie istoty: jedną był 
szarpiący się boleśnie z losem i z 
własnym dramatem człowiek, a dru- 

— artysta, który od kryzysu do *  
kryzysu odnajdywał swój talent. I 
nigdy chyba nie malował z większą 
wrażliwością i większą siłą wyrazu. 
Maluje szaleńczo, aż do utraty świa

domości, i cudownie pewną ręką, 
„Przestałem odczuwać siebie same
go, a obraz powstaje jak we 
śnie“  — pisał kiedyś do brata. Ma
luje szybko według odniesionych wra
żeń wzrokowych, mając w swym 
agresywnym stosunku do natury je
dno tylko pragnienie, jeden skru
puł: wypowiedzieć wszystko co czu
je. Czuł w życiu natury jakieś ta
jemne uniesienie, które chciał u- 
chwycić. Obrazy jego to przelana na 
płótno gorączka i radość życia. 
Przedziwny zaiste był urok, ja 
ki na tego człowieka północy 
wywierało słońęe i  barwy. Przenie
siony. na Południe, dał on interpre
tację słonecznego światła, jak nikt 
przed nim. „Jego słynne słoneczniki 
— pisze Mirbeau — są upite słoń
cem, jego sokami, jego miodem“ . Ko
lor żółty, symbol ciepła i światła, 
stał się umiłowanym kolorem mala
rza. Żółty będzie jego dom w Arles, 
żółte tony wyrażą palącą atmosferę 
arlezjańskiej wsi.

Płótna jego, pokryte grubo nakła
danym żółtym chromem, zielenią Ve- 
roneza, czystym indygo płoną i ol
śniewają jak pochodnia.

Jeśli malarstwo Vincenta cechuje 
jakieś mistyczne wejście w kontakt 
z naturą, radość życia, pogoda 
(„Kwitnący sad“ , ,,Zboża“ i „Słonecz 
n iki“ , „Równina w Prowansji“ , 
„Dom w prow. Crau", „Most w 
Arles“ ), to przecież obok nich istnie
ję' „Cyprysy", a przede wszystkim 
„Zboża“  — łany zbóż pod nasyconym 
zbliżającą się nawałnicą niebem, nad 
zbożem czarne k ru k i— które nie ma
ją nie z pogody i radości życia. Ale 
posłuchajmy co o tym obrazie pisze 
sam artysta: „Tak, są to olbrzymie 
przestrzenie zbóż pod niespokojnym 
niebem, i wcale nie unikałem tego, 
aby wyrazić smutek i absolutną 
pustkę (krajobrazu)". „Ale — do
rzuca on — te płótna powiedzą wam 
to czego nie umiem wyrazić słowami, 
co wieś ma w sobie zdrowego i krze
piącego“ . ,

Sztuka ais była dla Vineenta ani 
wirtuozostwem, ani w zwyczajnym 
tego słowa znaczeniu pięknem, ale 
„językiem wzrusze.nia i współodczu- 
wania“ , wzruszenia artystycznego i  
współodczuwania z innymi ludźmi.

Autoportret
oh 1887 r.

ska. Prawie wszystkie modele Vin
centa, to ludzie z szarego tłumu, z 
którymi życie go stykało, co więcej 
— to jego przyjaciele. Listonosz Rou 
lin w Arles odgrywa tę samą rolę w 
życiu Vincenta co ojciec Tanguy w 
Paryżu. Wszystkie portrety van 
Gogha wyrażają głęboko serdeczny 
stosunek do człowieka. Postacie górni 
ków, tkaczy, z pierwszego okresu 
twórczości, zrodziła wewnętrzna po
trzeba Vincenta wypowiedzenia się w 
malarstwie. Jeśli sztuka stała się 
sensem jego istnienia, to — jak po
wiedziałam — nie była ona wirtuo
zostwem. Vincent pisze w jednym z 
listów: „Wydaje mi się, że obowiąz
kiem malarza jest starać siię wpro
wadzić do swaj pracy jakąś ideę“ . 
Sztuka van Gogha te ideę wyraża.

T / ‘AN Gogh to malarz ludzi, nie- 
» tylko pejzażu. W malarstwie Vin 

centa stosunek uczuciowy artysty do 
człowieka można określić jako współ- 
odczuwanie. I można chyba na ja 
kiejś tam płaszczyźnie solidarności

Las sosnowy o zmierzchu
październik i  listopad 1889

Ten szaleniec barw ma głębokie po
czucie braterstwa z ludźmi. Sztuka 
jego jest niezmiernie szczera i ludz
ka, można by powiedzieć — brater-

z człowiekiem przeprowadzić właści
wie znak równości między żywiołową 
i nieudaną pracą misjonarza, a rów
nież żywiołową (bo Vincent nie czy-

n ił niczego nie żywiołowo) i jak 
wspaniale udaną pracą artysty.

A jego marzenie zorganizowania 
artystów w ekipy, w społeczności 
twórcze ? Czegóż ono dowodzi jeśli 
nie głębokiego poczucia solidarności 
z innymi.

Świat nie uznał malarstwa van 
Gogha za jego życia. Jeden tylko 
obraz jego znalazł nabywcę. Jeden 
tylko człowiek niezachwianie w niego 
wierzył (Błogosławiona to była wia
ra, bo bez niej może nie byłoby ,,Sło. 
neczników“  ani równin prowansal- 
skiej wsi) — a był nim brat Theo. 
Jeden tylko artykuł ukazał się o ma
larstwie Vincenta za jego życia, ą 
mianowicie entuzjastyczny artykuł 
Alberta Aurier (1890), który dał ta
ką charakterystykę sztuki van Gog
ha: „powszechne, szalone i oślepiają
ce skrzenie się rzeczy“ . Ale również 
„cała natura skręcona frenetycznie 
w paroksyzmie, doprowadzona do 
szczytu podniecenia tak, że forma 
staje się koszmarem“ . Vincent zasko
czony taką krytyką odpisał: „W y
daje mi się, że w słowach pańskich 
jest wiele koloryzowania“ .

Postawę Aurier w stosunku do 
obrazów van Gogha podzielało wielu 
późniejszych krytyków. Szaleńcza 
pasja pracy i klęski życiowe Vincenta 
wywoływały zwykle taką właśnie o- 
cenę jego twórczości. 1 tak niektóre 
obrazy tego szaleńca na punkcie 
sztuki oceniano jako malarstwo sza
leńca. A przecież, nie znając tragedii 
życia artysty, nie sposób odczytać je j 
z całości dzieła. Nie szaleństwo zosta 
w ił on w swej sztuce, ale swą mą
drość. Talent Vincenta nie jest talen 
tem człowieka, który wzbudza w nas 
chęć tłuczenia z rozpaczy głową o 
ścianę, ale człowieka, który pokazuje 
świat w rozpalonym do białości 
pięknie.

Tradycja specyficznego podejścia 
krytyków przynajmniej do części 
dzieła van Gogha została przerwa
na przez ukazanie się ostatnio w Pa/- 
ryżu najbardziej zrównoważonego i 
najwszechstronniej opracowanego 
studium o van Go hu. pióra Jean 
Leymarie, dla którego nie „kieski“
ale właśnie pokój i radość są rajcie, 
kawszą i  najistotniejszą nutą w ma
larstwie van Gogha. A Claude Roy w 
artykule poświęconym omówieniu te 
go świetnego studium krytycznego o 
malarzu pisze: „N e  zostawia on
nam w swych obrazach oni swego 
niepokoju, ani swego strachu, ale
swoje współczucie i swoje zachwyce
nie. Wyraża nie swoje szaleństwo, 
ale swą mądrość“ . „Współczucie i za
chwycenie“  oto testament, który
Vincent van Gogh przekazuje na
szym czasom.
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\

Październikowa wystawa fotografiki w »Zachęcie«
Z AJĘŁA ona tylko trzy małe 

l sale pierwszego piętra. Ale wy
stawiony materiał był bardziej in
teresujący od setek zdjęć, składają
cych się na przeciętne doroczne sa
lony. Wykazuje ona, że wystawy te
matyczne lub obrazujące wielostron
nie twórczość jednego fotografika, 
posiadają zazwyczaj większą war
tość artystyczną i dydaktyczną, od 
pstrej mozaiki, powstałej z nagro
madzenia po jednej, lub kilka prac 
wszystkich niemal twórców. Nie 
chcę bynajmniej przez to powie
dzieć, że zbiorowe, doroczne wysta
wy są niepotrzebne, tylko zazna
czam, że wystawy tego typu, co 
omawiana, mogą dać więcej uważne
mu widzowi, niż „salony” jesienne, 
wiosenne, czy im podobne, zwykle 
najbardziej pasjonujące samych fo
tografików.

Zestaw wystawy październikowej 
nie jest jednolity. Składają się nań 
trzy zupełnie odmienne całości. 
Pierwszą salę zajmuje temat spe
cjalny: młodzież w Polsce Ludowej. 
W drugiej mieszczą się zdjęcia Wio 
dzimierza Puchalskiego, objęte współ 
ną nazwę: przyroda w fotografice. 
Trzecia zaś reprezentuje twórczość 
indywidualną Józefa Rosnera, foto
grafika o wysokim poziomie arty
stycznym.

Przy czytaniu afisza najmniej spo 
¿ziewałem się po wystawie: mło
dzież w Polsce Ludowej, Obawiałem 
się bowiem, źe wiele zdjęć tu zgro
madzonych będzie się starało po
kryć swoje braki i  niedociąg
nięcia wagą przedstawionego pro
blemu. Tymczasem spotkała mnie 
miła niespodzianka. Wszystkie bo
wiem zdjęcia tego działu nie tylko 
posiadają należyty poziom, ale nad
to wiele z nich wykazuje dążność do 
ciekawych i oryginalnych rozwiązań. 
Świadczą one o rozwijającej się 
twórczej samodzielności w ujmowa
niu wielu tematów, poniekąd już 
zbanalizowanych.

Obok tego zaznaczyć należy, do
minujące na wystawie, margineso
we, najczęściej, potraktowanie samej 
młodzieży, przedstawionej przeważ
nie raczej na drugim miejscu, gdy na 
pierwsze wysuwają się sprawy, w 
związku z którymi młodzież została 
pokazana. A więc praca, nauka, 
sztuka, sport, turystyka, życie orga- 
nizacyjno-społeczne itp. Skutkiem 
tego wystawione zdjęcia nabrały 
większego ciężaru gatunkowego, za
równo w samej treści jak też w efek 
tach plastycznych, gdyż akcesoria, 
posiadają najczęściej wiele walo
rów światłocieniowych, stanowiących 
główny środek kształtowania arty
stycznego fotografiki). Oczywiście 
obok kompozycji obrazu. I tu

fol. Emil Lonchin

również należy zanotować wiele 
plusów. Na wystawie widzi się 
bowiem niewiele układów symetrycz
nych, pewnych, co prawda, ale tu- 
zinkowyeh. Przeważają ugrupowania

bardziej wyszukane, polegające nie 
tyle na rozmieszczeniu osób, przed
miotów, czy szczegółów krajobrazu, 
co partii jasnych i ciemnych, a więc 
kształtowane w stylu najbardziej 
właściwym sztuce fotograficznej.

Trudno w tym krótkim omó
wieniu . podać i określić osiągnię
cia poszczególnych artystów. Wy
mienię więc tylko przykładowo kilka 
celniejszych pozycji, jak „Rosną ka
dry twórcze”  (E. Łondzin), „Zapaś
nicy“ .' (E. Hartwig). „Po burzy na 
jeziorze mazurskim“ (T. Aleksandro
wicz), czy „Poznajemy nasz kraj” 
(T. Bukowski), co nie wyczerpuje 
bynajmniej liczby prac, zasługują
cych na wyszczególnienie.

W uwadze końcowej, dotyczącej 
tej wystawy, chciałbym jeszcze za
znaczyć widoczny w wielu zdjęciach 
bardziej artystyczny stosunek do te
matów ilustrujących pracę, niż się 
to widzi u nas w malarstwie czy 
grafice. Takie np. zdjęcia, jak „Pizo 
downik Z.M.P” Hartwiga, „Młody 
traktorzysta“ Stąpińskiego, „Budu- 
jemv piękna Warszawę” Bukowskie-,

elementów zasadniczych dla tematów 
ilustrujących pracę, jakimi są: czło
wiek, warsztat, niekiedy i  wytwór.

W  specjalne zagadnienia fotogra
ficzne wprowadza nas wysta

wa prac Włodzimierza Puchalskiego: 
przyroda w fotografice. Tytuł nie zu 
pełnie odpowiada jej jakości. Duża 
bowiem ilość eksponatów tej wysta
wy, ciekawych bardzo ze względów 
przyrodniczych, lub z punktu widze
nia techniki fotografowania, n:ie jest 
fotografiką, lecz fotografią dokumen 
talną, czy naukową, której celem 
jest wierność obrazu. Efekty arty
styczne w tego rodzaju zdjęciach są 
co prawda pożądane i cenione, ale nie 
konieczne. Nie one też decydują w 
pierwszym rzędzie o wartości zd.ję 
cia, jak to się dzieje w fotografice, 
która jest niczym innym, jak grafi
ką, operującą środkami i efektami 
właściwymi technice fotogu-aficznej 
— a więc gałęzią sztuk plastycznych, 
o tych samych założeniach i  zada
niach co inne.

Stwierdzając to, trzeba jednak
podkreślić, że wystawa Ptwh^lsl-ie-

fot. Włodzimierz Puchałslci

go, czy „Nowe kadry hutnictwa” 
Idziakówny, uwzględniają przede 
wszystkim efekty artystyczne przed 
stawianego środowiska, istotne dla 
obrazowanej gałęzi pracy, które na
dają dominujące piętno fotografii i 
powodują harmonijne stopienie się

go, obok niezmiernie ciekawych łu 
pów z „bezkrwawych łowów” , przy
nosi również wiele prac z dziedziny 
fotografiki, i  to dobrej jakości. Ka
pitalne są np. portrety zwierząt i 
ptaków, podkreślające „psychikę” i 
cechy charakterystyczne przedsta

wianych gatunków, jak kaczęcia, 
koguta, indora, czy też lisa. Wśród 
zdjęć dokumentalnych wspaniały jest 
graficznie d kompozycyjnie obraz pi
skląt ptaków wodnych uszeregowa
nych na ukośnie leżącej trzcinie, lub 
też gałązka z  młodym , mazurkiem, 
przedstawiona sylwetowo. Kompozy
cyjnie dobrze wypełnia planszę kor
moran z rozpostartymi skrzydłami.

Wartości artystyczne zaznaczają 
się też w zdjęciach kwiatów wykona
nych przez Puchalskiego. Wysuwają 
się też one niekiedy na pierwsze 
miejsce, przed wiernością przyrodni 
czą, jak to widać np. w krokusach, 
gdzie głównym tematem jest właści
wie śnieg i jego efekty światłocienio 
we, skontrastowane z gładką bielą 
trzech kwiatów. Przykładem równo
wartościowego traktowania zagad
nień przyrodniczych i  estetycznych 
jest zdjęcie szarotki, umieszczonej 
na tle szerokiego krajobrazu.

Spośród innych tematów prac Pu 
chalskiego wyróżniają się bardzo 
efektowne zdjęcia pędzącej stadni
ny, oraz wyjazdy na polowania, 
utrzymane w stylu obrazów Fałata. 
Przykładem jak można zrobić dobry 
obraz z tematu na pozór nie efektow
nego, jest zdjęcie stada świń przy 
wodzie.

TJ OTOGRAFIE Józefa Rosnera 
są prawdziwymi dziełami sztuki. 

Prace jego, które można śmiało na
zwać klasycznymi dla fotografiki, 
cechuje wyłączna dążność do osiąg
nięć artystycznych, poparta dużym 
talentem. W zdjęciach swych posłu
guje się on jedynie efektami, właś 
ciwymi dla fotografii, głównie zaś 
mękkością tonów i kształtów, umoż
liwiającą przechodzenie od jasnych 
plam do ciemnych bez zaznaczenia 
ich granicy. Drugą cechą sztuki Ros
nera jest wyszukana kompozycja, 
daleka od jakiegokolwiek banału na
wet w takich zdjęciach, jak przed
stawienie na osi symetrii samotnie 
stojącego drzewa. Uzyskane tą dro
gą wartości formalne służą Rosnero
wi do wydobycia głębi psychologicz
nej, charakterystycznej dla jego 
prac. Nasyca zaś nią nie tylko swo-

fot. prof. Józef Rosner

je świetne, pełne wyrazu, portrety, 
lecz również krajobraz, stanowiący 
drugi, równorzędny z portretami, te
mat jego zainteresowań fotograficz
nych.

Krajobrazy Rosnera ujmowane są 
zawsze w sposób odmienny, bez po 
sługiwania się jakimkolwiek szablo
nem. Jak można, jeżeli się jest ar
tystą, z każdego, nawet najbardziej 
powszedniego widoku uczynić dzieło 
sztuki wskazują takie obrazy Rosne
ra, jak „Dywany natury” , „Cisza 
wiejska” , a nade wszystko widok z 
Krakowa, przedstawiający zwykłe, 
nawet nie malownicze, rudery. Kra
jobrazy swe komponuje Rosner naj
częściej bez sztafażu ludzkiego, a je
go osiągnięcia obalają mniemanie, 
rozpowszechnione wśród fotografu
jących, że pejzaż bez człowieka jest 
martwy.

Jeżeli tak żywe są krajobrazy Ros 
nera, cóż można powiedzieć o jego 
portrecie. Chyba to, że w tej dzie
dzinie jest już wybredny w doborze 
tematów. Do zdjęć portretowych wy
szukuje twarze interesujące same 
przez się, których wyraz podkreśla 
i nadaje im ciekawą oprawę kompo
zycyjną oraz efelłty plastyczne. Ale 
również i z twarzy mniej charskte 
rystycznych potrafi Rosner stworzyć 
doskonałe obrazy, jak np. świetny, 
zbudowany z kontrastów portret 
Ewy Cz., lub rozpływający się w 
czerni „Portret młodej kobiety".

Z TEATRU RAPSODYCZNEGO

„Polonez imć pono Bośusławskieóo”
Ć M IAŁĄ j oryginalną .myśl mia-
^  ła dyrekcja Teatru Rapsodycz

nego biorąc za przedmiot swej o- 
statniej imprezy historię polityczną 
Polski w końcu wieku X V III a ra
czej. precyzując ściślej, ów najbar
dziej dramatyczny a jeszcze nie tra
giczny moment, jakim i były lata 
1790—1794.

Ta pasja a zarazem talent szuka
nia i znajdowania nowych dróg 
prowadzi go do coraz nowych 
osiągnięć, spomiędzy których to 
ostatnie zaliczyć można do najbar
dziej udanych.

Można by się spierać o cokolwiek 
jednostronne ujęcie przedmiotu, o 
pozostawienie w cieniu niektórych 
ówczesnych wybitnych postaci a wyja
skrawienie innych, wskutek czego 
i patriotyzm będący tak wybitnym 
rysem owego przewrotu społecznego 
nie ukazuje się w pełnym świetle. 
Z tymi zastrzeżeniami jednak nie
podobna się oprzeć uczuciu podziwu 
dla sposobu w jaki zostało rozwiąza
ne owo, na pierwszy rzut oka nie
możliwe do wykonania, zadanie.

Ująć w formę artystycznej recy
tacji prozę polityczną, włączyć 
w tę recytację opis momentów do
magających się wprowadzenia ich 
żywcem na scenę, ożywić je słowem 
tak, żeby przeżywali je widzowie, 
urozmaicić to, żeby ani na chwilę nie 
stało się nużące i wreszcie dać temu 
taką oprawę sceniczną, która by to

dopełniała pod względem wzroko
wym, nie narzucając się jednak ani 
przez chwilę — wszystko udało się 
w pełni osiągnąć.

Sam dobór tekstów świadczy e 
tym, jak ogromna musiała być pra
ca przygotowawcza. Nie ogranicza
jąc się do materiałów współczesnych, 
jakimi były pisma Kuźnicy Kołląta- 
jowskiej, pamiętniki uczestników 
i widzów owych wydarzeń i ówczes
na poezja rewolucyjna, sięgnięto do 
zapomnianej już dzisiaj trylogii 
Reymonta wybierając z niej nie ty l
ko dialogi ale i opisy ułożone w fo r
mę recytacji zbiorowej i uzupełnia
jąc to jeszcze — podanymi również 
w tej formie wyciągami z współ
czesnej prasy polskiej a nawet, co 
nadaje tomu walor szczególny, fran
cuskiej, to jest korespondencji świad 
ków będących na miejscu.

Rzecz cała została ujęta w osiem 
obrazów. Rozpoczyna się od obrazu 
Kuźnicy Kołłątajowakiej czyli od 
czytania ustępów niektórych broszur 
przez dwóch młodych oficerów, cze
mu towarzyszy ukazywanie się po 
przeciwnej stronie sceny szlachcica, 
zaciekłego zwolennika „złotej wol
ności“ i konserwatywnie usposobio
nych mieszczan, co stanowi niejako 
dwa chóry odpowiadające sobie wza
jem czy też dwa kanony muzyczne. 
Następny obraz, Konstytucja 3 ma
ja, podany jest w formie recytacji 
zbiorowej zaczerpniętej z powieści 
Reymonta „Ostatni Sejm Rzeczypo

spolitej “  (pierwsza część trylogii). 
Trzeci obraz również stamtąd wzię
ty daje pod tytułem „Bal“  przejmu
jącą recytację na trzy głosy kobiece 
odtwarzającą — i stąd tytu ł całego 
utworu — polonez tańczony na balu 
targowiezan, sprzedawców ojczyzny. 
Czwarta scena rozgrywająca się w 
winiarni, stanowi świetny kontrast 
z uprzednią, dając już obraz fermen
tu rewolucyjnego, uzmysłowionego 
przez szopkę,, którą kieruje znany 
w literaturze z powieści Kraszew
skiego „Barani Kożuszek". Tutaj je
dynie napotykamy skomplikowany od 
hoe tekst nowoczesny, to jest ostro 
satyryczne kuplety w szopce. Na 
tym się kończy pierwsza połowa dra
matu.

Następne cztery obrazy ukazują 
kolejno dojrzewającą już konspira
cję wraz z postacią „polskiego jako
bina“ , Jakuba Jasińskiego, którego 
poezje czynią wielkie wrażenie, na
stępnie Kraków insurekeyjny, przy 
czym drastyczny cokolwiek epizod 
zacofanego szlachcica, którego chło
pi poddani poszli do kosynierów, 
wreszcie Teatr Narodowy warszaw
ski z przedstawieniem „Krakowia
ków i Górali“ . I  tu znowu ze znako
mitą inwencją podano nie samo wi
dowisko, lecz opowiadanie o nim we
dług sprawozdań współczesnych w i
brujące coraz to większym napię
ciem aż do momentu, w którym do
chodzi pa widownię wiadomość o 
zwycięstwie racławickim.

Ostatni wreszcie obraz na Starym 
Mieście łączy w wyborny sposób sce
nę zbiorową odgrywaną przez lud 
warszawski z ukazaniem się tego 
nieoficjalnego patrona teatru pol
skiego, jakim jest Wojciech Bogu
sławski — skąd również tytu ł utwo
ru — i z oznajmieniem przez jego 
usta radosnej wieści zwycięstwa, a 
kończy się hasłem wolności.

Pomijam tu jeszcze rozmaite mo
menty epizodyczne jak na przykład 
scenę rozmowy zdrajców ojczyzny, a 
następnie powieszenie przez lud 
in  effigle  jednego z nich, Kossakow
skiego i wiele innych.

Całemu przedstawieniu towarzy
szą dyskretnie odgrywane stosow
nie do treści współczesne motywy 
muzyczne jak Marsylianka, K ar
na n jola, Mazurek 3 maja, Polonez 
Kościuszki, krakowiaki itd.

Interpretacja zarówno ról poje
dynczych Baraniego Kożuszka, Bo
gusławskiego, szlagona Kutasińskie. 
go, oficerów, a nawet małych rólek 
męskich i  kobiecych, jak i zbioro
wych recytacji kobiecych była pierw
szorzędna. W ogóle rozkładanie tek
stów na głosy jest najwyższą chyba 
ze zdobyczy artystycznych Teatru 
Rapsodycznego. Gest niezmiernie po
wściągliwy a jednak wyrazisty był 
ogromną pomocą dla słuchaczy.

Wszystko razem jako koncepcja 
i _ wykonanie stanowi pozycję zupeł
nie nową, otwierającą szereg dal
szych możliwości.

Alina Swiderska,

V
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20 października w Muzeum Narodo
wym w Warszawie odbyło się uro
czyste otwarcie Narodowej Galerii 
Sztuki Polskiej oraz Galerii Sztuki 
Obcej. Obie Galerie przygotowane 
zostały przez pracowników Muzeum 
Narodowego w ramach czynu dla 
poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i  uczczenia 
X IX  Zjazdu KPZR. Na uroczystość 
przybyli: członkowie Rządu z wice
premierem A. Korzyckim na czele 
oraz liczni goście. Otwarcia Galerii 
dokonał min. Kultury i Sztuki 
St. Dybowski. Galerie te będą naj
bogatszym, stałym zbiorem sztuki 
w Polsce.

" Rysunki Paul’a Hogartha, znako
mitego plastyka angielskiego, któ
ry  powrócił niedawno z podróży po 
Grecji, publikuje postępowy tygod
nik francuski „Tous les Artes” .

Zazwyczaj artyści podróżujący po 
Grecji przywożą rysunki Partenonu 

lub Akro
polis, gdyż 
piękno tego 
kraju cd wie 
ków stano
wi niewy
czerpane źró 
dło natchnie 
ni a, Tym 
razem po. 
stępowy ma

larz szukający prawdy w swej 
twóirczośc, nie mógł rysować 
•wspaniałych zabytków «stuki, 
zasłonięte bowiem zostały przez 
nędzę i cierpienia podbitego naro
du. Rysunki, które przywiózł nie po
trzebują żadnego komentarza, są 
świadectwem dzisiejszej Grecji wy
zysku i  niewoli.

! W Moskwie odbyło się otwarcie 
wystawy chińskich obrazów łubko
wych, będących jedną z najstarszych 
i  najbardziej rozpowszechnionych 
foorm ludowej twórczości artystycznej 
w Chinach. Tematyka obrazów doty
czy głównie heroicznej walki naro
dowo-wyzwoleńczej ludu chińskiego 
i  obecnego budownictwa pokojowe- 
r>.

zaprezentować publiczności, gdyż 
do przewodniczącego osławionej ko
misji badania działalności antyame- 
rykańskiej, nadszedł lis t od p. Roy 
Brewera, sekretarza „Związkowej”  
Federacji Amerykańskich Spektakli.

W liście tym Brewer ostrzega 
przewodniczącego, że film , w którym 
występuje Muni jest filmem anty- 
amerykańskim, sfinansowanym w ce 
lach dywersyjnych przez „czerwo
nych” . Wobec tego nie można go 
wyświetlać w żadnym kinie w USA.

Na ekrany K in  radzieckich wszedł
drugi z kolei film  poświęcony wiel
kiemu kompozytorowi Michałowi 
Glince. W pierwszym filmie, który 
w Polsce już oglądaliśmy pt. „Dzie
je kompozytora”  rolę tytułową grał 
Borys Czerkasow. Obecny film  nosi 
ty tu ł „Kompozytor Glinka” ; zreali
zowany jest przez G. Aleksandrowa 
z B. Smimowym w ro li głównej. 
Film ten został bardzo pozytywnie 
oceniony przez radziecką krytykę. 
Akcja filmu obejmująca 30-letnl 
o k tc s  tycia Glinki — przedstawia 
jego twórczość na tle epoki, zaznaja
miając widza s wielkimi ludźmi te
go okresu: Gogolem, Gribojedowem, 
Dargomyżskim, Puszkinem. Mamy 
nadzieję, że niebawem film  ten u j
rzymy i  u nas.

De Sica — realizator „Złodziei 
rowerów”  i  „Cudu w Mediolanie”  
powrócił z Ameryki do Włoch. Przed 
kilkoma miesiącami De Sica przyjął 
zaproszenie amerykańskich filmow
ców, którzy obiecywali mu złote 
góry. Miał on w Chicago kręcić 
film  o włoskich emigrantach. Postę
powy reżyser nie mógł jednak dojść 
do porozumienia z amerykańskimi 
producentami. ; ( :

W czasie jego pobytu w Ameryce 
jeden s członków rządu włoskiego 
Andreotti określił ostatni film  de 
Siei „Umberto D‘‘, jako film  anty-
włoski i  oskarżający ustrój. Mimo 
trudności świetny reżyser natych
miast po powrocie zabrał się do pra
cy nad filmem „Stacja Końcowa” .

Postać nieszczęśliwej „Damy Ka- 
meliowej”  Margueritty Gautier przez 
sto lat swego istnienia i  w te
atrze i  w film ie stworzyła już swe 
wielkie tradycje. Nieodłącznie z hi
storią „Damy Kameliowej“  związane 
jest imię wielkiej aktorki francus
kiej Sary Bernhard, niezapomnianą 
w tej roli była Eleonora Puse, o- 
raz Gręta Garbo. Obecnie najlepszą 
„Damą Kameliową“  jest artystka 
francuska Edwige Feuillśre.

Nowością będzie „Dama Kawielio- 
wa" w technfcolorze. Świetny reżyser 
francuski Raymonda ; Bernard przy
stąpił do realizacji tego filmu. Rolę 
tytułową gra pełna wdzięku, znana 
polskiej publiczności Micheline Pre
sie.

nazwisko zrasta się nieraz z dzie
łem. Zasłużony ten dyrygent od 
dziecka śpiewał w zespołach, zdra
dzając nieprzeciętne zdolności mu
zyczne. Podczas okupacji stworzył 
własny chór, z którym wystąpił za- 
ra* po wojnie. W uznaniu zasług 
w podnoszeniu i  szerzeniu kultury 
muzycznej, Państwo nadało Stefano
w i Stuligroszowi Zloty Krzyż Za
sługi.

Drugim odznaczonym Złotym Krzy 
tern Zasługi jest jeden z najwybit
niejszych dyrygentów młodego po
kolenia, znany kompozytor Stani
sław Wisłocki, ceniony bardzo przez 
młodzież poznańską, jako doskonały 
wykładowca Wyższej Szkoły Mu
zycznej.

Trzecim odznaczonym (Srebrny 
Krzyż Zasługi) jest W iktor Buch
wald, niestrudzony organizator ama
torskich zespołów śpiewaczych, swe
go czasu dyrygent reprezentacyjne 
go chóru ZZK „Hasło” , obecnie kie
rownik chóru operowego w Pozna
niu.

103 rocznica śmierci Chopina mi
nęła dnia 17 października. Począw
szy od tego dniia przez okres mie
siąca organizowane będą w całym 
kraju liczne koncerty oraz imprezy, 
s których dochód przeznaczony bę
dzie na Fundusz Stypendiów i Burs 
im. F. Chopina. Zadaniem tego fun
duszu jest umożliwienie uzdolnio
nym dzieciom robotników i  chłopów 
zdobycie wykształcenia muzycznego. 
W roku bieżącym % funduszu tego 
skorzystało 834 uzdolnionych dzieci. 
W roku 1953 ma wzrosnąć ilość sty
pendiów do 2 tysięcy. Cyfry te są 
najlepszym dowodem, że czasy „Jan
ków muzykantów”  minęły bezpowro
tnie.

V
Odznaczenie trzech dyrygentów 

poznańskich. Gdy ktoś powie: „Chór 
chłopięcy”  — mimo woli dopowiada
my: Stuligrosza. Gdy słyszymy: 
„Stuligrosz”  — od razu przychodzi 
na myśl jego chór chłopięcy. Tak to

Zespół artystów Państwowego Te
atru Powszechnego w Warszawie w 
ramach swych zobowiązań przedwy
borczych dał szereg przedstawień 
sztuki Rachmanowa „Niespokojna 
starość", w okolicach podwarszaw. 
skich. W ro li głównej występował 
zasłużony aktor Wojciech Budziń
ski, który kandydował na posła z 
okręgów podwarszawskich.

Teatr Czerwonej Arm ii w Moskwie 
przygotowuje sztukę Czemyszew- 
skiego pt. „Majstrowa warzy ka
szę” . Sztukę tą napisał Czernyszew- 
ski podczas pobytu na wygnaniu. 
Ogłoszona drukiem w wiele lat po 
śmierci autora, nie była dotychczas 
grana na żadnej scenie.

‘ Świetny aktor Paul Muni przed 
piętnastu laty grał rolę Zoli w zre
alizowanym w Hollywood film ie o 
Życiu wielkiego pisarza. Wyświetla
nie tego filmu w Ameryce jest obec
nie wzbronione. Nawet, w Paryżu,gdy 
wznowiono ten film  z okazji 50 rocz
nicy śmierci Zoli, cenzura pozwoliła 
na wyświetlanie go tylko w najmniej 
szych kinach peryferyjnych. Ponie
waż w „wolnej”  Ameryce i film , i Zo 
la od dawna znajdują się już na in 
deksde, Paul Mmii nie mógł przez 
dłuższy czas znaleźć pracy. Dopiero 
niedawno udało mu się otrzymać du
żą rolę w film ie nakręcanym we Wło 
szech dla amerykańskiej wytwórni 
„United A rtis t” . Film ten pt. „Spo
tkanie”  reż. Joseph Losey jest naj
lepszym filmem amerykańskim w tym 
roku. Nie zdążono jednak filmu tego

P R Z E C H O D Z Ą C E G O  u lic ą  W ie js k ą  — z a trz y m u je  m n ie
4 w  tę  p rz e d w y b o rc z ą  sobotę  dość n ie z w y k ły  fra g m e n t 
w y s ta w y  zn an e j k s ię g a rn i! ta n d e tn o -k rz y k llw a  c k ta d k t a . 
n o n s u ją  „ l i t e r a tu r ę “  t ru d n o  J u t obecn ie  dostępną  n a w e t 
u  n ie w y b re d n y c h  b u k in ls tó w  s p o ty k a n y c h  w  b ra m a ch  na 
M a rs z a łk o w s k ie j;  p ie rw s z y  z b rze g u  t y t u ł  — „ Z  gazeciarza  
m ilio n e re m “  —- Jest tu  ch yba  je d n y m  z m n ie j a tra k c y jn y c h . 
N a ty m  tle  o tw a r ty  ze szy t „ P o ls k ie j  e n c y k lo p e d ii sz lachec
k ie j “ . T a k  — w  u ję c iu  p o m y s ło w y c h  d e k o ra to ró w  — w y 
g lą d a ło  p rz e k re ś lo n e  w c z o r a j  w y d a w n ic z e . P rz y je m n ie j 
w szakże p rzesu n ą ć  w z ro k  n ie co  w  p ra w o , gdzie  na jle pszą  
p rop a g an d ą  za sz łych  z m ia n  Jest to  w s z y s tk o , co u m irs z c z o . 
no pod  nap ise m  d z i ś .  A lb o  — n a jle p ie j — w e jś ć  do sk lep u , 
bo w y s ta w a  n ie  p o m ie śc iła  ks ią ż e k  z o s ta tn ie j c h w il i.

B ez p rzesa d y  p ow ie d z ie ć  m ożna , że w ś ró d  now o śc i re 
p re ze n to w a n e  Jest p ię ć  w ie k ó w  naszego p iś m ie n n ic tw a . 
P rzede w s z y s tk im  z w ra ca  uw a g ę  o ko liczn o śc io w o  w y d a n ie  
„ D Z IE Ł  P O L S K IC H “  K O C H A N O W S K IE G O  sporządzone 
p rzez w ie lk ie g o  znaw cę  l i t e r a tu r y  s ta ro p o ls k ie j i  okresu  
renesansu, n ie s tru d zo n e g o  e d y to ra , p ro f .  J u lia n a  K rz y ż a 
n ow sk ie go . „D z ie ła  p o ls k ie “  p om yś la n e  są Jako w y d a n ie  
p o p u la rn o -n a u k o w e , n ie  u w z g lę d n ia ją c e  c a łe j sp u śc izn y  11 
te ra c k ie j Jana  z C zarno lasu  (z „P s a łte -z ą  D a w id o w e g o “  o raz 
„F e n o m e n ó w ”  podano  ty lk o  w y b ó r) , p e łn e  b o w ie m  n a u k o 
w e w y d a n ie  p rz y g o to w u je  się d o p ie ro  we W ro c ła w iu . T y m  
b a rd z ie j p o d k re ś lić  w a r to ,  że o p ra c o w a n ie  p ro f . K rz y ż a 
n ow sk ie go  us ta la  now e  s p o jrz e n ie  n a  „P o e tę  c z a rn o le sk ie 
go“  l  dosta rcza  n am  te k s tó w  p o p ra w n ie js z y c h  n-ż b y iy  oi-e 
d ru k o w a n e  k ie d y k o lw ie k  do tąd . S yn te ty c z n e  s tu d iu m  o K o 
c h a n o w s k im  u k a z u je  a u to ra  „T r e n ó w “  Jako n ie b y w a łe g o  
w p ro s t re a lis tę , no ta  zaś w y d a w n ic z a  in fo rm u je  o p ra w id ło 
w y m  o d c z y ta n iu  w ie lu  u tw o ró w , — S ta ra n na  o p ra w a  w y 
d aw n icza  P IW ’ u  o raz  p rz y s tę p n a  cena (2 t .  — 20 z ł.) dope ł 
n ia ją  za le t cennego os ią g n ię c ia .

D o b ra  se ria  p a m ię tn ik ó w  w y d a w a n y c h  p rzez  Z a k ła d  N a 
ro d o w y  im . O sso liń sk ich  w zb o g a c iła  się o w z n o w io n y  po raz 
p ie rw s z y  od  r .  1876 „ P A M IĘ T N IK “  JE R ZE G O  O SSO LlSr-

K Ł O P O T Y  I  B E Z D R O Ż A

SZTUKI ISA ZACHODZIE
O  PORY między twórcami a ty

O  mi, którzy handlują ich twór- 
czością — upokarzający stosunek 
zależności artysty od swego wy
dawcy — w zachodniej Europie 
bynajmniej nie należą do prze
szłości.

Przykładem tych stosunków mo
że być zasmucająca historia edycji 
słynnych drzeworytów Georges Ro- 
uaulta. Dwa wielkie ich cykle za
tytułowane ,,Miserere“  i  „ Guerre"  
powstały jeszcze w okresie poprzei 
niej wojny światowej. Jednak po
tem długo jeszcze trwał proces ich 
dojrzewania i  doskonalenia. W tej 
setce drzeworytów artysta chciał 
zawrzeć jakby esencję całej swej 
bogatej twórczości, wyrazić w nich 
swe artystyczne credo — które 
streścić by można w nakazie: po
znaj bezmiar cierpień tego świata.

Drzeworyty zostały wykończo
ne definitywnie dopiero w r. 1927 
i  przekazane wydawcy. Wtedy to za 
czyna się długotrwała i  omal nie- 
wiarogodna walka artysty z przed
siębiorcą Ambroise V ollardem.
I  ollard, prawdziwy dyktator ryn
ków księgarskich hamował i  opóź
n ia ł dla przyczyn nezupełnie jas
nych publikację „Miserere“ . I  do
piero po śmierci Vollarda Georges 
Roimult odzyskał napowrót prawa 
do swego dzieła mogąc je wreszcie 
ukazać publiczności, niestety w bar 
dzo szczupłym nakładzie.

O tym wszystkim Rouault wspo
mina we wstępie do obecnie wzno
wionej edycji, stwierdzając swą ra
dość z faktu, że udało mu się do
prowadzić do końca walkę o nieza
leżność artysty i jeszcze przed 
śmiercią oglądać realizację swych 
zamierzeń.

Dwa tematy dominują w cyklach 
Rouaulla: sceny z życia Chrystusa 
i obrazy zniszczonego wojnami 
świata. Motywy te przeplatają się 
i  niejako uzupełniają nawzajem, two
rząc jeden wielki drampt, przesyco
ny atmosferą bólu i  wiary. Szcze
gólnej wymowy nabierają obrazy 
okrucieństwa wojennego — nie 
brak też i  motywów krzywdy spo
łecznej: obraz matki nidsarki z 
dzieckiem na ręku ma za tytu ł sło
wa: ,,Jakżeż piękne mogło by być
życie 1“

S K IR G O . P a m ię tn ik  te n  p isa ł p ó ź n ie js z y  ś w ia t ły  k a n c le rz  
tk o ło  r . 1625, w  o k re s ie  m n ie js z e j a k ty w n o ś c i p o lity c z n e j, 
i  z a w a rł w  n im  ok res  sw e j m ło d o śc i (1595-1621). P a m ię tn ik  
dość w y ra ź n ie  d z ie li się na t r z y  części: ,,M łodość i  r t n d i i  
za g ra n iczn e “ , ,,N a  dw o rze  k ró le w ic z a  W ła d y s ła w a “  o m *  
„P o s e ls tw o  do A n g li i “ , ta  o s ta tn ia  z resz tą  — n ie d o k o ń c z o 
na. Jes t to  jed e n  z c ieka w szych  d o k u m e n tó w  c iąg le  jeszcze 
t io c h ę  za n ie d b a n e j p rzeż  naszą n au kę  e p o k i 1 je d e n  z le p 
szych  p a m ię tn ik ó w  s ied e m n a s to w ie czn ych , p isa n y  « ry łe m  
ż y w y m , ja s n y m  i  w o ln y m  od p rz e ro s tu  ira k n ro n iz t r fó w . — 
lv  w y d a n iu  o be cn ym  ,,P a m ię tn ik “  u k a z u je  się w  tro ck i» - 
w y m  o p ra c o w a n iu  Jana K o la s y  i  J a re m y  M a c iszew sk iego  pod 
re d a k c ją  W ła d y s ła w a  C zap liń sk ie go .

P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y  u d o s tę p n ił w y b ó r  p ism  
p as jo n u ją ceg o , a n ie z b y t pow szechn ie  z n en osp puhM cys ty  
o k re s u  O św iecen ia  —■ F ra n c is z k a  Salczego Je z ie rsk ieg o . Tom  
o p ja c o w a ł Z d z is ła w  S k w a rc z y ń s k i, w s tę pe m  p o p rz e d z ił Je 
rz y  Z io m e k . K ie d y  docze ka m y się ob iecanego „D io g en e sa  
w  k o n tu s z u “  W ac ław a  B e ren ta?

S postrzegam  k i lk a  p o ży te c z n y c h  w z n o w ie ń : K ra s z e w s k ie 
go „S ta ra  baśń“ , Ż e ro m sk ie g o  „S y z y fo w e  p ra c e “  (da lszy  
c iąg  „b ia łe g o “ ' w y d a n ia ), K a z im ie rz -  F rz e rw y -T e tm a je ra  
„M a ry n ę  z H rubego*, G o ja w ic z y ń s k ie j „D z ie w c z ę ta  /  N o 
w o lip e k “ . P o s zu ku ję  n o w e j p o w ie ś c i W o jc ie c h a  Z u k ro w -  
sk iego  — „ D n i  k lę s k i“ , a le Jej jeszcze w  sp rzedaży n ie  m a. 
Z n a jd u ję  za to  ra ry ta s  n ie  b y le  Jak i — o to  p ros to  n ie m a l 
z d ru k a rn i nadeszło  now e  w y d a n ie  „D w ó c h  w io se n “  Jana  
T F ja n d o w s k ie g o : W ię c  choc iaż  m o w a  tu  b y ła  w y łą c z n ie
0 ks ią żka ch  p o ls k ic h , m ogę ch yba  p o w ie d z ie ć  Jeszcze, ża 
u k a za ł się to m  p rz e k ła d ó w  z A js c h y lo s a , w  tłu m a c z e n iu
1 o p ra c o w a n iu  S te fana  S rebrnego .

Z a s o b n ie js z y  o sporą  paczkę , p ro s to  r  „D o m u  k s ią ż k i“  
w ę d ru ję  do re d a k c ji  b łagać o za liczkę . Raz, o ko ło  26 paź
d z ie rn ik a  będą może w y ro z u m ia li .

an

Cykle drzeworytów Rouaulta n i 
tylko wzbogacają kulturę o dziel 
wielkiego artyzmu i  wielkiego na 
tchnienia, cle wyrażają w sposól 
głęboko ludzki wiarę w dobn 
i  wiarę w trium f tego dobra nat 
okrucieństwem wojennym i zagładą

\Ą /k rę g a ch  artystycznych Austrii, 
V *  ulegającym upływom ka

tastroficznej literatury egzy- 
stcncjonalnej, panuje moda na 
mgły i symbole. Ostatnio na 
przykład ' wiedeński Vdlkstheater 
wystawił jedno z najbardziej irreal 
nych i  pesymistycznych dzieł epo
ki, mianowicie „Proces“  Francisz
ka Kajki. Ta przesycona atmosferą 
rozpaczy i  śmierci powieść naj
mniej chyba nadaje s;ę do adap
tacji scenicznej. Porwano się jed
nak na to już wcześniej z zapałem 
godnym lepszej sprawy przed paru 
laty ive Francji, gdzie André Gide 
i  Jean Louis Barrault wystawili z 
przepychem „Proces“  K o jk i w pa
ryskim teatrze. „Gymnase“ .

Teraz z kolei Wiedeń ogłada ten 
chorobliwy utwór nadeń pieczoło
wicie przygotowany przez Józefa 
Gliicka ze znakomitym aktorem Jó
zefem Hendrickesem w ro li pana K.

Kola
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